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Szkice z socjologji wychowania').
III.

Gł'ówne zadanie społeczne pedagogji nowoczesnej.
_ N~sze i.ys_półcz~sne życie kulturalne pełne jest sprzeczności;

me moze byc inaczej wobec tego, że cały dotychczasowy rozwój
naszej kultury był albo zupełnie samorzutny ibezplanowy, albo -
co gorzej - Wynikał z nawpół nieudanych usiłowań urzeczywi­
stniania najróżnorodniejszych, niewspółmiernych między sobą
planów. Pomiędzy temi sprzecznościami najniebezpieczniejszą jest
sprzeczność ideału demokratycznego, przenikającego całą naszą
świadomość moralną z wymaganiami i potrzebami tej organizacji
kulturalnej, która dziś przeważa w społecznie najważniejszych
dziedzinach życia zbiorowego. Rozwiązania tej sprzeczności ocze­
kiwać można tylko od umiejętnej działalności wychowawczej;
to też pedagogia dzisiejsza, winna śmiało spojrzeć jej w oczy,
uświadomić sobie całą jej jaskrawość i doniosłość, nie pozwa­
lając się łudzić ani zdawkowemi ogólnikami demagogów, ani
deklamatorstwem ludzi, zainteresowanych w utrzymaniu dzisiej­
szych form ustroju społecznego, ani płytkim ·optymizmem uto-

piSló~igdy jeszcze w dziejach nierówność pomiędzy ludźmi -
nierówność zdolności, wykształcenia, stanowiska, wpływu, władzy,
praw i przywil~jów - nie była tak_ po!rzebn~ _d!a utrzymania
i rozwoju istniejącego stanu kultury, Jak Jest dzisiaj. Gdyby nasz
ustrój społeczny był całkowicie sharmonizowany z naszą organi­
zacją pracy kulturalnej w tych dziedzinach, które_ dziś w najwięk­
szej mierze wypełniają życie zbiorowe, - społeczeostwa nasze n:1u­
siałyby · być tak skrajnie i k9~sekwentnie a_~ystokrat~czne,, Jak
żadne społeczeństwo przeszłości .. Uprzytornmjmy so_b1e krot~o,
lecz wyraźnie, czego potrzebuje : współczesna technika, wspćł-

1) Zob. Ruch Pedagogiczny, Rocznik 1924 Nr. 7-10; Szkice I, Il.
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czesne zycre ekonomiczne oraz budowa i funkcjonowanie państw
nowoczesnych. . _

· W każdej z tych dziedzin znajdujemy ol}J,rzym1e, ~ _coraz t?
bardziej złożone systemy czynności. Większosc czrn!1C?SCI w . ka~­
dym takim systemie jest tego rodzaju, że -~pełmac Je należycie

, można już przy minimalnym stopruu retleksji: _zwykle. nawet, _po
nauczeniu się ich, refleksja staje na przeszkodzie nalezytem u !eh
wykonywaniu. Tu należą np. czynności przeciętnego _robotnika
w fabryce, maszynistki w biurze, sprzedawcy w wielkim _mag_a­
zynie, żołnierza w wojsku, zwykłego obywatela w państwie.
Nazwać je można czynnościami mecha~1~zno-wyk~nawczem1.
Nieco powyżej tego pozio~rn · są czynn'?scI . dozoruJąco-wyk<?­
nawcze, których zadaniem Jest regulowanie p1er'-':'szych zgodm~
z narzuconemi ż góry, szczegółowemi schematami, wchodzącerni
w zakres ogólniejszego planu, często nieznanego wykonawcom.
To jest typ czynności technika fabrycznego, szefa specjalnego
biura lub oddziału w magazynie, niższego oficera; urzędnika pań­
stwowego w stosunku do obywateli. Zastanowienie, świadomość
refleksyjna jest tu niezbędna, ale nie inicjatywa ani zmysł kry­
tyczny, gdyż te stają na przeszkodzie należytemu, dokładnemu
wypełnieniu narzuconego schematu. W miarę doskonalenia się
organizacji rola czynników nieprzewidzialnych, zmuszających nie­
kiedy wykonawcę do powzięcia jakiegoś nieobliczonego kroku
na własną rękę, oraz możność indywidualnego różniczkowania
sposobu, w jaki te czynności są spełniane, coraz bardziej się
zmniejsza. Tak np. dzisiejszy ruch w kierunku „naukowej" orga­
nizacji pracy zdąża do zupełnej mechanizacji czynności mecha­
niczno-wykonawczych- i zupełnego ujednostajnienia czynności do­
zorująco-wykonawczych .

. · ~yżej znacznie znajdujemy czynności kierowniczo-organiza­
cyjne, Jak np. dyrektora fabryki; banku lub przedsiębiorstwa han- ·
dlo~ego, generała komenderującego korpusem, ministra w pań­
stw_Ie .. Polegają one zasadniczo na układanlu i wprowadzaniu
w zycie przy po1:1ocy wy~o_nawców planu działania gotowego
systemu. Wymagają tedy mtcjatywy praktycznej i zmysłu krytycz­
nego, a . nadto ~b_itny:h zdolnoś':i t"".órczych. U szczytu do­
piero stoją czynnosci tworczo-orgamzacyJne - działalność wielkich
wynalazców i organizatorów przemysłu, finansistów otwierających
nowe pola pracy _e~onom1czneJ, strategików, mężów stanu i t. d. -
słowem, czynnosci; budujące nowe systemy kulturalne.: .

. Ma~y więc ~1era_rchJę ~zy~ności, której, jak wiadomo, od­
P~".'71~da I odp~w1a~ac ~~s1 hierarchja stanowisk społecznych.
Rozmce odpowiedzialności, waż~~ści,_ trudności zadań spełnia­
nych, zw_łaszcz1: między czynno~cIamI wykonawczsm]. a organi­
zacyjnem: . wogóle, s~ t~k wybitne, że spo(eczeństwo musi je
sankcionować, przywiązując do czynności intelektualnie wyższych
1 _st?s~nkowo -:- ~e względ~ na funkcjonowanie całości - do­
~1osle1szych w_1ęce1 ~nac~ema: ~apewniając im większe uznanie
1 wynagrodzenie, dając Im silniejsze poparcie, niż czynnościom
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;tfle~tualnie ni~szym, łatwiejszym, mniej odpowiedzialnym, które
Y e to_ po krótkiem przygotowaniu spełniać może - Im ważniej-

sze bowiem trudniei · · · ·. . . , , Jsze, wyzeJ mtelektualnie stojące zadanie, tern
m_meJ_ Jest ?sob, zdolnych do należytego jego wykonania i tern
więcej wysiłku umysłowego muszą osoby te włożyć. Niezbędnem
Jest t~dy, b~ stano~1ska, . o~powiadające tym zadaniom, istotnie
przyci~gały Jed~ostk~ należycie uzdolnione i dawały im możność
1 bod~1ec do. JaknaJw1ększych. wysiłków osobistych, w postaci
przywiązanych ~o ty~h stanowisk praw i przywilejów. ·

<:=o wazm~J~z~ Jeszcze: przy obecnej organizacji pracy spo­
ł~czneJ czynnosci, intelektualnia wyższe, są to zarazem czynności
k1ero':"mcze względem intelektualnie niższych, ostatnie muszą być
spełman_e wtedy! g~y pierwsze tego wymagają, i tak, jak tego
wymagają. ('> wiec Jednostka, spełniająca czynność intelektualnie
wyzszą,. znajduje się faktycznie względem' innych jednostek w roli
władcy. względem podwładnych. Aby więc istotnie spowodować
poddanie _się kierownictwu ze strony osobników podporządko­
wany~h I t~m sposobem urzeczywistnić niezbędny warunek
Iunkcjonowania całego systemu, trzeba nadać stanowiskom kie-:
rowniczym odpowiednią władzę i autorytet..

Słowem, układ, którego wymaga nasza organizacja kultu­
ralna w wymienionych dziedzinach życia zbiorowego, to układ
typowo arystokratyczny: u szczytu niewielka liczba jednostek
wysoko rozwiniętych na stanowiskach uprzywilejowanych,' obda­
rzonych · władzą i autorytetem; u. dołu masy podwładne, których
stanowiska obejmują tylko te prawa, które są niezbędne dla wy­
konania ich zmechanizowanych zadań i· pośrodku hierarchja sta­
nowisk drugo- i trzeciorzędnych, których. przywileje i prawa
zmniejszają się tern badziej, im dalej od szczytów, im bliżej mas.

Ze takim jest w przybliżeniu nasi układ społeczny, wie
każdy bezstronny obserwator; lecz nie każdy zdaje sobie sprawę,
że dopóki trwa taka, jak dziś, organizacja pracy kulturalnej, in­
nego układu być nie może, i że, o ile ma ona trwać nadal i roz­
wijać· się, jak dotychczas, . arystokratyczny charakter tego układu
coraz bardziej potęgować się winien. ·

Wielu ideologów demokratyzmu, zwłaszcza o zabarwieniu
socjalistycznern, łudzi się, że _dzisiejszy ty_p organizacji ·k~_Ituralnej
zachowany być może przy. jednoczesne] demokratyzacji układu

. społecznego, faktyczne_m wyrównaniu s~anowisk, .W~w i przywi­
lejów ekonomicznych ( pohtycznyc~. _W1ęks~a częsc ich_ ro~umo­
wań opiera się wyrazrue lub domyślnie bądź na zasadzie rowno­
ważności czynności kulturalnych, bądź _ n_a zasa~z!e SP?łec~nej
równości osobników, którzy te czynnosci spełniają. Niektórzy
zakładają, że czy_nno~ci! powstał~ z _podzia!u ~poł~cznego p_racy,
różnią się tylko jakościowo, a me ~1~rar~h1czme; ze np. m_1ędzy
czynnościami robotnika, a czynnosc1~m1 dyrekt_ora _fa_bryk1_ za­
chodzi tylko ta różnica, że są to odmienne speqalnos~1, 1 me1:1~
racji, aby jeden specjalista b~ł za swą pracę zasadnicz~. ~yzeJ
wynagradzany i miał za mą większe· uznanie społeczne, mz m□y.
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Jestto oczywiście ignorowanie_ o~xch 'dwóch zasadniczych różnic
hierarchicznych, o których mówiliśmy. , . . .

Różnice poziomu intelektualnego czynnos_ci_ lu~zk1ch_, 1~h
refleksyjności, inicjatywy, krytyczności, twór~zosc1, me dają się
pominąć, konsekwentnie bowiem doprowadz1ło_by_ to_ do zaprze­
czenia wartości umysłu w życiu kulturalnem. jeżeli me uznajemy
wyższości czynności umysłowej dyrektora, a czynności fizycznej
robotnika, na tej samej zasadzie nie możemy tej os~atniej uwa~ać
za wyższą od czynności konia, ciągnącego pług, am od fu~kqo­
nowania maszyny parowej. Znaczy to, że patrzymy na me. ~o­
prostu jako na fakty t,wtedy jednak wogóle usu_w~my warto~c10-
wanie i nie mamy prawa mówić, czy te czynnosci są, lub me są
równoważne, czy i jak powinny być wynagradzane i t. d. Jeżeli
zaś zaczniemy czynności oceniać jako kulturalno-wytwórcze, nie
możemy nie uznawać. · że wartość im nadaje przedewszystkiem
udział pierwiastków umysłowych; one dopiero stawiają działal­
ność ludzi wyżej od działalności zwierząt, rozwiniętą kulturę spo­
łeczeństw cywilizowanych wyżej od zarodków kultury u dzikich.

Dalsza różnica hierarchiczna pomiędzy czynnościami jest
chyba tak oczywista, że tylko zaślepione doktrynerstwo lub inte­
res osobisty zaprzeczyć jej może. Czynność· kierowana, .spełniana
według narzuconych wymagań, jest wszak podporządkowana
czynności kierowniczej,. narzucającej te - wymagania. Naturalnie,
wiążą · się one ze sobą i potrzebują się nawzajem: fabryka nie
mogłaby funkcjonować, gdyby robotnicy nie pracowali .lub gdyby

. praca ich nie była przez kogoś zorganizowana i kierowana do
wspólnego celu. Lecz ten związek właśnie tylko dzięki. temu
istnieje, że czynności nie są równoważne, lecz jedne podporząd­
kowane innym. Gdyby każdy robotnik pracował samodzielnie,
nie byłoby organizacji fabrycznej, tylko szereg warsztatów rze­
mieślniczych.

Druga przesłanka ideologji demokratycznej, to, że rodzaj
czynności spełnianych nie stan-owi jeszcze o wartości społecznej
i osobistej ludzi, którzy je spełniają. · Prosty robotnik i dyrektor
fabryki poza swerni czynnościami zawodowemi mogą być ludźmi
o równej wartości jako członkowie społeczeństwa ·i jednostki kul­
turalne; może się nawet zdarzyć, że w innych dziedzinach dzia­
łalności robotnik będzie stał wyżej.

To jednak jest możliwe tylko w tych wypadkach, gdy chodzi
o czynności mało ważne nie posiadające większego znaczenia
w życiu. jednostki - lub gdy ustrój społeczny posiada braki,
P?ZW~laJące wysuwać się na wyższe stanowiska ludziom nieodpo­
wiednim. Można być dobrym robotnikiem lub dobrym przeciętnym
obywatelem, spełniającym wymagania władz, bez szerszego ogól­
nego wykszta_łcem_~, bez 1dea!1zmu społe~znego, bez zdolności pod­
porządkowania bliższych celow odleglejszym, osobistych - bez­
osobistym, bez rozumnej organizacji własnego życia. Nie można
Jednak bez t~g? wszystkiego być dobrym dyrektorem fabryki
lub szefem mlnisterstwa, tern mniej zaś wielkim finansistą lub mę-

C I
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żern stanu. Im wyższą bo • . 1 ki szersze obeirnui . wiem _m_te e. tualnie, im bardziej twórczą
b b

. . dl jącą widnokręgi Jest Jakaś działalność tern więcej·
a sor uje Je nostkę tern w·1 I . 'bowości t .' . . _ę csze wymagania stawia całej jej oso-
życiowy~h ei t~udmeJ daje _się odgraniczyć od innych kompleksów
.. d

1
• yzsze stanowiska dają I powinny dawać w większej

m~ otyc iczas mierze bodziec nietylko do opanowania daneg~
działu pracy, lee~ do wszechstronnego rozwoju indywidualności,
tern. bogatszego 1m ~.vięceJ potrzebują krytycyzmu i twórczości,
gdy~ . tyl~o bogata I wszech~tronnie rozwinięta indywidualność
m_oze byc płodnie krytyczna I pozytywnie twórcza na jakiernkol-

, i w_iek ~olu. Tyn~cza~em m~sz~ s~~now_iska nietylko bodźca takiego
me _ dają, le~z racze] P!z~c1wme: Jeżeli - jak praca zawodowa - _
zab1ernją wiele cz?su _1 Sił na spełnianie czynności o niskim inte­
telektu_aln~m poz101!11e . wtedy ograniczają możność osobistego
rozwoju 1 - co więcej - wytwarzają przyzwyczajenia, będące
wprost przes~kodą d? _p_ostępu kulturalnego. Gdy więc na wyż­
szern stanowisku_ z~ajduJe się osobnik duchowo mało rozwinięty,
to tylko ~.owodz1, ze. stanowisko to osiągnął wbrew wymaganiom
organizacji kulturalnej; gdy na niskich stanowiskach spotyka się
~11el~1edy bogate i twórcze indywidualności, można być pewnym,
ze ich rozwoj duchowy został osiągnięty nie w dostosowaniu do
warunków, lecz wbrew warunkom.

To też ':-I żadnym razie przy dzisiejszej organizacji pracy
demokratyzacja postępować nie może. Przeciwnie arystokratyczny
ustrój społeczny stawać się winien coraz konsekwentniejszy i wy­
Iączniejszy, aby iść w parze z dalszą ewolucją dzisiejszych form
kulturalnych. Ucieczką demokratycznej ideologii, jak występuje
ona n. p. w literaturze amerykańskiej jest otwarta dla wszystkich
możliwość osiągania stanowisk wyższych. Możliwość ta jednak
istnieje tylko dopóty, dopóki organizacja kulturalna opisanego tu
typu dopiero się rozpoczyna, i tylkotam, gdzie brak wogóle ludzi,
przygotowanych do zajmowania wyższych stanowisk, a więc kon­
i< urencja jest łatwa i nawet jednostka nieprzygotowana, lecz ener­
giczna i inteligentna z przyrodzenia może się wybić. Pomijamy tu
wpływ perturbacyjny takich urządzeń, jak powszechne głosowanie,
które w dzisiejszych warunkach umożliwiają masom wysuwanie
na czoło jednostek zupełnie bez względu na ich zdolność do
funkcyj kierowniczych. O tern później pomówimy. Na razie sta­

. ramy się tylko określić, jakimby stał się ustrój społeczeństw cy­
wilizowanych, gdyby te sfery, które dziś życiem społecznem kie-
rują, chciały i umiały celowo je d?stc:sować d_o_ potrze~ k~ltury
nowoczesnej. Otóż jasnem Jest, ze 1m bar_d~1eJ komplikują ~1ę
i rozszerzają systemy kult~ra!ne, tern trudniej o two_rców r_ k1~­
równików zdolnych do pojęcia tych olbrzymich zadan. Przejawia
się to w niezliczonych chybionych próbach budowy nowych syste­
mów technicznych, ekonomicznych, politycznych, oraz w_ krótko­
trwałości wielu które, stworzone i kierowane przez Jednostki
wyjątkowe, upadają, skoro tylko ~yc~ jed~os(ek zab_ra~nie. Spra"'.a
planowego przygotowywania tworcow I kierowników staje się
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coraz bardziej palącą. Coraz wyraźniej narzuca się społeczeń­
stwom dzisiejszym wniosek nieunikniony, że jeśli nie chcą, by
ich organizacja kulturalna przy dalszej rozbudowie runęła w gruzy,
muszą°celowo wyrabiać sobie ludzi, zdolnych nią rząd~ić, zamiast

· polegać, jak dotychczas, na samorodnych geniuszach. 1 tal~ntach,
które w warunkach przykrojonych na kształtowanie miernot,
przypadkowo zdołają sobie utorować,drogę na szczyt.

Ten wniosek zaś prowadzi najprzód do problematu psycho­
logiczno-pedagogicznego: jak rozpoznać i wychować jednostki
wybitne, zdolne. do zajmowania wyższych stanowisk. Wspomnie­
liśmy w jednym z poprzednich .szkiców, że sprawa· kszta~ce~ia

. jednostek wybitnych. w nowszych· czasach poszła w zapommem~;
niema dziś odpowiednich urządzeń pedagogicznych. Trzeba Ją
z tego zapomnienia wydobyć i urządzenia takie stworzyć, gdyż

· już nam zaczyna braknąć łudzi, zdolnych· do podtrzymania gma-
chu kultury. .

Jakiekolwiek jednak mają być metody rozwijania osobników
wyjątkowych, oczywistern jest wobec znanej dziś doniosłości
wpływów wczesnego dzieciństwa, . że wybór takich osobników
i rozpoczęcie celowego ich wychowywania musi się dokonywać
jaknajwcześniej, jeżeli to wychowanie. ma być skuteczne. W każ­
dem pokoleniu pewna ilość dzieci winna być z góry przeznaczona
do stanowisk wyższych i ·konsekwentnie, umiejętnie do nich przy­

. gotowywana, z dopuszczeniem oczywiście możności późniejszego
naprawienia ewentualnych pomyłek. Biorąc pod uwagę to ostatnie
zastrzeżenie, w zasadzie rozumie się, że nietylko bezpożytecznern,
lecz nawet szkodliwern dla osobistego szczęścia i harmonji spo­
łecznej byłoby dawać takie same lub podobne wychowanie jed­
nostkom przeciętnym, masom, nie przeznaczonym do stanowisk
wyższych. Od, dzieciństwa więc . konieczną jest arystokratyzacja
planowego wychowywania, wyróżnienie ż nias nielicznej klasy
dzieci wybitnych i uprzywilejowanych .. Ewentualnie możliwym,
choć mniej ważnym byłby dalszy hierarchiczny podział pozosta­
łego ogółu dzieci zależnie od poziomu stanowisk, do -których je
się przeznacza; taki podział faktycznie już istnieje, tylko owej
najwyższej klasy przyszłych arystokratów ducha jeszcze niema.

Tym. sposobem dalszy rozwój dzisiejszej organizacji kultu­
ralnej wymaga zamknięcia drogi do wyższych stanowisk jednost- .
k_~m, nie przeznaczonym i nie przygotowanym do tego od dzie-.
c1_nstwa (prócz m~ż~ rzadkich wyjątków, któreby później wykazały .
niezwykłe zdolności), Usuwa się _więc ostatnia ostoja tych, którzy
:,v1erzą ~ pogodzenie tej organizacji z demokratyzmem.. Zawsze
Jednak Jeszcze mogliby się oni pocieszać że taki arystokratyzm
różniłby się pod jednym względem od d~wnego: dawny był ro­
dowym, przyszły zaś byłby indywidualnym. Nawet przy wczesnym
wybor~e przyszłych arystokratów, jednostka byłaby przezriaczana
90 wy~sz_egcr sta~owiska bez względu na swe pochodzenie. Ale.
1 ta różnica musiałaby być z czasem zatarta. Badania nad dzie­
dzicznością wykazują wielką doniosłość pochodzenia. Nie z_riamy
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wprawdzie jeszcze dokładnie wszystkich : praw w tej dziedzinie
nie um~emy ~odow_ać ras ludzi,· jak hodujemy rasy zwierzęce ~
ale mozemy I będziemy musieli się nauczyć. Jeżeli nasze systemy
kulturalne będą nada_! _rosły w _liczbę i złożoność, niedość będzie
tych Je~nostek_ wyb1tnyc~, ktore dziś przypadkowo się rodzą.
Trzeba l~ będzie hodowac drogą sztucznego doboru; trzeba pie­
legnować prz~ po~ocy wszelkich metod, jakie stosowana biologja,
psychologia I socjolog]a wskazać mogą, rody wybrane, arysto­
kratyc~ne, osobną wyżs~ą i z konieczności uprzywilejowaną rasę
władców ku_Itury. Wr~~1my wtedy do arystokracji rodowej, tylko
wytworzone] rełleksyjnie, planowo, zamiast dawnej, powstałej
d~ogą b_ezp~anow_eg?, samor~u_tnego doboru społecznego. A kto
w_1e_ - moze p6Jd~1emy dalej Jeszcze i hodować zaczniemy rów­
ruez celowo rozmaite niższe odmiany gatunku ludzkiego, specjalnie
przystosowane do specjalnych zadań wykonawczych.
. Czy chcemy iść w tym kierunku? Nie ! odpowie przeważa­
jąca większość zachodnich sfer inteligentnych, których świadomość
moralna jest przejęta tradycjami chrześćjańskierni o godności
każdego człowieka. oraz całą etyką demokratyczną ubiegłych dwóch
stuleci. Ale drugie, prawdopodobniejsze-wyjście z sytuacji, w której
znalazło się nasze życie kulturalne, jest bodaj jeszcze mniej za­
chęcającem.

W masach dzisiejszych- rośnie żywiołowa nienawiść do
wszelkiego arystokratyzmu ·- arystokratyzmu ducha niemniej, niż
siły lub pieniądza. Nienawiść tę wprawdzie jeszcze trzymają
częściowo w karbach resztki dawnych tradycyj społecznego pod­
porządkowania oraz konieczność przystosowywania się do obecnych
warunków, ale tradycje zanikają, rewolucyjne prądy zaś dążą do
przekształcenia warunków. Jak wskazują liczne .doświadczenia od
czasu rewolucji francuskiej, gdziekolwiek masy dochodzą do wpływu,
tam miejsce układu stanowisk, opartego na rozróżnieniu wielu
odmiennych zadań kierowniczych i podporządkowanych, zajmuje
najelementarniejszy układ społeczny: z jednej strony tłum nie­
zróżniczkowany, z drugiej strony przywódca obdarzony przez ten
tłum urokiem społecznym i kierujący jego działalnością na mocy
czysto osobistego wpływu. Masy gotowe są uznać wyższość je­
dnostek · lecz nie stanowisko, podporządkowują się przywódcom,
lecz sp:zeciwiają się bez namysłu wszelkiej _instytucjon~lnej, ~sta­
lonej hierarchii· funkcyj społecznych .. Tern tłómaczy się, między
innernl, antagonizm mas względem swych dawnych_ pr~ywódców!
skoro -tylko ci usiłują nadać faktycznie powstałe] nierówności

· między sobą a tłumem charakter instytucjonalny, utworzyć dla
siebie wyżsże stanowiska, podtrzymać dawną lub zbudowaćnową
hierarchiczną organizację pracy kulturalne].

. To anty-arystokratyczne usposobienie mas przeciwdziałać
będzie coraz sjlniej wszelkim usiłowaniom _niety_l~o. dalszej ary­
stokratyzacji ale nawet dłuższego utrzymania dzisiejszego układu
społecznego.' Potęga mas ludowych ?owiem już ".'z.rosła do roz­
miarów, jakich nigdy jeszcze me . osiągała w dzieiach narodów



cywilizowanych ! bezwątpienia wzra_stać będzie d~lej jeszcze z':"'ła­
szcza że ich dążenia do opanowania całego świata zachodniego
są ciągle pobudzane i kierowane przez przywódców nie znajdu­
jących dla siebi~ miejsca na szczytach d~isi~js~ego u~ładu, a więc
uśiłujących wznieść się społecznie raczej dzlękl osob1ste_mu wpły­
wowi na tłumy, niż przez spełnianie wybitnych funkcyj społecz-
nych, do których nie są przygotowani_. .

Wynikiem owego wzrostu potęgi mas będzie prawdopodob­
nie rozpadnięcie się całej tej organizacji kulturalnej, którą scha­
rakteryzowaliśmy powyżej. Choćby bowiem masy nie były tak
przeciwne instytucjom hierarchicznym, jak są, choćby nawet układ
stanowisk wyższych i niższych w takiej lub innej formie pozostał,
ruch demokratyczny będzie [wciąż wysuwał na stanowiska wyż­
sze przywódców, zdolnych do demagogii, lecz niezdolnych do
spełniania zadań, odpowiadających tym stanowiskom - jak się
to już dzisiaj wszędzie dzieje w pewnym stopniu. W najlepszym
razie więc organizacja kulturalna, zamiast się rozwijać i dosko­
nalić, będzie się ciągle pogarszała, aż rozpadnie się sama przez
się. Prawdopodobniejszem jest jednak, że ruina jej· będzie gwał­
townie przyspieszona przez szereg rewolucyj, obalających wszel­
kie hierarchie stanowisk społecznych.

Zahamowanie tego procesu, naszem zdaniem daje się pomy­
śleć jedynie w postaci kontrrewolucji i cezaryzmu, któryby wyko­
rzystał te wszystkie pierwotne, a niezanikłe jeszcze czynniki, które
skłaniają masy do poddania się przemocy; jestto, jak wskazują
dzieje, daleko łatwiejsze, niż skłonić je do przyjęcia hierarchii
funkcyj kulturalnych. Cezaryzm zaś jest prawie tak samo niebez­
pieczny dla nowoczesnej organizacji kulturalnej, jak radykalny
demokratyzm, gdyż zastępuje kierownictwo zawodoweprzez pano­
wanie siły, arystokrację ducha przez dworactwo.

Tak więc jedyny ustrój społeczny - odpowiadający dzisiej­
szej organizacji kulturalnej - ustrój świadomie i celowo arysto­
'krytyczny - niez najduje silnego poparcia nawet u tych sfer, które.
są najbardziej zainteresowane w jego rozwoju i skazany jest . na
zagładę przez te sfery, których żywiołowym dążeniom się sprze­
ciwia. Jego zagłada zaś musi doprowadzić do ruiny wszystkich
tych dziedzin kultury, które się na nim opierają - przemysłu,
struktury ekonomicznej, system u państwowego. Są to zaś prak­
tycznie najważniejsze składniki naszej cywilizacji, za niemi więc
cała ta cywilizacja pójść musi w gruzy jak wszystkie wielkie cy­
wilizacje przeszłości. Stoimy tedy między niezbyt prawdopodob­
nym skrajnym arystokratyzmem, a daleko prawdopodobniejszym
powr.otel? do barbarzyństwa. Alternatywa jest nieunikniona, jeże I i
i s t o t n i e ta forma organizacji kulturalnej, którą
t u po k r ó t c e o p i s a I i ś m y, j e s t j e d y n ą m o ż I i w ą w o-.
becnych warunkach i nie da się przez żadną inną
z as tąp i ć .

. To zastrzeżenie otwiera nowe, nieogarnione jeszcze wldńo­
kręgi przed myślą badacza i reformatora społecznego. Przede-
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wszystklem bowiem 1 d . . ·tura lnem zau . ' r~zg ą_ ając się w nowoczesnem życiu kul-
zorganiz~wa w~zamy, ze_ me _ws~ystkie dziedziny kultury są tak

- _ne Jak technika, zycte ekonomiczne i państwowe. Nie
;e wszys~ktch społecznemu podziałowi funkcyj · towarzyszy tak­
tyczne P~ porzą~ko"".anie czynności wykonawczych wymaganiom
czynności orga01zacy1nych oraz hierarchja stanowiska w obrębie
tego sa~ego zwartego systemu. Weźmy n. p. dziedzinę wiedzy,
do któr~J pod ty_m względem zbliżają się inne - sztuka, litera­
tura, -~iektóre działy zycra społecznego (życie towarzyskie dzia­
łalnosc f,~an(ropijna w naj~zersz_em tego słowa znaczeniu, '·sport).

Zna1du1emy.w zakresie działalności poznawczej te same, co
pm:dte_m_, ~a~egoqe czynności, różniących się co do stopnia refle­
ksyjnoścl, l~ICJ~tywy, krytycyzmu i mocy twórczej. Twórczość ge­
njuszy, otw1eraJ~cych n~Vl'.e pola~badań; działalność talentów, pro­
~adzących dalej, ~opełnia1ących t rozwijających zainicjowane przez
pierwszych badania; praca tych, którzy gotowe wyniki naukowe
popularyzują lub z~stosowują do praktyki; wreszcie czysto wy­
konawcze czynności tych wszystkich, którzy, przyswajając sobie
s~opulary_zow2me. teorje lub ich zastosowania, kształtując według
nich swój pogląd na świat i swoje życie praktyczne . ostatecznie
czynią z nich potęgi kulturalne, przekształcające rzeczywistcść.

Ale na żadnym szczeblu tej hierarchii niema 'wymuszonego
tak czy inaczej podporządkowania społecznego, niema bowiem
faktycznej determinacji czynności niższych przez wyższe, jak np.
w organizacji zakładu przemysłowego lub .w państwie. Twórczość
genjusza nie wymaga faktycznie dopełniającej działalności talen­
tów ani też nie zakreśla jej dokładnych granic i warunków; dzia­
łalność talentów nie żąda i nie wyznacza z góry określonej pracy
technologów i popularyzatorów, i wszystkie te trzy szczeble mogą
istnieć, posiadać naukowe znaczenie, 'wzbogacać zasób kultury
nawet wtedy, gdy ich wyniki nie są przyswajane i stosowane
przez rzesze uczni, choć społeczne. ich znaczenie i rola ich w ca­
łokształcie kultury jest mniejsza bez tego dopełnienia.

Zachodzi tu również ·organizacja kulturalna, ale nie narzu­
cona a priori nie. dająca systemom kulturalnym z góry gotowych
i sztywnych ;am, lecz tworząca się a posteriori płynna, dozwala­
jąca każdemu systemowi kulturalnemu przybierać takie kształty,
jakie odpowiadają dążeniom, potrzebom .i zdolnościom wszystkich
ludzi, uczestniczących w jego tworzeniu. Znajdujemy tu również
podział pracy i współdziałanie ale podział wytwarzany samorzu­
tnie w ciągu pracy. przez samychże pracow~i_ków, obierają~ych
takie czynności, jakie są dla nich n~1stoso:v111e1sz~, współdz1~ła­
nie swobodne dobrowolne w postaci pode1mowa111a przez wielu
tych samych lub dopełniających ?ię _zadań. Istri_ieje wyższ~ść i niż­
szość społecznie sankcjonowana 1 mierzona objektywnerni spraw­
dzianami, lecz nie przywiązana raz na. za"".sze do określonych
formalnie stanowisk, tylko zależna od ro?za1u, _zakr~su, skut~~z­
ności istotnego działania osobnika ; a każdy działa Jak chce 1 Jak
może. Niema więc stosunku władców t podwładnych, tylko sto-
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sunek podporządkowania naśladowców inicjatorom, następców
przodownikom. . . .

Oto więc organizacja kulturalna, ~parta na skrajnej ?em_o:
kracji społecznej, pozo~nie lu~na i anarchistyczna, w ~z~czyw1stos~1
daleko. płodniejsza niż najsztywniejszy, 1:1ajbardz1eJ f_ormalme
udoskonalony system te~hniczny, ek~n~m1czny lu~ _panstwo_wy,
i ·w gruncie rzeczy pracu,1ąca _oszc_zęd_meJ, gdyż ~meJ marnująca
sił ludzkich na przezwyciężenie mezhczonych -tarć wewnętrznyc~,
które ciągle w tamtych systemach zachodzą. Czy tego rodzaju
organizacja musi zostać z konieczności ograniczona_ ~o tych dzie­
dzin w których dziś istnieje? Czy nie można jeJ wytworzyć
i ta~, gdzie dzisiejsi organizatorowie uważają .ustrój hierarchiczno­
przymusowy za niezbędny? Na to pytanie tylko przyszłość mo_że
dać odpowiedź, w przeszłości znajdujemy tylko pewne wskazania,
że kierunek, · który przybrała ewolucja polityczna, ekonomiczna
i techniczna nie był wcale koniecznością dziejową.
. Jak wiadomo, w początkach podziału pracy kulturalnej
każdy człowiek spełniał. wszystkie czynności, wchodzące w zakres
danego działu kultury. Członek indyjskiego plemienia, a nawet,
na wyższym poziomie, obywatel państewka greckiego bezpośrednio
uczestniczył we wszystkich czynnościach politycznych. Kobieta
w większości społeczeństw dzikich i barbarzyńskich wykonywała
prawie wszystkie czynności techniczne, jakie były wówczas znane,
a _późniejszy rzemieślnik,. choć już mniej od niej wielostronny,
jednak sam spełniał wszystkie zadania, niezbędnie do wytworze­
nia przedmiotu jego specjalności. Kupiec w dawnych czasach
handlował wszystkiem, · co mogło być przedmiotem wymiany;
on był też pierwszym bankierem, i .całe życie ekonomiczne
ogniskowało się w jego ręku. Pierwsi uczeni-filozofowie obejmo­
wali umysłem cały zakres wiedzy czystej i stosowanej, ścisłej
i popularnej. Podobnież dawny artysta nieraz. uprawiał wszystkie
dziedziny i wszystkie szczeble działalności · estetycznej. Gdy
w ciągu późniejszej ewolucji następowała coraz większa specjali- ·
zacja dopełniających się czynności i narastanie wielkich systemów
~ulturalnych, m~żna zauważyć jak gdyby wahanie pomiędzy
Jednym, a drugim typem organizacji pracy zbiorowej. Tak np.
prądy . decentralizacyjne w polityce są niezupełnie świadomym
1 _konsekwentny_m, lee~ dla socjologa wyraźnym objawem dąże­
ma do zupełnie odmiennego ustroju, niż ten, który faktycznie
uzyskał przewa_gę. Wytwórczość rolnicza, która jeszcze niezupełnie
wyszła ze stadjurn pierwotnego niezróżniczkowania, do dziś. dnia
wa~a się pomiędzy ustrojem centralistyczno-hierarchicznym na
~zor P:zemysłu,_ ~ tym, który stwierdziliśmy w dziedzinie nauki
1 sztuki. Z drugie]_ strony _-zaś był czas, gdy np. produkcja arty­
styczna zdawała się skłamać ku tej organizacji, jaka ostatecznie
z~~anowała w prz~myśle ;_ c;iowo~em niektóre szkoły-pracownie
poznego Odrodzenia, gdzie uczniowie pod kierunkiem mistrza
masowo wyt~arza~i obrazy lub ~zeźby, dzieląc funkcje między siebie.

M.oże istotnie dałoby się wykazać, że dzisiaj dominująca
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~~~anizacj~ kulturalna jest tylko wypływem pewnych specjalnych,
ISry~zme uwarunkowanych czynników i w zmienionych wa­

~un ~c..~oże ulec zmianie bez szkody dla bogactwa form zło-zonosc1 1 mtensyw · · · k 1 · · 't h . . . nosct życia u turalnego. Tak-np. obecny ustrój
ee mczny_ stoi mez~prz_eczenie_ w związku z centralizacją energji
w maszym~ parowej ; J\l~. zas w nowszych postępach techniki

· elektrycznej zarysowuje ~1ę, ~hoć jeszcze dość mglisto, możliwość
zupeł_~1e odmiennych sposobów wytwarzania, które. mogą dopro­
wadzić do ~upelne!;o _zan!ku systemu fabrycznego. Zródła obecnej
bu~~wY. politycznej wielkich państw wiążą się z zasadą terytorjal­
~osc1, Jako podstawy odrębności i jedności państwa· niezawsze
Jednak z_a~a?a terytorjalności przeważała w systema'ch państwo­
wych,. dz1s1~Jsze dążenia zaś do wprowadzenia innych czynników
w życ~e. polityczne (np._do zastąpienia ordynacji wyborczej według
okr~g?w przez_ ~rdynaCJę według zawodów) wskazują na pewne,
choc jeszcze meJasn_e, możliwości przekształceń w tej dziedzinie.
Orgamza_CJa_ ekonomiczna nowoczesna oczywiście łączy się z gospo­
darką _p,em~żno-kredyto_wą; pewne, dające się zauważyć np.
w czasie wojny, zaczątki gospodarki wymienno-kredytowej mogą

. ją zupełnie zmienić. · ·
· Wogóle należy się strzec we wnioskowaniu o przyszłości

nader rozpowszechnionego błędu, mianowicie uważania dzisiej­
szych stosunków za ostateczne, absolutne ramy, w obrębie któ­
rych wszelkie przyszłe zmiany zamknąć się muszą. O tyle właśnie,
o ile działa pierwiastek twórczy w życiu kulturalnern, przyszłość
nie jest potencjalnie zawarta w teraźniejszości i może przynieść
coś zupełnie nieprzewidzianego. Wszelkie przewidywania są tylko
warunkowe i 'muszą być zawsze opatrzone zastrzeżeniem, że tylko
wtedy się urzeczywistnią, jeżeli rola wolnej twórczości w życiu
kulturalnem danego okresu będzie nieznaczna; _

Powyższa uwaga daje jednocześnie wskaźnik praktyczny
co do metod wywoływania pożądanych przekształceń społecznych
i kulturalnych wogóle. Metody te są dwojakiego rodzaju i wybór·
ich zależy od zadań, które sobie stawiamy. Jeżeli chcemy tylko
sprowadzić jakie~ zmiany o ~a_wnym i zn~ny~ typie, 'wywoła~
wiadome i okreslone dążności w. społeczeństwie, zmodyfikować
stosunki społeczne w taki sposób, w jaki już _ni_er~z ~yly 1:1ody­
fikowane, zmienić pewne instytucje spol~czne, Jak JUŻ. n1;ne 1~sty:
tucje bywały zmieniane, wówczas te~hm)rn na~za ~ust ~,ę op1_erac
.na zasadzie . przyczynowości, orzekającej, że jeżeli d_w1e zrm~ny
A i B są połączone stosunki_em przyczynowym, k1edyko_l~1~k
i gdziekolwiek urzeczywistni się przyczyna A, urzeczyw1~tmc się
musi skutek B. Wówczas, znając prawa przyczynowe zmian .spo­
łecznych, wychodzimy z danych nam warunków i zmieniamy je
tak, aby wy.wołać skutki pożądane. . . . .

. Jeżeli jednak chcemy zupe~nie prze~ształc1c _pewną dziedzinę
życia kulturalnego wytworzyć cos, czego J_esz~ze me było, _wowc~as
zmiany danych warunków sam~ pr~e~ ~1~ me wystarc_z~Ją; wow:
czas odwołać się trzeba do. twórczej inicjatywy ludzkiej, wplynąc
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na świadomość ludzi tak, by rozwinęła działalność t_wórczą w po­
żądanym przez nas kierunku. Tylko te no~e u~tr~Je społecz~e,
nowe organizacje i systemy kulturalne są istotnie żywotne, ktore
wyrastają samorzutnie dzięki rzeczywistym ?ążeniom społecz~ym,
skierowanym na postawienie 1 rqz~1ązame nowych _zada~ ż};­
ciowych. Naturalnie, pr_zy. tej_ metodzie społecznego działama me
można zgóry oznaczyc, jaki nowy typ systemow kulturalnych
pobudzona przez nas -twórczość ludzka zbuduje: zależy to i od
tych materjałów i narzędzi, które zn~jduj~ ona w ob~c~y_c~ wa­
runkach oraz w tradycjach przeszłości, 1 od własnej JeJ istoty
i kierunku. Można tylko przypuszczać; że nowy stan rzeczy będzie
lepiej od obecnego stanu odpowiadał potrzebom i pragnieniom
społeczeństwa, które go wytworzy. ·

Z tej potrzeby działania na świadomość ludzką raczej, niż
na warunki ludzkiego współżycia 'oraz z tej nieprzewidzialności
wyników twórczych, nowych przekształceń społeczno-kulturalnych
nie zdają sobie należycie sprawy reformatorzy i rewolucjoniści.
Budują oni naprzód dokładny obraz przyszłego stanu rzeczy, wy­
snuty z dzisiejszych stosunków i . potrzeb, nie licząc się z tern,
że przyszłość nie może odpowiedzieć ich przewidywaniom właśnie
dlatego, że ma być n o w a; i starają się ten stan rzeczy wpro­
wadzić w życie drogą bezpośrednich zmian dzisiejszego. stanu,
zapominając o. tern, że rtowa przyszłość wymaga nowych ludzi,
tymczasem zmiany te, działając na dawnych · ludzi, wywołują

. skutki psychologiczno-społeczne zupełnie nie harmonizujące z za-
mierzonym ustrojem. To też nigdy jeszcze nie zdarzyło się w dzie­
jach, aby jakiś nowy ustrój, refleksyjnie narzucony społeczeństwu, ·
istotnie funkcjonował tak, jak miał funkcjonować; przykłady re­
form, wprowadzonych przez Rewolucję francuską, oraz obecnego
eksperymentu socjologicznego w Rosji sowieckiej, dobrze oświe­
tlają tę niewspółmierność zamiarów i wyników.

Jak wynika z poprzednich rozważań, społeczeństwa dzi­
siejsze stoją. wobec konieczności wytworzenia nowej organizacji
kulturalnej w tych daiedzinach, w których dziś panuje ustrój ary­
stokratyczno-centralistyczny; jeżeli tego nie uczynią, prawdopo­
dobnie kultura ich runie w gruzy. Nie można przewidzieć do­
kładnie, jaki będzie ten ustrój; wiadomo tylko, że musi być de­
mokr~tyc~ny w tern znacze_niu, w jakiem demokratyczną jest dziś
organizacja pracy naukowej - to znaczy, musi dać pole do swo­
bqdnego rozwoju każdej indywidualności ludzkiej, oprzeć podział
pracy na dobrowolnym wyborze, współdziałanie na swobodnem
zrzeszeniu równych i uznaniu dla przodowników. Sama istota
takiego ustroju wskazuje, że urzeczywistnienie go jest możliwe
tyl½o przez działanie na świadomość ludzką, nie przez prostą
zmianę warun_ków. 7'r~eba ludzi przygotować do tego, by takiego
nowego ust~oJu chcieli, by g_o urzeczywistnili twórczym wysiłkiem
zbiorowym 1_ by go utrzymali, gdy będzie urzeczywistniony. Takie
przygotowanie wymaga zbyt głębokiej zmiany 'obecnezo czło­
wieka, aby starsze pokolenie, 'wyrosłe w znanych w~runkach

!-
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i albo biernie dostosowa d t . . . .nej albo ślepo b t . ne. 0 era_znieiszeJ organizacji kultural-
mogło je zdob ć unNuJące się_ przeciw wszelkiej wyższej kulturze,
d • ł . Y · owe tworcze dążenia obudzić można tylko
zra ając na młoda pokolenie, długą i umiejętną pracą wycho-

wawczą. Dopiero gdy już d 1 . .
b d . ono z o nem się stanie do_ podjęcia

prze u owy społe · 'd ·_ cznej, przyJ zie czas na politykę społeczno-
kulturalną, ktora · opierając się na nowych d · · h · d I • · ·hludzkich . . ązemac I z o nosciac
. , wprowadzi stopniowo lub od razu taki ustrój jaki będzie
1m odpowiadał. · ' ·

1-'edagogja jest ':"ięc jedynym· środkiem społecznej przebu­
dowy w kierunku tworczeg?, konstrukcyjnego demokratyzmu i je­
dy~ym ratunkiem przed rumą_ naszej cywilizacji. Nauczyciel dzi­
s1eJ_szy ma przed sobą zadanie bez porównania ważniejsze, niż
p~lltyk, pr_a_wodawca,_ reformator społeczny, finansista, przemysło­
wiec -,: ruz kt?kolw1~k w obecnern społeczeństwie. On jest -
a. r~czeJ powm1~n byc - g!owną sprężyną jednej z najradykal­
m~Jszy<;h przemi_an społecznych, jakie znają dzieje, wodzem po­
koJ.~WeJ rewoluCJi_. kulturalnej. Na nim leży cała odpowiedzial-
nosc za przyszłość naszego świata. .
.. ?adanie_ m?że zbyt _wielkie i zbyt -trudne, by nauczyciel

dzisiejszy mogł Je wypełnić; brak mu przygotowania. Być może
więc, iż wielka rewolucja kulturalna odsunie się dei następnego
pokolenia - jeżeli czas pozwoli, jeżeli nie uprzedzi jej po­
wszechna rewolucja · anty-kulturalna. Być może, iż już jest za­
późno i wysiłki nasze daremne będą: Ale musimy próbować, bo
są widoki na powodzenie. Musimy zaraz dziś zacząć przygoto­
wywać. drogę do przyjścia nowych ludzi, kształtując to młode
pokolenie, na które mamy wpływ, tak, by zbliżyło się ono do
pożądanego typu, i chciało. i umiało przynajmniej w następcach
swych ten typ w pełni wytworzyć. ·
. Wymaga to, naturalnie, zupełnie nowych . metod pedago-
gicznych, niewspółmiernych z temi, które urabiały ludzi na człon­
ków dzisiejszego ustroju, a dopiero gdzien!egd~ie w zarodku
zainicjowanych. Socjologja nie może, rozumie się, metod tych
opracować; może jednak zwrócić uwagę pedagogji na niektóre

· kwestje społeczne i społeczno-psychologiczne, których uwzględ­
nienie powinno się przyczynić· do większej _skuteczn~ści. peda-
gogicznego działania. Florjan Znaniecki.

Co to jest „ talent pedagogiczny"?
Wyrażenie „talent pedagogiczny" w r?żnych o?mianach_po­

jawia się często w potocznych rozmowach I dyskusJac_h na rozne
tematy, łączące się z wychowapie'.°, szkołą, nauczycielem. P?:
wraca oho obecnie, między innemi, V; związku z a)dualną dziś
w państwie polskiem kwestją wy~szt~Icema pedagog_,czneg? nau­
czycieli i organizujących się w niektórych naszych środowiskach
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uniwersyteckich - Poznaniu, ~ilnie, Lubli~ie, . Krakowie i War­
szawie - ośrodków tych studjów, w postaci pojedynczych katedr
lub całych kompleksów wykładów. Mianowicie pojawia. się ono
niekiedy w formie tych_ najbanalniejszych skojarzeń: co jest wa~­
niejsze talent pedagogiczny czy nabyte wykształcenie, względnie
wpraw~; lub też: dla kogo _jest bardziej potrzebne pędagogic~ne
wykształcenie: dla nauczyciela z talentem, czy dla nauczyciela
bez talentu i t. d. _

_ Wyrażeń tych używa się z całą swobodą, prędko rozstrzyga
się te zagadnienia, jakgdyby one same przez się były bardzo
zrozumiałe. i nie wymagające bliższego wyjaśnienia. Jest to los
dyskursywnego myślenia, że, utrwalone zapomocą znaku mowy
i obiegające społeczni_e, dąży do automatyzacji; nazwa wówczas
wyrugowuje stopniowo znacżenie, zamiast je. reprezentować. Jest
to objaw bardzo korzystnej _ naogół w naszem zachowaniu się
tendencji do ekonornji wysiłku; należy tylko mieć na względzie,
że znaczenie jest nam wtedy bardzo niedostatecznie znane: wiemy
o niem tylko jedną cechę, bardzo· ważną zresztą praktycznie:
puste miejsce w schemacie, zaznaczające, gdzie, w jakiem sąsiedz­
twie, znaczenie leży; tak jakbyśmy jakąś miejscowość znali tylko
z bardzo ogólnikowej mapy. Spróbujmy nie poprzestawać na
mapie, - lecz przenieść - się w - teren. Lub, używając innego porów­
nania, spróbujmy zatrzymać się na jakiś czas w pochodzie, do
którego zmusza nas utylitarne nastawienie naszego żyda psy­
chicznego i skierować ku jasnemu miejscu pola naszej świado­
mości znaczenie, kryjące się poza tern-i wyrazami .

. Będziemy wystrzegali się przytem wpadania w nową .mito­
logję językową i nie będziemy brali wyników tej naszej analizy
za jakieś stateczne elementy znaczenia; analiza znaczenia bowiem
nie ma prawdopodobnie ostatecznych granic i pozostaną one
zawsze w sferze ideału, ku któremu możemy się tylko nieco
więcej przybliżać.

Zaczniemy tedy od znaczenia, nadawanego przez potoczne
myślenie; ujawni nam się ario, gdy będziemy zestawiali wypadki,
w jakich potocznie się używa wyrazu „utalentowany". Mówimy
tak przedewszystkiem o kimś, kto jest utalentowany do czegoś, -
jest to funkcja specjalna - np.' do malowania; do kucharstwa,
?O spekul_acji giełdowej i t. d: A mówimy tak o kimś wtedy,
Jeże_h p~siad~ on w_ danym_ ~1erunku większą łatwość i szybkość
:eah~a~J1, większą 1 _szybc1eJ nabywaną _sprawność, niż inny;
J~żeh Jego pornys~y ~1e są ode:wane od warunków urzeczywist­
~1ema, lecz, przeciwnre, łączy Je droga pozornie bardzo prosta
1 naturalna, tak; że wyniki urzeczywistniają się w oczach obser­
watora zewr.iętrznego jakoby „bez. wysiłku". Wyrażamy się nawet
czasem o kimś, że „talent przerasta w nim osobowość" że on
sam je?t jakby niż_szy od - ~o.zio111_u, . na jaki?J _ ~tawiają 'go wy­
two_~y J~go_ własnej czynnosci, dziękl szczególne] zdolności reali­
z~cJ1. Niekiedy zaś by"".a p~zeciwnie: człowiek twórczy i głęboki
me rozporządza odpowiednim talentem, np. ekspresji słownej _

.I
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pisma jego będą ciężkie,_ ni~str~wne, pozbawione· estetycznego
p1er"".iastka: Kant, Renouvier pisali w taki właśnie nużący i martwy
sposób, podczas gdy Pasc~l np., nie niższy od nich genjuszem,
posiadał w ta~{- nadzwyczajnym stopniu zdolność do wypowia­
dama_ się dorównanego, harmonijnego, zwięzłego i prostego, że
styl Jego_ przypomina ruchy szpady doskonałego fechtmistrza,
rneomylme? nieuchwytnie dosięgającej węzłowych, rozstrzygają.
crc~ p~nktow., Wyrażenie „styl to człowiek" jest słuszne tylko w od-•
me?1emu do tych rzadkich a szczęśliwych wypadków, kiedy istnieje
taki stosunek _dorównania, taka harmonja między tern, co się ma
do powiedzenia, a środkami ekspresji, jakiemi się rozporządza-

Właśnie tę drugą,. realizacyjną stronę tworzenia nazywamy
talentem, tę zdolność do przeniesienia pomysłu· na peryferję, zo­
baczenia go niejako „ w materjale" jeszcze zanim zostanie wyko­
nany; obfitość skojarzeń' ideomotorycznych jest tu psychologicz­
nym warunkiem, który pozwala przejść od czysto subjektywnego
pomysłu do socjalnie przedmiotowego wytworu. ·

Naogół biorąc, otwarte są przed. nami w zasadzie dwie
możliwe drogi realizacji: jedna polega na przeniesieniu punktu
ciężkości w przygotowaniu czynu na świadomy wysiłek refleksji;
druga korzysta w. znacznej mierze z procesów automatyzacji, na­
gromadzonych w naszym systemie nerwowym, bądź- to w formie
instynktu, t. j. streszczenia doświadczenia filogenetycznego, bądź
też w formie różnych streszczeń doświadczenia osobniczego,
ontogenetycznego, n. p. nawyknień, nałogów,, konwencjonalnych
zwrotów mowy i zachowania się, przysłów, etc. ·

W pierwszym wypadku będziemy analizowali postępowanie,
rozkładali je w myśli na ogniwa i antycypowali ich przypuszczalne ·
następstwa na podstawie dawniej zdobytych . pojęć o świecie
i o postępowaniu, zarówno cudzem, jak własnein. W drugim
wypadku nasza świadomość refleksyjna jest jakgdyby wyelimino­
wana z działania, skazana .na bierną rolę oglądania faktów doko­
nanych; można powiedzieć, że wtedy równie jesteśmy dzialają­
cynii, jak dzialanymi; ,,coś" przez nas działa.

Działanie instynktowne najczęściej jest słuszne i celowej
ale nie jest nieomylne, jak to dawniej twierdzono, i jak to po-

. wtarzają niektórzy zwolennicy nadnaturalnej 'jaklejś nieornyśluości
instynktu. Bynajmniej; instynkt i intuicja tak samo mogą się
mylić, jak intelekt. Jednakże w _wię~szo~ci W)'.padków są bardzo
cenną wskazówką dla zachowania się; 1 ludzie w bardzo szero­
kiej mierze korzystają z tych instynktownych antypatyj i sympa­
tyj, ocen „z J?ierwszego wejrzenia",. tam,_ gdzie ch~d~i o ie~ w~a­
sne zachowanie się. W tern znaczeruu Nietzsche mówił o wielkim
bezwiednym rozumie naszego ciała, mądrzejszym od naszej świa­
domości refleksyjnej i dyskursywnej. Każdy niemal odruch mówi
nam o . swej użyteczności ; . kiedy człowiek, poślizgnąwszy się

· wystawia ręce w chwili padania, to gdyby ten . odruch rąk r1•
występował bezwiednie, lecz wymagał refleksji, droga zachowadY

2
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się byłaby tak przedłużona, że cale zachowanie się byłoby spó-
źnione i bezużyteczne.· · .

Ale nietylko w tak prostych sprawach korzystamy z. pr~­
cesów bezwiednych; również w wyższyc~ ~ypach _z_achowarn_a się
oddają nam one ważne uslu~i. Często s~iadom~sc re~ol~uJe się
przeciw takim przymusom . 1 antycypa_cJom, ktore _ niewiadome
skąd przychodzą i czem się legitymują. Są to wtorne,_ auto~o­
miczne w pewnym stopniu pola świadomości, wkraczaJ_ąc~ m~­
kiedy w pole główne; nazywamy taki wypadek „natchmernem ,
.intuicją" i podobnemi wyrazami. . . .

W objawianiu się talentu mamy do czyrnema z podobnym
nieco przebiegiem; wybór środka do osiągnięcia pewnej zmiany
rzeczowej - otoczenia, oddziałania na kogoś i t. p. dokonywa się
tu zazwyczaj w sposób skrócony, z, pominięciem ogniw póśred­
nich (ukrytych w bezwiednym procesie t. zw. dojrzewania lub
cerebracji), a więc i bezwiedny, wreszcie osobnik nie . potrafi

. dyskursywnie odtworzyć ani motywu wyboru, ani drogi, jaką
przebiegł, ani nawet czasami uchwycić intelektualnie swych włas­
nych tendencyj, objawiających się w jego wytworach. Swiadomość
dyskursywna nie zawsze więc jest połączona z talentem i naod­
wrót. Czasem jednak jest połączona; wtedy artysta - np. urn ie
nietylko tworzyć, ale i zdać sprawę ze swych procesów twór­
czych a już conajmniej potrafi właściwie interpretować wytwory
swej własnej działalności twórczej. Ze niezawsze tak jest, o tern
świadczy to dziwaczne napozór zjawisko, · że artyści czasami
w swych dziełach objawiają tendencje zupełnie sprzeczne ;,: tern i
teorjami, które podają. teoretycznie za swoje. Różne części ich sy­
stemu nerwowego tworzą wtedy jakgdyby dwa lub więcej niezależ­
nych od siebie układów, z których każdy funkcjonuje na swoją rękę
i posiada swoją własną wewnętrzną racjonalność, swe Logos.

Możemy powiedzieć, że talent jest wrodzoną dyspozycją
psycho-fizjologiczną, dzięki której osobnik pewne szczególne typy
działalności lub produkcji uprawiać może w sposób bardziej
wydajny, niż gdyby on sam zajmował się czem innem! Utalen­
to':"anie wynika ze specyficznego ukształtowania się/wpływów
dziedzicznych; pe?"ne ro~ziny przedstawiają obraz taµiego przy­
rostu utalentowania, trwającego przez kilka pokoleń. '\

~il_J1() tej wrodzonej podstawy talent może się doskonalić
przez wprawę, t. j. ogół nabytych w danym kierunku automa­
tyzmów, i przez wysiłek świadomy; jest to nawet cechą rozpo­
znav.:czą talentu, różniącą go od genjalności, że udział doświad­
czema o~gry_wa d!-1_żą rolą w stosunku do udziału, wnoszonego
przez_ dziedziczność, podczas gdy u twórcy genjalnego stosunek
Jest wręcz od~rotny. Talent nie toruje nowych dróg, nie stwarza
no"Yych gałęzi_ badań; · lecz umie oświetlać znane drogi i praco-
, wac produkcyjnie na P?dsta~ie istniejących metod technicznyęh..
tło też genjusz wypowiada s1_ę niekiedy bardzo wcześnie (Hume)
zal1as_t_ę~m~ me . zawsze dorownyV:'a samemu sobie, gdy talent
nieiw1Jac się moze bardzo długo, Jak u· owego lapońsktego ma-

l
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tarza, który kolo siedemdziesiątki dopiero doszedł do przeko­
nania, że zaczyna pojmować Formę.

Talent pedagogiczny jest także dyspozycją wrodzoną, szcze­
gólnie sprzyjającą wypełnianiu zadań wychowawczych.
- Istnieje, mojem zdaniem, wyraźna cecha, odróżniająca po­
stępowanie wychowawcze człowieka pedagogicznie uzdolnionego
i nieuzdolnionego. Jest to cecha diagnostycznie bardzo dobra, 1
chociaż wahałbym się twierdzić, że jest ona najważniejszą. Mó­
wiąc zgruba i schematycznie możemy nazwać ją cechą ko n•
takt o w o ś ci. Co to znaczy?

„Być z kimś w stałym kontakcie" - oto jedno z wyrażeń
gwary, używanej w dziennikach, oficjalnych listach etc. Wskazuje
ono na to, że dwie osoby mimo fizycznego oddalenia, są ze
sobą w takiern stale podtrzymywanem porozumieniu, że nie
tracą wzajemnej kontroli nad sobą; informują się o sobie dosta­
tecznie, odpowiadają sobie ria listy etc.

Dwaj aktorzy podczas prób „kontaktują ze sobą" - wyra­
żenie z gwary teatralnej - tu już mamy ciaśniejsze znaczenie
i zjawisko bardziej specyficzne. Oznacza ono szczególny dobór
psycha-fizjologiczny, sprawiający, że gra idzie Zet-owi łatwiej
i sprawniej, gdy partnerem jego jest Ygrek, niż gdy jest nim Iks.
Nie wchodzi tu w grę element emocjonalny ani sympatja oso­
bista - poprostu dwie te osoby mogą się zgrać ze sobą łatwiej,
niż w innym kompleksie; mogą tworzyć żywą sytuację, podczas
gdy osoby nie kontaktujące ze sobą nie mogą wytworzyć takiej
syntezy. Możemy te stosunki zaobserwować na zwyczajnych
rozmowach, jakie toczą się w naszem otoczeniu. X i Z, schodząc
się razem, odrazu bezwiednie wykonywują takie gesty i wypo­
wiadają takie słowa, które pozwalają na wytworzenie się atmo­
sfery sprzyjającej syntezie towarzyskiej, której w innym składzie
te same osoby nie wytworzą. Mówimy o osobach, posiadających
talent rozmowy - bo rozmowa jest sztuką, tworzeniem, które
ma swój styl; swoje okresy rozkwitu i upadku ~ że posiadają
jeden z najważniejszych warunków taktu czy talentu towarzy­
skiego, podczas gdy inne osoby, mimo zdobytego wyrobienia
i ogłady, nigdy do tej doskonałości nie dochodzą. Damy fran­
cuskie XVIII w., które otwierały salony literackie lub literacko­
polityczne, posiadały właśnie specjalne uzdolnienia, które je -
do tej roli niejako predestynowały. Rozmowa osób nie kon­
taktujących z sobą, przedstawia czasem zabawne a czasem
denerwujące widowisko: ,,rozmawiają, jak gęś z. prosięciem"
mówi o tem przysłowie. Właściwie nie zasługuje ona nawet na
nazwę rozmowy, t. j. d.ialogu: są to dwa monologi wypowiadane
przez osoby siedzące naprzeciw siebie, zaambarasowane i w chwi­
lach rwania się wątku z rozpaczą myślące: ,,co dalej".

Niekontaktowanie pochodzi z braku właściwego sposobu
reagowania. Reagować można wszystkiem: gestem, mimiką, in to­
~· wypowiedzenia, nawet umiejętnie stosowanem mil­
~1,em~\wiek wypowiadający się oczekuje tej reakcji, gdy
I \~ z
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ona jednakże nie nadchodzi, lub nadchodzi nie w porę, lub jest
nieodpowiednia, niespodziewana - kontakt pryska.

Reagowanie odpowiednie jakościowo i nadchodzące w swoim
czasie, jest objawem adaptacji partnera do_ sytuacji, Jaką oso~.1
nadająca kierunek, probuje zap~czątkowa_c; gdy __spotyka . s:ę
z adaptacją i z wysiłkiem wspołtworzema sytuacji, . na_wzaje~
dokonywa adaptacji ze swej strony; tak dwa modyfikujące się
i przystosowujące się _wzajemnie ~acho~~nia się tworzą dopie:o
zjawisko kontaktowania, wyższą Jed_no~c kolektywną - ~esl?ol.
Osoba, posiadająca specjalne uzdolnienie _do kontakt~wa_ma, Jest
w pewnych wypadkach bardzo cenną, ~!~tylko w _zrcm towa­
rzyskiem, ale wszędzie tam, gdzie istnieją warunki t potrzeba
zespołów, np. w gronie pedagogicznem.

Jest to dla skuteczności działania wychowawczego bardzo
ważną rzeczą, aby mechanicznie zestawiona grupa ludzi, jaką
pierwotnie jest grono nauczycielskie, zdołała stopniowo z~1:1ienić
się na zespól, t. j. zdobyć pewną sumę wspólnych reakcyj t wza­
jemnych przystosowań, tak, by tworzyli, zwłaszcza w stosunku
do młodzieży, jakgdyby wielopostaciową jedność. Nie potrzebuję
dodawać, że taka zespołowość wcale nie oznacza zniwelowania
różnic ani poświęcenia indywidualności, Boże broń ! - chodzi
tylko o to, by indywidualności, zachowując zresztą swą auto­
nomję, umiały na pewnej wspólnej i określonej płaszczyźnie
działania, obejmującej tylko część ich życia, krąg czynności po­
łączonych z zawodem, tworzyć taką Jrnlektywną jedność, jaka
samorzutnie się tworzy podczas szczęśliwie zainicjowanej zabawy,
dobrze prowadzone] rozmowy i t. d. .

Ale ta zdolność kontaktowania jest ważniejsza jeszcze, gdy
wchodzi w grę stosunek do uczniów. Otóż nauczyciel i wycho­
wawca ma do czynienia z dwiema postaciami tego stosunku :

_ jednostkową i kolektywną, w zależności od tego czy występuje
w_obec pojedyńcz~j j~d~ostki, czy _wobec ich zbioru; w tym dru­
gim wypadku,. dzięki ltcznym wzajemnym, a koniecznym proce­
som modyfi½acji, jednostki ~mi~niają . strukturę swego normal­
nego, o~obmczego • zachowania się, stają się nawpół innymi. Wia­
d~mo, ze ta sama osoba, bardz? . łagodna . w życiu indy­
w1dualn~m,_ m~że okazy_wac ~sposob1e111e dręczycielskie i okrutne,
gdy _znaj?z1e się w tłumie osob, podrażnionych i suggerujących się
wzajemnie. To s~mo m?żna zresztą powiedzieć i o pewnych
czy~a~h bohaterskich (takiego np_. Bart~a ~wycięzcy). Klasa tworzy
włas~1e. tak~ nową, 111epow_t:3rzającą się. indywidualność, w której
przejawia _się pewna okreslona stałosć reagowania . jej tylko
wła~c1wa I stanowiąca jej fizjognomję moralną i inte'lektualną.
Stoi. ona _p~zed na~czy~ielem, jako grupa mocna, do opanowy­
wam~ m_m_ej lu_b ~1ęcej_ trudna, wymagająca przeciwstawienia
skup1?1:e1 1 napiętej woli; cza~em zaś, gdy wytworzy się sytuacja
sprzyjająca, podatna w wysokim stopniu na sugestje i podniety
wychowawcze. Wszystko zależy tu od tego, czy nauczyciel-
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wychowawca wytworzy kontakt czy nie, t. j. innemi słowy, czy
posiada talent pedagogiczny, czy nie.

Gdy tylko nauczyciel wejdzie pierwszy raz do klasy, można
zazwyczaj stwierdzić obecność lub brak kontaktowania. Znane
mi są wypadki (klasy III i IV gimn.), kiedy klasa przyjmowała z jawną
niechęcią nauczyciela, który nie miał jeszcze czasu niczem jej
zrazić; nie pomagały interwencje obce (zwykle pogarszają one
sytuację) i _nauczyciel zmuszony był przenieść się gdzieindziej.
W innym wypadku, klasa przyjęła nauczyciela prezentującego się
pierwszy raz po ferjach letnich, epitetem „szewc", który w tym
wypadku był zwiastunem zarysowującego się wrogiego i urągli­
wego stosunku: stosunek ten przetrwał do końca roku na wza­
jemnych drobnych dokuczaniach. Jeszcze w innym znanym mi
wypadku nauczyciel bardzo zresztą dobroduszny człowiek, by!
skazany na to, że od czasu do czasu odbierał w plecy, wycho­
dząc z lekcji, grad bułek, zmiętych kul papierowych i t. d.
W żadnym z tych wypadków nie istniała uprzednia zmowa; były
to samorzutne odruchy kolektywne. Były one także miarą braku
talentu pedagogicznego nauczyciela: żaden z nich nie potrafił
znaleźć odpowiedniej formuły postępowania, żaden nie znalazł
właściwej formuły reakcji: swemi drażliwościami, nieskoordyno­
wanemi i nieprzystosowanemi odruchami pogarszali tylko sytuację.

Jakież są składniki i cechy talentu pedagogicznego? Zdaje
mi się, że konieczna tu jest najpierw pewna wrodzona___t_y~<?fć
wyobraźni: łatwość i bogactwo, z jakiem skojarzenia przebiegać
mogą w różnych kierunkach a obrazy ulegać dysocjacji i wcho­
dzić w skład nowych syntez. Jeżeli weźmiemy człowieka „pozba­
wionego wyobraźni" t. j. posiadającego tę cechę w mniejszym
stopniu, niż przeciętny, to dostrzeżemy, że asocjacje przebiegają
u niego wzdłuż tych samych ciągle schematów, zamiast indywi­
dualizować się, przystosowywać do bogactwa sytuacyj, jakie życie
nadarza. Kategorje takiego człowieka, zapomocą których reaguje
on na otoczenie, są rutyniczne, raz na zawsze ustalone; nic
dziwnego też, że nie jest on szczególnie uzdolniony do kon­
taktowania, które wymaga właśnie wielkiej czujności i szybkiej
.adaptacji,

Brak wyobraźni nie pozwala wreszcie na t. zw. ,,_wżyw2-nJe
się w cudze stany psychiczne", ,,odtwarzanie cudzych stanów
jisychicznych". Na- czem ta procedura polega? Przedewszystkiem
wyrażenie to, brane a la lettre, jest nieścisłe. Zawiera ono skrót
-dogodny, ale wymagający korektywy. W ogólności .cudzy stan
psychiczny" bezpośrednio uchwycić się nie daje: to, co jako
'takie przeżywamy, współczując np. z królem Learem, którego
widzimy na scenie, nie jest jego, lecz naszym stanem; zresztą,
aktor odtwarzający króla Leara, może sam nie przeżywać w tym
czasie tego stanu psychicznego, a zupełnie inny jakiś, związany
.z jego prywatnemi przejściami. To, co wówczas istotnie destrze­
_gamy,j jest tylko kompleksem zmysłowym, dźwięku, barwy,

2:,,
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kształtu, ruchu, oddalenia etc. Bezpoś:e~nia podstawa jest ~u
więc taka sama, jak ta, zapomocą której poz~aie1:1y wszystkie
inne składniki naszego otoczenia "".' pr~estrzem: me z cudzeg?
stanu psychicznego w tern otoczemu me postrzegamy. To zas,
co uważamy za naszą znajomość _cud~ego stanu ~~ych1cznego,
jest nadbudową, jest szeregiem_ wniosków z analogji, zapomocą
których w wyobraźni konstruujemy sobie.synt_ezę, syrn-patyczne
przeżycie, o które1? _zaląa~amy tylko w_ 1stoc1e? że J~s_t ono re~
prezentacją czegoś istrnejącego poza mem, rmanowrcie cudzej
psychiki. Ten złożony p~oces nie przebiega ":'~ wszystkich swoich
falach świadomie lecz jest w znaczne] częsci zautomatyzowany
i bezwiedny; tylko początkowe. i ko~cowe ogniwa u~wiadai:niają
nam się z pewną -vyraztstośctą. Nie V:szyscy . lu~z1e zn~Ją . tę
zdolność nwżywania się w c~dzą. psyc?1kę" t. J. o~serwaq1, 1~­
terpretacji, syntezy wyobraż~10weJ, w r?v:rnym stopn_w. Gdyby J_ą
posiadali, nie byłoby tylu meporozum1en,. posądzen, u~rzed_z_en,
nietaktów, pomyłek w stosunkach pom1ęgz):' naszymi b\1zn1-
mi, ile ich jest na każdym kroku dokoła. Sw1_adczy t<;> o niedo­
skonałości-tych wszystkich składowych procesow, o ktorych tylko
co mówiłem.

Obok żywości wyobraźni i zdolności do obserwacji ruchów
ekspresyjnych u bliźnich, w skład uzdolnienia pedagogicznego
wchodzi jeszcze cały szereg składników i cech. Z pomiędzy nich
wyróżniłbym: lo 9-ane instynktu, 2° dane uczuciowości, wreszcie
3!! dane dotyczące "całkowitego nastawienia naszej psychiki indy-
widualnej. ·

Co do pierwszego punktu, to sądzę, że pedagog - non
nomine sed re - powinien posiadać, w wyższym niż przeciętnie
stopniu, L!!SJ.)'nkLro@Jc_i_e}ski (niezawsze słusznie nazywany ma­
cierzyńskim). Jeżeli przyjmiemy, że każdy instynkt posiada swój
odpowiednik emocjonalny, to tutaj tym odpowiednikiem byłoby

_ upodobanie do , rozwijającego się dokoła życia - to, którego
przedz_iwnym _wyrazem poetyckim jest np. ,.Księżyc przybierający"
(rozdział o ?z1ecku w książce Tagorego: Gitanjali, Pieśni ofiarne).
Pedagog me może na te rzeczy być obojętnym; tembardziej
oczywiście nie może być jakimś mizantropem.

Pobudliwość uczuć odgrywa w talencie pedagogicznym tę
!olę, że umożliwia „ adaptację uczuciową", ,. współodczuwanie"
1 „WS!_)ółprzeżrwanie" _i konieczna jest również, żeby stwarzać
sy_tuaqe psy_ch1czne,_ które mogą w uczniach pobudzić przez bez­
wiedne naśladownictwo (przez zarażenie się uczuć) tę pod­
wyższoną temperaturę, bez której .wiele wysiłków idzie na marne,
zwłaszcza w sferze_ wy_c_h?wania e~tetyczneg·o i moralnego.

Sarna pobudliwość Jednak me wystarcza, ponieważ nie wy­
chodzi poza granice sw1~ta wewnętrznego jednostki - zdolność
d~ ~ ½ s I? res J 1__ ~cz u c z_apornocą zwykłych środków gestu,
mirniki, mt?naq1_ 1 "".'ypow~edzeń jest niezbędna· - .cóż komu
z ~czuc, kt?r,~ ~1eczm_e subjektywns, wiecznie zamknięte w izo­
low anem „Ja me umiałyby mgdy utorować sobie dróg nazew-
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nątrz; które pozostawałyby zawsze naszą prywatną własnością,
nie wkraczając nigdy w świat objektywnych wartości socjalnych?
Taka „głuchoniemota uczuć" w skrajnym wypadku uniemożli­
wiałaby zupełnie danej jednostce działalność pedagogiczną.

Ostatnią cechą specyficznego uzdolnienia wychowawcy by­
łoby to nastawienie całokształtu naszej psychiki, które psychiatra
C. O. Jung zazywa „ekstrawersją": nastawienie nazewnątrz a nie
nawewnątrz, od siebie a nie ku sobie, interes, zwrócony poza
własne ja, a nie skupiony na niem. Usposobienie 'przeciwne
ekstrawertywnemu - introwertywne - izoluje człowieka od oto­
czenia, skłania go do zamknięcia się w prywatnym świecie we­
wnętrznego stawania się; jest to przeciwieństwo, które dzieliło
Mickiewicza od Słowackiego. Ideał wychowawcy musi z tego
punktu widzenia być raczej zorjentowany w stronę Mickiewicza. ,

Kończąc ten szkic z przeświadczeniem całej jego pobieżności
przy znacznej liczbie zagadnień, które zostały dosłownie zaledwie
„poruszone" i które winnyby być analizowane głębiej; mimo to
sądzę, że może on służyć za kanwę, do której barw i szczegółów
dostarczy czytelnikowi życie, jeśli zechce nietylko w nie patrzeć,
ale i obserwować. I jeszcze jedna uwaga: niewielu 'znajdzie się
zapewne wychowawców zupełnie pozbawionych talentu: przy­
puszczam, że ci odczuwaliby taką awersję do spraw wycho­
wawczych, że zwróciliby się dość wcześnie na inną drogę. Nato­
miast stopnie utalentowania są bardzo różne; powiedziałem
jednak, że talent może być skutecznie uzupełniany i wspierany
z jednej strony przez procesy świadome, z drugiej, przez wprawę,
przez nabywanie odpowiednich przyzwyczajeń. Droga ta jest dla
wszystkich otwarta: chcąc na nią wstąpić, trzeba mieć wytrwałą
wolę dojścia do zamierzonych wyników. I może dla tych, którzy
czują w sobie niedostateczność talentu, wykształcenie pedago­
giczne i wiedza jest właśnie najpotrzebniejsza.

Zygmunt Mysłakowski.

Psychoanaliza a pedagogja ').
Ruch psychoanalityczny w pedagogice zagranicznej.

Istnieje w literaturze pedagogicznej szereg opinij, bądź wprost
zwracających się przeciw teorji psycho-analitycznej, bądź mocno ją
modyfikujących - z wł as z cz a w jej z as to sowa n i u do tak
ważnej i ż y w o t n e jd z i e d z i n y, jaką jest pedagogja.
Nie idzie tu o proste odliczenie głosów „za" i ~przeciw", bo
wedle tej metody postępując, moglibyśmy przytoczyć również
cały szereg krytycznych i praktycznych pedagogów, którzy oświad-

1) Zob. .Ru c h Pedagogiczny•, rok 1924.
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caają się za psychoanalizą zarówno pod wzg!ędem jej nau_k?wej
dodiosłości, jakoteż pra_ktyczneg? ~astoso~a111a, a co ważnteJs~a,
którzy sąd swój ~pieraJą n~ doswiadc~em~ . własnern, wykazuJt
cem pono, jeśli me całkowitą, to co najmniej cząs!(rnwą słusznosc.
poglądów Freuda i jego szkoły, ~raz ~żytecz~~sc metody psy­
choanalitycznej w pewnym zakresie działalności pedagogtczne].
Dość w tern miejscu wskazać na ~ywy_ ~ tym względzie ruch,
który ogniskuje się głównie we W1~dmu 1 • w Szwajcarji . (Berno
i Zurych); . we Wiedniu służy tej sprawie A. A_~ler .. 1 reda­
gowane przezeń czasopismo pod tyt. Monatschrijt fur Pada­
gogik u. Scnulreform; w Szwajcarji osobny związek nauczy­
cielski t. zw. Psychoanalytischer Lehrer-Verein (:,v Zurychu)
oraz pismo pedagogiczne, wycho?zące w_ B~rme p~d tyt.
Bemer-Seminarbliitter1). Oba te ogniska (pracz innych Jeszcze)
skupiają w sobie lekarzy, pastorów i nauczycieli, żeby wyliczyć
kilku . tylko, jak: Pfister 2), Messmer, Maeder, E. Schneider, Men­
sendieck i in.") Z najgłośniejszych pedagogów dość wymienić
E. Meuma1111a4) i Stanleya Halla, jako zwolenników psychoana­
lizy pedagogicznej. - Zainteresowała się nią i pedologja, czego
dowodem, że na międzynarodowym kongresie pedologicznym
w Brukseli w 1912 referował o psychoanalizie dziecka pod nazwą
.pedanalizy" C. G. Jung z Zurychu.

Zasadnicza idea pedagogiczna w psychoanalizie.
. I<wes_tja _stosu,nku i znaczenia psycholoanalizy dla pedagogj i -

w_1elokr?t01e JUż przez nas poruszana - zasługuje na rozpatrze­
me _z_ innego jeszcze stanowiska. Tkwią bowiem w psycho­
analizie - poza jej twierdzeniami, stanowiącemi dotąd przed­
miot sporu .- o g_ ó ! n e ~asad}_', rzucające i na istotę wychowania
nader znamienne światło I zawierające nader trafne wskazania dla
psychol_ogji i praktyki pedagogicznej.

Nie ulega wątpliwości, że t. zw. prawo b i o gen e ty cz n e
Haeckla, ~twierdzając~, że . wsze I ka o n tog en ez a odp o­
w I ad _a f 1 \ o g e n.e_z 1 e t. J. stanowi jej skrócone powtórzenie
(rekapitulaCJę),_ da się z pewnem prawem zastosować nie tylko do
przyrody, lecz I do rozwoju kultury, oraz do sprawy wychowania 5).

D
1
) Ztsch. fiir Schulreform. - Wyd. Dr. E Schneider Dr O Mcssrner

r. O. Greyerz i Dr. O. Plister. · ' · · · · '

1
2
/ Ob.•Anwendung der Psychoanalysc in der Padagogik und Seelsorge"

n~!g~r~f 5~-J2· ~912('L?raz .D1_e psycha~alytische Methode" ze słowem wstęp-
i u m• · · reu a. ipsk-Bertln 1913. Jako I_ tom wydawnictwa .P i i dag o-

g 3 wyd. przez Dra O. Messmera _przy wspoldziałaniu Dra E.· Meumanna).
Tamże ~Jctgłosy patrz .Berner Semmarblalter• VI. (1912/13), Nr. IO, 11, 12).
gogische Bede~f~~g"~r. 9) · Messmera artykuł : • Die Psychoanalyse u. ihre pada-

:> Artyku!. ~ .~adag. Jahresbericht• 1910. s. 134
) Oczyw1sc1e me w tym sensie · k" · . .kulturalnych" (Kulturstufenll : ) i w Ja im rzecz tę ujęła tzw.• teor]a stopni

Zillera. Co do psychologicz~:?n_e' ~worz?na przez ucznia Herbarta, Tuiskona
Kretschmar· Enlwickel l 1 pe a~ogiczneJ wartości lej zasady por. Dr.
1912), R. I. ·.Grundfragein1:ti~7pl~gie E~nd _Erziehungswissenschaft• (Lipsk

isc ten nlw1ckelung•. Dochodzi tu Kretscli-
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Oto wychowanie jednostki powtarza niejako rozwój kultury
1.j. wychowanie całej ludzkości - oczywiście w głównych tylko
zasadniczych momentach.

Kultura zaś wszelka polega na pewnem opanowaniu i prze­
kształceniu natury człowieka. Pracę tę uskutecznia właśnie w znacz­
nej części wychowanie.

Przekształcenie to dokonywa się z jednej strony w kierunku
coraz doskonalszego przystosowania do życia wogóle, z drugiej
zaś do ideału obyczajowego, panującego w danym momencie
historycznym. Widzimy to nie tylko w dziedzinie zewnętrznych
form bytu, jak formy ekonomiczne, socjalne, państwowe i t. d.,
lecz także w zakresie kształtu wewnętrznego człowieka. Ten
cz ł o w i e k we wn ę t r z ny ustawicznie się zmienia: dźwiga
on na sobie cały dorobek pracy, cierpień, walk wszystkich po­
koleń minionych a zarazem narasta kondygnacją nowych n·a­
bytków wypracowanych przez pokolenia mu współczesne oraz
przez niego samego.

Kierunek tych przekształceń porusza się od czasu chrześci­
jaństwa - mimo rozliczne zboczenia i załamania - po linji
coraz doskonalszego opanowania natury (zewnętrznej i wewnę­
trznej) przez rozum i ducha. 1)

Rozwój ten - właśnie dzięki dualizmowi istoty ludzkiej -
nie obchodzi się bez różnych . pognębień, tłumień i przemian
owego wewnętrznego człowieka. Wszelki bowiem rozwój złą­
czony jest z częściowym zanikiem lub zmarnieniem tych sił·
i pędów, które nie leżą na linji rozwojowej, na rzecz innych,
bardziej przystosowanych do warunków chwili dziejowej i sy­
stemu wartości, w chwili tej uznanego.

To też człowiek dzisiejszy - choćby „nadczłowiek", a ten
najbardziej może - zbadany zapomocą „psychoanalizy dziejowej"
wykazałby dowodnie ślady wiekowej pracy kulturalnej w postaci
różnorakich nacięć i obcięć, blizn i ran, kalectw i wybujałości.

Wszelako obraz ten jeszcze nie dość wiernie i dokładnie
oddaje to, o co nam chodzi.

Człowiek wewnętrzny to raczej system sił, którego układ

mar do konkluzji następującej: .Biogenetyczne prawo Haeckla jest prawdziwe
tylko wtedy, jeśli wstawi się w nie słówko .jakby• (pozornie) i powie: .O n to­
g e n j a j e s t j a k b y (po z orni e) s k r ó co n ą r e k ap i t u I a c i ą f i I o g e n j i• .
O samem .prawle psychologicznem" Haeckla, ldóreby-- historycznie biorąc -
słusznie nazwać należało .prawem Baera" lub .prawem Fritza Miillera", ze sta­
nowiska prżyrodniczego por. Dra Józefa Nusbauma-Hilarowicza .Rozwo]
świata zwierzęcego T, li .Embrjologja ogólna" (Warszawa 1913) R XV.• Rozwój
osobnikowy i rodowy", Nadto: Fr. jod[: .Lehrbuch der Psychologie" (Stuttgart
1896, str. 102) i podaną tamże literaturę, oraz James Mark Baldwin: ,,Mental
development in the Child and in the Race." Na zasadzie tej - znanej zresztą
od najdawniejszych czasów, (np. Klemens z Aleksandrji) -buduje Stanley Hall
w „Adolescence• swoją teorję rozwojową-pedagogiczną, a John Dewey swoją
pedagogję czynną, o charakterze społeczno-kulturalnym.

l) Por. pracę moją pt. • Idea pedagogji kulturalnej" (Ruch pedagogiczny
1920. R. VII. nr. 9 - 10).
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ustawicznie się zmienia. Czyli innemi słowy: równowaga psy-
h. a _ to nie stan bierny statyczny, raz na zawsze skrzepły

C 1czn . ' . · • · · .i bez wysiłku się utrzymujący, _lecz ciągłe napięcie en_ergl) wrogich
sobie i wzajemnie się zwalceaiących .. Energie zwycięskie t~or~ą
najczęściej t. zw. świadomość, ow~ zas zmożone, ;Vyparte kryJ~ się

nieświadomości. Dotyczy to zarowno poszczegolnego czlo~1eka,
;koteż całej ludzkości. kulturalnej .. Ws~el~ko =». ,:• potępione"
i zwyciężone siły czyhają ;,pod pr_ogiem_ swrndomos~1 n_a sposo_b­
ność ujścia czynnej uwadze zwycięzcy I przedostania się w dzie-
dzinę świadomości. . . . .

Jeśli zaś nie mogą 1aw111e tego dokonac, czynią to pokry-
jomu i pod osłoną, a więc np. w marzentachsennych, gdy czujność
świadomości słabnie, lub w postaci objawów fizjo- wzg!. psycho­
patycznych. Wszelkie np. zboczenia psychiczne (intelektualne czy
moralne) - pod tym kątem _\yidziane -:-- _przeds~awią nam się
bądź jako następstwa niedosc _dok~adme i ~nerg1cz111e p~zepro­
wadzonego układu (równowagi). sił_ psychicznych, bądz_ Jako
chwilowe a gwałtowne przedostanie się wypartych potencyj poza
,. próg świadomości". ·

Takie dopiero energetyczne ujęcie psychiki człowieka kultu­
ralnego, jako centrum wzg!. systemu dynamicznego, pozwala
wszechstronnie i krytycznie objąć całokształt prasy kulturalnej -
i wglądnąć w całą głąb p r ob 1 em at u pe da go g i cz n ego.

Albowiem zadaniem pedagogji właśnie jest - ów celowy
układ sil psychicznych człowieka uskutecznić. Z tego stanowiska
zrozumiemy: 1) że jedyną miarą tego układu może i musi być
ideał kulturalny czasu, pomnożony o tendencje przyszłości roz­
wojowej, a więc wyraźna i jasna u wychowawcy świadomość
wartości czasowych i „wiecznych" ; 2) że istota wychowania,
opierając się z jednej strony na zasobie i układzie sił naturalnych
a z drugiej na owym idealnym kształcie przyszłego człowieka,
który ma wypracować, polega na świadomem i celowern budzeniu,
~jawni~ni~ i po!ęgowaniu jednych sił i pędów, a tłumieniu
1 osłabrnn_1? _ drugie? i)_; V: tej ostatniej czynności musi jednak za
punkt wy1sc1a użyć sił JUż od zarania istniejących w człowieku;

1) , Trojakiem_iest. zadanie wychowa~ia :_ 1_iaprzód ma ono rozwinąć dodatnie
cechy c~arakte_ru dz1edz~cznego! a przyn_a1mme1 przyrodzonego ich rozwoju nic
tamow~c, ~aleJ cechy ,u1~n_1ne 1 ch,or?bhwe t!u~ići w końcu przez dostarczenie
odpow1ed,mch spostrzeżeń 1 wyobrazen przyczynie się do wytworzenia charakteru
na~yteg~ . (Scholtz a. c. str. 10). Por. także M. Ouyau: •Wychowanie i dzlc­
dzlczność (tłum. J._ K. Potocki, ~a_rszawa; str. 7.):

. ,Wychowame powinno nuec cel trojaki: I) rozwijać harmonijnie w osobach
~d~~ich w s z Y.~ t_ kie zdo~ności właściwe ludzkiemu gatunkowi i po żyt c cz n c

~n, 2)_ rozwijac szczegolnie w osobniku zdolności 1·emu właściwe o ty I e
o ile nie mogą o k d · · · '
3 ne sz o zie rownowadze o g ó l n e j organizmu·
) powstrzymyw · · l · · t · kt 'm . . . ac 1 . iarnowac ms yn y oraz skłonności, mogące równowagę

d vą za
1
kłocic.. Inncml słowy, dopomagać dziedziczności w miarę jak dąży ona

o wy Warzania w !o · d · 'zwalczać · d , me anej rasy pewnych trwałych cech wyższości, oraz
. k Ją, g .Y ~ązy do nagromadzenia przyczyn, niszczących rasę". W tym

zHwiąBzl u P?rk. rowWmeż prace J. Deweya, szczególnie Szkoła i dziecko" (przeł
. eszyns a. arszawa). " · ·
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nowych bowiem stworzyć ona niezdolna, jedynem więc i osta­
tecznem jej zadaniem: ce 1 o we ich prze ks z ta ł ce n i e1).

W tej pracy prze ks z ta ł ca n i a wychowanie napotyka
jednak na pewną samoczynną twórczość natury, działającej „na
własną rękę" wedle pewnego planu organizacyjnego, którego źró­
deł dopatrywać się należy w· własnych jej „celach". Otóż z tym
p 1 a nem przyrodzonym musi p 1 a n wychowawczy
pozostawać w zasadniczej harmonji. Zbyt samowolne bowiem
gwałcenie go mści się całym szeregiem anomalij i chorób. Obja­
wia się to głównie we wspomnianej już akcji tłumienia i wypie­
rania pewnych popędów przyrodzonych.

Walna tedy nauka, jakiej psychoanaliza dostarcza pedagogji
a którą tu tylko zaznaczyć pragniemy, tkwi z jednej strony w ogól­
nem wskazaniu: oparcia wychowania na układzie sil naturalnych,
z drugiej zaś w ogólnych zasadach metody psychoanalitycznej,
dających się ze stanowiska pedagogicznego ująć w następujące
normy:

1) Bacz, byś tłumiąc różne popędy „niekulturalne" nie
tłumi! i tych, które mają prawo bytu!

2) Unikaj tłumień zbyt gwałtownych i bezkrytycznych; na­
tomiast wplataj je o ile możności w cały ciąg i splot życia
wewnętrznego i dobywaj sil samolwórczych z duszy wychowanka,
aby stłumienie nie było klęską i ucieczką, lecz świadomem potę­
pieniem i zwycięstwem ! 2)

3) Nie gardź żadnym przyrodzonym elementem psychicz-

1) • Tworzenie się charakteru nie jest sielanką, lecz bardzo poważnym
dramatem a poniekąd i tragcdją, która się rozgrywa już od lat bardzo wczesnych:
polega ona na walce pomiędzy różnemi popędami natury ludzkiej a szlachetną
dążnością człowieka do doskonałości". (Słowa A. Szycówny we • Wstępie do
dzieła F. W. Forstera: .Szkola i charakter' (przckl. M. Łopuszańskiej, Warszawa
191 I, str. li).

Por. także Fr. jadł (o. c. str. 98): • Wychowanie nic jest zdolne ani
tworzyć ani niszczyć przyrodzonych dyspozycyj w człowieku, albowiem miara
i kierunek jego spontaniczności zakreślone są już zgóry w jego organizmie, starać
się tylko może o to, by istniejące dyspozycje bądź rozwijać i potęgować za­
pomocą odpowiednich pobudzeń i wrażeń, a zatem zapomocą częstego i regu­
larnego wprawiania ich w ruch - wedle zasady sumacji lub ćwiczenia, albo też
doprowadzać je do pewnego powściągu i wstecznej ewolucji przez powstrzymy­
wanie wszystkiego, coby mogło je w ruch wprawić. Gdy jednak bezwzględnie
indywidualizujące traktowanie każdego człowieka połączone jest z jak największerni
trudnościami, gdy dalej nlemożliwern jest bez najcięższych szkód w innym
kierunku uregulować wedle planu wszystkiego, z czern się człowiek styka, przeto
na ogól można powiedzieć, że przyrodzone właściwości i los o wicie bardziej,
niż wychowanie, wpływają na to, co z człowieka będzie". (Podobnie np. Goethe
w •Wilhelmie Meistrze" Ks. VIII. R. 3 i 6).

!!) Nie wolno wychowawcy pod grozą zemsty natury i wypaczenia lub
złamania lub zwątlenia motorycznych pędów dziecka -nie wolno wychowawcy
brutalną ręką przygniatać ani zrywać nic w duszy dziecka" - oto słowa kobiety,
żony jednego z najwybitniejszych • wychowawców narodu", Heleny Szcze­
panowskiej. (.O polskich tradycjach w wychowaniu' [Lwów 1912]. Wstęp str. X).
Zupełnie to samo niemal mówi R. Lehman - (,Erziehung u. Erziehcr. Berlin
1901, str. 25): .,Wychowanie nic powinno niczego wyrywać, co wskutek nacisku
jeszcze opornicjszem się .staje i jeszcze uporczywiej rozbujać może".
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11 m ! Nie odrzucaj żadnej siły, j_ak? 1:i~użyt½u, lecz staraj się
j'odpowiedni s_p?sób_ przez ~rzesu111ęc1e JeJ na inne wyższe cele,
wprowadzenie Jej w rnn,Y_ z_w_1ązek słowem przez ~staw1czne 1 stop­
niowe uwznioślanie użyć Jej Jako gotowego materiału do wewnętrz-
nej budowy charakteru!

Rekapitulacja braków i błędów psychoanalizy.
Pragnąc w dalszym ciągu pod_kreślić te.}~o~enty, k_tóre

i dla pedagogji stać się mogą „1~eam1 płodnem1_ 1 ktore skądinąd
także - szczególnie ze sl~now1ska, psycho)og1cznego - _zasłu­
gują na uwagę, nie zawadzi podkreślić raz Jeszcz~ zasadmczego
błędu psychoanalizy, która prawdy „cząstko~e", a więc do pewnych
tylko odnoszące się dziedzin lub pe:Ynem1 uwarunkowane czyn­
nikami, podnosi do wyżyn pr~w ogo\n.):ch: . .

· Do takich praw należy niewątpliwie istnienie popędu płcio-
wego u dziecka. St_wierdzono je ju~ przed F~eudem,; ~r~u?
dziedzinę tę wzbogacił bogatym materjałern faktow, a co wazrnej­
sza, starał się w nią po raz pierwszy wprowadzić pewien ład,
t. j. ustalić ontogenezę tego popędu w człowieku, - co zaś naj­
ważniejsze, wykazał wpływ jej ogromny na kształtowanie się całego
psychofizycznego organizmu ludzkiego. Lecz tu też zaczął się
błąd jego: stwierdziwszy w całym szeregu nerwic etjologję płciową,
sięgającą do okresu dzieciństwa, uogólnił i wyolbrzymił popęd
płciowy do znaczenia jedynego (obok „głodu" czy instynktu sa­
mozachowawczego) najpotężniejszego. czynnika, rządzącego czło­
wiekiem od pierwszej niemal chwili życia. Tu·w miejsce indukcji
niezupełnej weszła apriorycznie biologiczna teorja o tych dwu in­
stynktach najogólniejszych; nie uwzględnia natomiast Freud faktu
następującego: być może, że w świecie zwierzęcym i u człowieka
prapierwotnego prócz owych dwu instynktów nie istniały żadne
inne; wszelako w ciągu rozwoju z instynktów tych wytworzyć się
już zdołał szereg instynktów wtórnych, pochodnych, których za­
wi~zki dziś dziecko na świat przynosi, Redukcja ich do popędu
P!c1oweg? - być może słuszna z filogenetycznego punktu widze­
ma - n(e _przejaw(a s_ię byn_ajmniej w ontogenezie ,_., tej postaci
wyłąc_zneJ, Jaką zdaje się przyjmować Freud, t. j. iżby tak wszystkie
inne 1~stynkty,. popędy, afekty były tylko przetworzeniem, przeo­
brażeniern tamtego'.

. _Popęd płciow:y nie może być-:-- mimo całego swego znacze­
ma Iirrną, pokry~aiącą wszystkie 111ne popędy. Czują to snać
sa~1. pstchoa_na)1tycy, sk?ro ostatecznie za „sexus" podstawili
.libido.' .P?Jęc1e znac~me szersze, zmienne, jak Proteusz, w róż­
nych definicjach, a mające oznaczać coś niby dawne vis vitalis"
"wo)a" Schop~nhaue:owska_ c~y .~Ian ~i tal" Bergso

1

~a. Rozsze:
rzerue to '-':'Ymkło _mewątph':"1e _metylko z chęci objęcia teorją
psy~~oanahtyczną innych dziedzin, w.których rola zwykłej plcio-:
w_osci bez gwałtu w:ykazać się me daje, lecz i z poczucia pewnej
mewystarczalnosct hipotezy seksualnej w najwłaściwszej domenie
psychoanalitycznej .•Libido" objęła odtąd zakresem swym ogól
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popędów i afektów „naturalnych", wypływających z potrzeb orga­
nicznych. To zaś miało ten skutek, że psychoanaliza znalazła się
w zaczarowanem kole własnych pojęć i poczęła ową najsłabszą
w· niej i najwięcej ubolewania godną działalność .interpretacji",
równającej się najczęściej prostemu naginaniu faktów do teorji.

Nie byłoby tego, gdyby ,psychoanaliza, strzegąc się speku­
lacji; pozostała na gruncie doświadczenia. Ostałaby się wtedy
etjologja seksualna dla wielu nerwic i objawów nerwowych oraz
wykazanie doniosłości popędu plciowego w norrnalnem życiu
człowieka, a zwłaszcza dziecka.

Rzecz znamienna, jak zalety psychoanalizy stały się zarazem
źródłem jej błędów. Oto psychoanaliza w badaniu nerwic natknęła
się 11a n ie św i ad o m ość. Pozostanie to jedną z walnych jej
zasług, że na tę zaniedbaną dotąd dziedzinę zwróciła tak baczną
uwagę i dala nieledwie że pierwszą próbę wykrycia jej mecha­
nizmu. Pewne ustalone przez nią pojęcia, jak-: wypieranie, kon­
wersja, symptomy, uwznioślenie, przenoszenie (Ubertragung) itd.
choć się może w całej rozciągłości nie utrzymają w psychologji,
zawierają rzeczy. nowe i trafne. - Lecz tu właśnie znowu za­
łamuje się psychoanaliza: do pojęć tych bowiem, do całej tej
nader misternej konstrukcji mechanizmu nieświadomości doszła
psychoanaliza z potrzeby wytłumaczenia genetyczne-kauzalnego
rozmaitych „objawów". W tym celu, by sięgnąć w ową nieświa­
domość utajoną 1 to nie tylko „nieświadomą", lecz - zdaniem
Freuda - dzięki ładunkowi afektywnemu broniącą się w postaci
„oporów" nader silnie przed uświadomieniem, utworzy! - jak
widzieliśmy - Freud specjalną tech n i kę p s·y c h o a n a 1 i -
tyczną, opartą na djagnostyce .asocjacyjnej" i interpre­
tacji „symbolów". - Technika ta jednak z góry dopuszczała
wiele dowolności a to zarówno ze. strony suggestywności anali­
zanda, jakoteż w wyższym jeszcze stopniu zasadniczego „nasta­
wienia" analityka. - Nie dziw, że, co wydawać się mogło
„objektywnem ", tu właśnie, gdzie wszystko niemal zależało
od „interpretacji" - było często tylko projekcją subjektywną
analityka, łączącą poszczególne, w nieświadomości pogrążone
sprzęgła ..

Nie chcemy bynajmniej twierdzić temsamem, jakoby wy­
kryte przez Freuda zapomocą tej techniki wszystkie mechanizmy
psychologiczne były ad hoc skonstruowane i nie posiadały zgoła
wartości rzeczywistej. Przy całej jednak ostrożności posługiwania
się tą techniką wydaje nam się rzeczą naturalną, że musiała ona
doprowadzić psychoanalityków do pewnego rodzaju -:- petit i o
p r i n cip i i, tj. do wykrywania na dnie wszystkich .objawów"
tej właśnie siły, którą z góry niemal zakładano tj. popęd u
płciowego, z którego potem zapomocą nader misternie uple­
cionej techniki interpretacyjnej wywodzono rozmaite „przeobra­
żenia ", ulegając złudzeniu, że się doń dopiero przez .regresję"
dochodzi.

Mimo całej tej wadliwości _i niepewności metodycznej, mi-
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mo nader szkodliwej dla teorji samej, jakot~ż - co może _naj­
ważniejsze - dla psychoanalityczneJ praktyki terapeutyc~neJ_ -
pomimo nadmiernego czy raczej ~yłą~zneg? akcentowa~1_a zyw1_ołu
seksualnego-zawiera psychoanaliza, jak to J_~ż zazn_aczyhsmy, w1el_t;
cennych i doniosłych nie tylko ?la p_a~ologJ1, lee~ 1_ dla psychologji
wogóle a pedagogji w szczególności momento~.. Momenty !e
uwypukliłyby się jeszcze 'YYraźn~eJ,. ~dyby w m1eisc_e wylącznie
seksualnej genezy wstawić ogotntejszą, psychologiczną, więc
,,popęd płciowy" zastąpić wszelkim „popędem natural~y~" (orga­
nicznym), do którego z równem prawem zasto_sowac się dadzą
mechanizmy freudowskie, przycz~m popęd płciowy zachowałby
niewątpliwie acz nie wyłączne JUŻ,. lecz zaws_ze _Jesz~ze _nader
ważne stanowisko w etjologji rozmaitych chorob 1 objawów
a niezawodnie także w psychologji dziecka i jego rozwoju.1)
Płodne pod względem pedagogicznym momenty w psychoanalizie.

Poza temi ogólnemi wskazaniami pedagogicznemi wyliczyć
chcemy jeszcze schematycznie te zagadnienia pedagogiczne, za­
równo teoretyczne, jak i praktyczne, na które psychoanaliza rzuciła
pewne światło i które poniekąd pozwala rozwiązywać:

1. Nieświadomość i jej znaczenie w rozwoju psy­
chicznym dz ieck a.s) Gdy cała pedagogja dotychczasowa zasa-

1) (Por. np. teorję · A. Adlera!)
~) Niewątpliwie słusznie twierdzi j. Sulliy (o. c. str. 113), że „to, co zowiemy

rozwojem życia umysłowego, oznacza stopniowe podnoszenie się jasnej świado­
mości, wypływanie jej z ciemnej głębi podświadomości. W n iem o w 1 ę c t wie
mamy do czynienia z p'o d ś w I a d o m y m typem życia: rozwój natu­
ralny i wychowanie wprowadzają coraz więcej świadomości". Lecz to właśnie
dowodzi zarazem niezmiernej 'donlosłości, jaką ma ta .podświadomość" w okresie
dzieciństwa dla całego dalszego rozwoju; do uwag Sully'ego należałoby dodać:
że dalszy rozwój bynajmniej nie polega wyłącznie na procesie • wyświadamiania"
coraz intensywniejszego i rozleglejszego; wszak wielu rzeczy uczymy się świa­
domie na to tylko, by . stały sięznowu - nieświadomemi (większość naszych
sądów, pamięć, działanie); przyczem świadomość obejmuje coraz wyższe funkcje,
w znacznym jednak stopniu będąc uwarunkowaną przez nieświadomość właśnie.
Z tego więc _stanowiska Le Bon ma słuszność, twierdząc, że wychowanie jest
sztuką: .f a i r e passer le conscient dans l'inconsci.ent". Lecz to
właśnie wcielanie świadomego w nieświadome - tak, zdaje się, proste, gdy
idzie o ćwiczenia np. pamięci czy ruchów - staje się nader subtelną sprawą
w d~ie?zinie uczuć i ~ążeń. I tu właśnie psychoanaliza przynosi pożądane uzu­
pełmeme, przestrzegając przed zbytniem • unieświadamianiem " a zarazem
wskazując na proces. odwrotny t. j. na uświadamianie tego, co nieświadome.
Proces ten wprawdzie ma w psychoanalizie znaczenie .reedukacji" jedynie w wy­
padka_cl'. zwichnienia równowagi psychicznej; że jednak zasada ta ma znaczenie
ogólmejs~e _w. wychc.waniu, które przecie w znacznej micrze polega na prze­
kszta!canm_ mstyn~tów na elementy ś~iadomości, - to słusznie za pedagogiem
szwajcarsktm Fem~r~m zazn~cza paru Dr J. [oteyko, uważając edukację .za
proces,_ .w którym świadomość coraz ~ocniej i coraz głębiej opanowuje nieświa­
domośc , żądając tedy od wychowania - w przeciwieństwie do - Le Bona -
by ?ążyło do _.(aire passer _I'inconscient dans le c o n s c l e n t".
(, Wiedza ~ intmc1a w wychowaniu". Przegląd Pedagogiczny. 1920, z. I). Na­
szem z~a~1em ob!e te zasady są _słuszne, lecz o tyle tylko, o ile się wzajemnie
uzupe~11a1ą. (P. ujęcle wychowania u W. Jamesa ,Pogadanki psychologiczne",
przelozy!a I. Moszczcnska. Warszawa 1920).
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dzała się na wyłącznem niemal oddziaływaniu na świadomą sferę
psychiczną dziecka, psychoanaliza podkreśla słusznie ogromną
wprost doniosłość, jaką w okresie dzieciństwa ma właśnie kształ­
towanie się nieświadomości, decydujące w znacznie wyższym
stopniu, niż świadomość, o charakterze i zdrowiu psychicznem
(a nawet lizycznem) człowieka - i wskazuje pedagogji, jako
jedno z najważniejszych .zadań, pozytywne formowanie tej nie­
świadomości, przestrzegając zarazem przed niebezpieczeństwami,
wynikającemi z tej właśnie cechy dzieciństwa: jeśli bowiem
dziecko wskutek niedorozwoju sfery świadomościowej niezdolne
jest zasymilować psychicznie wielu elementów (pojęć, afektów),
może powstać stąd uraz psychiczny wraz z wszystkierni plyną­
cemi stąd następstwami, co w szczególniejszym stopniu odnosi się
do dzieci neurotycznie usposobionych. Tu tkwi podłoże wielu
chorób późniejszych oraz tzw. wad dziecięcych.

2. Pierwsze należą do medycyny oraz pedagogii leczni­
czej, ostatnie jednak obchodzą w wysokim stopniu pedagogję, ile
że występują u wielu dzieci normalnych. Jakoż dla dziedziny
w ad dziec i ę cyc h posiada w samej rzeczy psychoanaliza
duże znaczenie, zarówno gdy przyjmiemy w pewnej bodaj mierze
etjologję seksualną Freuda też teorję „pośledniości" i kompensacji
Adlera. W każdym razie „wady" te, uważane dotąd bądź wprost
za patologiczne, bądź tylko za - wynikające ze świadomej zlej
woli, na które pedagogja reagowała nader często - karami (!),
okazują się w znacznym stopniu jako uwarunkowane przez pe­
wne „zespoły utajone", między innemi i płciowe także (np. onanję);
należą tu takie wady, jak: krnąbrność (wobec rodziców i nau­
czycieli), lenistwo, okrucieństwo, kłamliwość, lękliwość i in. -
a nawet niechęć do tych lub owych przedmiotów nauki. Zbyt
dalekoby nas zawiodło, gdybyśmy chcieli analizę tych wad po­
dawać. Psychoanaliza, którą stosować można w takich razach
w postaci zwyczajnej „spowiedzi" dziecka, obserwacji, interpre­
tacji jego zeznań i zachowania się (symptomów), zasięganych
o niem wiadomości, - dotrzeć może do owych utajonych ze­
społów, - a wskazując je dziecku tj. uświadamiając mu je
(w odpowiedniej, taktownej formie), temsamerrr zaś wywołując
w niem świadome reakcje, np. wstyd, postanowienie poprawy
i t. d., uwolnić je od nich.

3. Jednym z najważniejszych takich zespołów jest ów -
tak nieszczęśliwie przez psychoanalityków nazwany - ,,zespól
edypowy", który lepiejby nazwać „zespołem ojcowskim" lub .ro­
dzicielskim", czy wreszcie „rodzinnym". Idzie tu poprostu o sto-

. sunek dzieci do ojca lub matki, który może być dodatni lub
ujemny, a przecie pierwiastka „płciowego" zawierać zgoła nie
musi, acz zawierać go może, w każdym zaś razie jest intensyw­
nie zdeterminowany uczuciowo. Dla dziecka stanowią rodzice
pierwszy „wzór", kształtujący jego psychikę i to nie tylko przez
proste naśladownictwo (jak to widzimy w zabawach dziecka, imi­
tujących życie rodziców - a potem osób starszych wogóle), lecz
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· · ko rezulator jego uczuć a temsamem ogólnego kierunku jego
l -Ja ,.. . . d . d . . ') p Idążeń i pragnień (poz~ ~z_ynmkam1 ~1e z1cznen:11. . ~yc 10anr.:
liza uwzględnia najczęscie] stosunek UJem~y, a więc bądz ~o ~ą~~
anormalny, tj. ,,nienawiść" dziecka 90 ojca, będącą nnjczęsciej
odpowiednikiem „miłości" do ma~k1 -:-·,!ub ~eż na odwrot -
i określa stosunek ten jako „ uwrązame (Bindung), _ przez co
rozumie zresztą - w szersz_ell: znaczem~ -:-- o~o ogolne_ uczu­
ciowe przywiązanie dzieci do rodziców, Jako wzorow czy
ideałów. W całym tym zespole ---: pomijając n~wet.wszelkie zn­
barwienie seksualne - wyrażają się znane I ogólniejsze, lecz nie
mniej ciekawe i ważne fakty. . . . ,

Ogólne „ utwierdzenie" ucz~c10we dziecka do '.od7:1cow sta­
nowi niewątpliwie potężny czynnik wychowawczy, działając w tym
okresie, gdy dziecko tych właśnie wzorów wychowawczych naj­
bardziej potrzebuje, gdy rosnąć ma pęd· nat_uralny k~ czemuś
wyższemu, ucieleśnionemu w pierwszym rzędzie w rodzicach (od­
nosić się to może zresztą do osób innych z najbliższego otocze­
nia dziecka); lecz ta konstelacja psychiczna stać się też może
zarodkiem niebezpieczeństwa, ile że zbyt silne „ utwierdzenie"
może w przyszłości ·wywołać pewne „dziecinne" nastawienie czło­
wieka do życia wogóle, pewne (nieświadome) utrwalenie się
owego związku z okresu dzieciństwa, a więc t. zw. i n fa n ty-
1 izm. To też rzeczą wychowania: dokonywać powoli i stop­
niowo rozluźniania tego związku, wyzwalać dorastające dziecko
·od tego utwierdzenia uczuć, a „przenosić" je na ideały dalsze,
objektywniejsze, wyższe (uwznioślanie!). (Dzieje się to zresztą
zazwyczaj samorzutnie w miarę rozwoju dziecka: tak n. p. w miej­
sce ojca wstępuje potem nauczyciel, ksiądz, osoba z otocze­
nia dalszego, postać święta, historyczna, człowiek starszy, król,.
bohater narodowy i t. d., a wreszcie Pan Bóg, jako „ Ojciec nie­
bieski" .1) Swiadomy sprawy wychowawca winien tedy z tej przy­
rodzonej tendencji korzystać i celowo kierować procesem „uwznio­
ślania" ideałów.

Gorzej, gdy z powodów, tkwiących w konstytucji dziecka
lub wewnętrznych warunkach rodzinnych, ,, utwierdzenie" to ma .
charakter dwoisty i ujemny tj. gdy dziecko utwierdza się np.
d_odatnio do. matki a ujemnie do ojca. I jedno i drugie (przy
silnym afekcie) spowodować może, jako tzw. ,,zespół nieświa­
domy", cały szereg ujemnych pod względem rozwojowym i wy­
chowawczyrn na~tępstw: oto wytwarza się jakoby „widmo" (imago)
OJCa wz~l. matki - mówiąc obrazowym językiem psychoanali-

.
1
) Problem rozwoju .ideałów" dziecięcych jest z tego punktu widzenia

me~wykle ciekawy. Na ogól potwierdzają nakreślony tu schemat odnośne ba­
dama Meumanna (Vorlesungen zur Einfiihrung I. 290 i n. tamże literatura)
La_y_a (,,~xperimentelle Didaktik" Wiesbaden 1903, str. 502' i n.), H. Mayerd
(.K!ndende~Je• Monachi,ulł!)- _.Id~ały• te oraz .zabawy• w ideały i .marzenia"
o me~ n~)e~ałob~ rozwazyc również ze stanowiska teorji zabaw Grossa (.Spicie
der ,r1ere 1 .Sptele der M_cn_schcn_"), jako instynktowne ćwiczenia przygoto-
wa\'_CZe do przyszłych zadan 1 przciawy naturalnej tendencji wzrostu" psy-
choltzycznego. •
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tyków. - które przenosi się na inne osoby a nawet rzeczy
i czynności, pozostające z niemi w związku w pierwszym rzędzie -
na nauczyciela i naukę w postaci krnąbrności, lenistwa, niechęci
do pewnych przedmiotów i t. d., wogóle - negatywizm u.
Rzecz jasna, że taki stosunek choćby jednego ucznia do nauczy­
ciela udziela się innym i unicestwia, lub choćby utrudnia tylko
w wysokim stopniu jego pracę wychowawczą. I tu więc psycho­
analiza - w zaznaczonej powyżej modyfikacji - może wiele wy­
świetlić i pomóc.

4. S to s u n e k n a u cz y c i e I a - wy c h o w a w cy d o
ucz n i a - psychoanaliza również oświetla, wykazując i u wy­
chowawcy owe „zespoły niewiadome", działające często i kształ­
tujące jego stosunek do uczniów, który - w wyjątkowych wypad­
kach - może mieć nawet charakter wprost patologiczny 1). W każ­
dym razie słusznie· żąda psychoanaliza od wychowawcy dokład­
nego „zautoanalizowania się" pod tym względem.

5. Zaznaczyć się wreszcie godzi, że psychoanaliza stanowi
również pożądane pod pewnym względem uzupełnienie pedago­
giki „doświadczalnej" (eksperymentalnej); gdy bowiem ta poza ze­
wnętrzną niejako, opisową stronę życia psychicznego nie wychodzi,
psychoanaliza sięga głębiej, stwarza niejako możność syntetycz­
nego i jakościowego ujmowania indywidualności dziecka. - Ze
strony psycho-higjenicznej może mieć pewne znaczenie jako profi­
laksa i terapja, ze strony filozoficznej zaś: psychoanaliza nie usta­
nawia wprawdzie (wbrew temu, co mówi o niej Miiller - p. wyżej I)
nowych celów w pedagcgji.: lecz dostarcza nowych argumentów
pewnym już istniejącym celom i kierunkom pedagogicznym, miano­
wicie temu zwłaszcza, który domaga się nie przykrawania rozwoju
dziecka do pewnych tak czy inaczej określanych celów heterono­
micznych dla pedagogji, lecz swobodnego rozwoju, zgodnego
z indywidualnością dziecka, acz bynajmniej nie pozbawionego
kierownictwa, prowadzącego je do celów oraz wyższych; tylko
że celem i zadaniem tego kierownictwa, będącego zresztą natu­
ralną, jak widzieliśmy, potrzebą dziecka, nie ma być bezmyślne
tłumienie jego natury, lecz organiczne, stopniowe przetwarzanie
przyrodzonych popędów dziecka na uczucia i dążenia coraz
wyższe, przetwarzanie dostosowane zawsze do miary jego indy­
widualnej konstytucji a posługujące się metodami świadomego
opanowywania popędów i ich uwznioślania.

Istnieje niewątpliwie wiele innych jeszcze kwestyj, łączą­
cych pedagogję z psychoanalizą, która wszak sama uważa się rów­
nież za pewnego rodzaju pedagogję, a mianowicie za „reedukację",
ile że, jako metoda terapeutyczna, polega przedewszystkiem na
pomocy. tylko udzielanej choremu, cierpiącemu na ogólną „re­
gresję" życiową, celem ponownego „samowychowania się" - a to
przez wyreagowanie chorobotwórczych utajonych zespołów, ich

1) Por. Forel (o. c\ t. II. sir. 107. - wypadki niewiadomego sadyzmu
11 wychowawców!), podobnie A. Maeder (Berner Scminarblatter V. nr. 9). ·
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świadome opanowanie i przemieszczenie wyzwo]onyc~ w fen
sposób sił na cele rzeczywiste (me, Jak dotąd, urojone) 1 wyższe,
kulturalne.

Kwestje te uwzględniliśmy po części w toku na~z~j pracy;
omówienie ich jednak w całości wykroczyłoby poza Jej zakres,
gdyż celem naszym było ~ylko na~reślenie obrazu rozwoju płcio­
wego dziecka na podstawie n~uk1 ~reu?a, spraw~ wychowanj,
zaś o tyle tylko mogla nas za3mowa_c, o 1_Ie bezp?sredrn<; odnosi
się lub pośrednio wiąże z owem życiem 1 rozwojem płciowym 1).

Dr Józef Mirski.

Roczny kurs uniwersytecki dla nauczycieli
szkół początkowych w Zurychu.

Na zasadzie otrzymanego w szkole średniej (jakiegobądź
typu) świadectwa dojrzałości wstępuje młodzież na roczJiy kurs nau­
czycielski w uniwersytecie (Universitatskurse filr Lehramtskandida­
ten). Kandydat stanu nauczycielskiego opłaca czesne na równi
z innymi studentami uniwersytetu. Program obejmuje wyłącznie:
przedmioty· zawodowe: I) teorję : metodykę przedmiotów, peda­
gogikę, psychologję, higjenę, naukę o szkolnictwie ludowem,
muzykę, śpiew, rysunki, gimnastykę, kaligrafję, oraz 2) praktykę
nauczycielską (lekcje próbne i godziny dyskusyjne). Godziny
w roku szkolnym rozłożone są w sposób następujący:

t. zw. realnych czyli 4-6-go;

wyższych czyli 7-ym i 8-ym ;

3
2
1
2
2
3
2

Tygodn. P r z e d m i o ty :
3 godz. psychologja;
3 „ pedagogika;
2 dydaktyka (w semestrze zimowym ogólna, w półroczu

Ie_tniem specjalna, dotycząca poszczególnych przedm.);
gimnastyka;
higjena;
nauka o szkolnictwie;
muzyka;
śpiew;
rysunki;
kaligrafja. '

Praktyka:
2 godz. tygodniowo w oddziałach elementarnych czyli w 1-3-go ·
I „ dyskusji: '
2 . w oddziałach
1 dyskusji;
1 w oddziałach
1 dyskusji;

31 godz. tygodniowo ogółem.

') Pozytywny zarys naszych pogl d ·
się podać w pracy p. t. "W kwestji ,:} o~v n_a _wychowanie ,płciowe staraliśmy
giczny" 1917, tudzież osobno w odbitcC:f(r~;6\~1

~9%c>'.°wego". (Ruch Pedago-

'
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Podczas godzin poświęconych praktyce słuchacze studjum
rocznego bądź sami uczą, bądź przysłuchują się lekcji kolegów
lub nauczycieli wzorówki - 8-io oddziałowej szkoły początkowej
połączonej z kursem uniwersyteckim. Właściwa lekcja trwa naj­
częściej w oddziałach niższych pól godziny, zaś w 7-ym i 8 ym
50 minut. Pochodzi to stąd, że w jednej izbie wzorówki mieści
się po kilka oddziałów. Student opracowuje lekcje dla jednego
oddziału zaś resztę dzieci zajmuje nauczyciel, dając im ciche

- zajęcie. Jedynie 7-y i 8-y oddział mieszczą się w izbach oddziel­
nych i przeto lekcja trwa szkolną godzinę. Ponieważ tygodniowo
5 godzin poświęcono praktyce, zaś studentów jest zaledwie kilku­
nastu, przeto mniej więcej co dwa tygodnie wypada kolej na
próbną lekcję poszczególnego studenta. Ponadto każdy odbyć
musi tygodniową praktykę nieprzerwaną możliwie we wszystkich
oddziałach szkoły początkowej, wtedy też nabiera wprawy w pro­
wadzeniu kilku oddziałów szkoły równocześńie.

W dyskusjach bierze udział kierownik kursu (docent uni­
wersytetu, Dr. H. Stettbacher, człowiek wybitnie zdolny), nauczy­
ciel szkoły wzorowej i wszyscy studenci, Jeden z nich spełnia rolę
krytyka i ocenę swoją najczęściej pisemną odczytuje po wypowiedze­
niu się kolegi, który lekcję odbył. Sprawa „ trzymania klasy" u nas
tak ważna, nie gra żadnej roli w dyskusji - niema jej wcale.
Dzieci Szwajcarji niemieckiej niesłychanie różne są od naszych
pod względem temperamentu. Siedzą cicho i uważają, . nawet
podczas lekcyj nudnych. Takie zachowanie się dzieci oczywiście
niezmiernie ułatwia pracę początkującemu. Bez wysiłku z jego
strony porządek w klasie (złożonej najczęściej z kilku oddziałów)
jest wzorowy i cała uwaga młodego nauczyciela skupia się na
umiejętnem prowadzeniu lekcji. Lekcje słyszałam dobre i średnie,
dyskusja dzięki udziałowi kierownika zawsze na wysokim utrzy­
mana poziomie i bardzo pouczająca.

Po roku takiej pracy uważanej przez studentów za zbyt
intensywną, kandydaci przystępują do egzaminów. Egzaminy te
odbywają się w jesieni, a więc na początku roku szkolnego
uniwersyteckiego, zaś rok szkolny w szkolnictwie elementarnem
zaczyna się w Szwajcarji w kwietniu. Miody nauczyciel otrzy­
muje więc narazie najczęściej zastępstwo a po 6 miesiącach stalą
posadę. Egzamin ogranicza się do przedmiotów zawodowych
i lekcyj próbnych. Tylko w wypadkach, gdy kandydat przy osta­
tecznym egzaminie w szkole średniej nie osiągnął stopnia
4 (wszystkich stopni jest 6) z niemieckiego i przyrody, egzaminy
z tych przedmiotów zdawać musi powtórnie, nim przystąpi do
właściwego egzaminu, dającego mu dyplom nauczycielski.

Kierownik kursów twierdzi, że dotychczasowe doświadczenia
są bardzo pomyślne. Wśród studentów znajduje się wielu takich,
którzy szkolę średnią ukończyli z odznaczeniem i z prawdziwego
zamiłowania oddają się pracy. nauczycielskiej. Jednakże radby
czas studjów uniwersyteckich przedłużyć do dwu lat.

Dobre rezultaty dotąd osiągnięte zawdzięczać należy prze-
3
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dewszystkiem zupełnie mepowsaednim _zd~1nościom Dr~ Stettba­
chera i entuzjazmowi prawdziwemu, z Jakim w ~awodz1e swoim
pracuje, doskonale prowadzonej szkole wzorowej oraz dobremu
przygotowaniu kandydatów. M. Sokalowa.

Recenzje.
Henryk Policht. Metodyczne nauczanie wycinanki, Kraków 1924.

Nakładem autora.
Nasza uboga literatura w zakre~ie specjalnej metodyki nauki

robót ręcznych w szkole powszechnej wzbogaconą została o nowy
podręcznik dla nauczycieli .. szkół _powszechnych pod wyżej wy­
mienionym tytułem. Z pomiędzy kilku dotychczasowych podręcz­
ników, traktujących f robo~ach rę~znych a w szczególności '?.,,vs­
cinankach ", książka p. Polichta, Jako poważna praca, wybija się
na pierwszy plan tak pod względem doboru i bogactwa motywów
wycinankowych (124 tablic rysunków czarnych i tonowych i 13
tablic ilustracyj barwnych, dających razem 1325 rysunków tudzież
1 mapki orjentacyjnej barw), jak również pełnym . pouczającej
treści tekstem, mieszczącym się na 100 stronicach druku. Karto­
nową oprawę książki zdobi stosowna wycinankowa winieta. Rozmiar
24 X 17 cm. Papier doborowy, Druk wyraźny i czysty. Całość
sympatyczna.

Treść książki rozpada się na część teoretyczną i część
praktyczną. Część teoretyczna obejmuje 4 działy główne z od­
nośnemi ustępami. 1. Ce Ie wychowawczego n a ucz a n i a:
wyobraźnia podstawą twórczości; nowość podstawą zaintereso­
wania; rola uczuć w tworzeniu; podniety twórcze; znamiona
piękna; kontrasty i dysonanse. 2. W ar u n ki' dek oracji:
budowa zdobiny : symetrja; zbieg rytmiczny; ,tło i jego wypeł­
nienia. 3. O bar w ach: indywidualizm w odczuwaniu piękna
harmonji barwnej; harmonizowanie barw; stosowanie poznanych
zestrojów harmonicznych przy budowie ornamentu. 4. Ks z ta ł­
c en ie uczuć estetycznych : wybór techniki; ćwiczenia
barwne w oddziale pierwszym; ćwiczenia wycinankowe; ćwicze­
nia w dobieraniu barw; wypełnienia powierzchni zamkniętych
motywami geometrycznemi; o stylizowaniu; o motywach ludo­
wych; wiązanie motywów; wypiełnienia powierzchni motywami
ludowemi.

W powyższych ustępach po omówieniu znaczenia i roli
wycinanekJako środka pomocniczego przy nauce rysunków od­
ręcznych, geometrji, przyrody itd., i wpływu tej nauki na stronę
wychowawczą dzi_eci, autor podaje cenne wiadomości, dotyczące
ornamentu, nau~1 _o barwach, układzie wycinanek, ich praktycz­
nego zastos?wama I metodycznego przeprowadzenia nauki w szkole.

Część prakty~zną obejmuje dział: ,,Technika wycinanek"
w u_stępach:. Wycinanka . sym~tryczna. Wycinanka dwuosiowa.
Wycinanka rownoleg!a. Firanki. Wycinanka rozetowa względnie
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trzyosiowa, Wiązanie motywów rozetowych (komponowanie). Wy­
cinanka w sześcio- i siedmioboku. Wycinanka w kole. Witraże
albo prześwietlanki. Patrony malarskie. Roboty piłeczkowe. Wy­
cinanie sylwetek roślin, zwierząt i ludzi. Użytkowość wycinanki.
Aplikacje. Rozkład materjału, wreszcie szczegółowy plan nauki dla
siedmiu oddziałów szkoły powszechnej, rozłożony na miesiące
i tygodnie, a to w myśl programów ministerjalnych dla szkół
powszechnych. _

Ten dział praktyczny jest bardzo dobrym i pożądanym
przewodnikiem dla nauczycieli robót ręcznych w zakresie wyci­
nanek, szczególnie dla nauczycieli początkujących, którzy mimo
osobistego uzdolnienia częstokroć postępują po omacku. Autor
w swojej książce dzieli się z kolegami w zawodzie swoim długo­
letnim dorobkiem gruntownej nauki, wiedzy, własnej pracy i do­
świadczenia i z tego powodu książka jego jest cennym nabytkiem
w zakresie metodyki specjalnej, co mu czyni 'zaszczyt. Książka
p. Polichta powinna się więc znaleźć w ręku każdego nauczyciela
szkoły powszechnej i w każdej bibljotece szkolnej tego typu.

Uwagi, jakie mi się nasunęły przy badaniu treści tej książki
są następujące:

· I. Tablice rysunków czarnych paginowane są od I do LXV
cyframi rzymskiemi, zaś od 66 do końca cyframi arabskiemi,
.a tablice barwne także cyframi rzymskiemi od I do XIII, co nieco
·utrudnia orjentowanie się w tekście. Należało wszystkie czarne
tablice oznaczyć tylko cyframi arabskiemi, a barwne tylko rzym-
skiemi. ,

2. Cyfry arabskie. w tekście, oznaczające odcienia barw,
jako odnośniki do załączonej na końcu książki mapki barw,
w ustępach „Wycinanki w kole", ,,Witraże" i dalszych, również
utrudniają nieco orjentację do czego się odnoszą. Należało przy
nich dodać wskaźnik n: p. ,,mapka" .lub „M. b", gdyż takie
same cyfry bez wskaźników w tekście oznaczają także motywy
wycinankowe na tablicach czarnych i barwnych. Wprawdzie autor
mówi na str. 71 i 74 o mapce barw i cyfrach, oznaczających
odcienia barw na tej mapce, ale to w dalszych ustępach nie
wystarcza.

3. Autor używa wyrazu „pineski" (str. 64, 66 i 70) na ozna­
czenie gwoździków do przypinania papieru na desce lub tablicy
.szkolnej, Ten z obcego języka zapożyczony wyraz należy usunąć
z polskiej szkoły i przyzwyczaić dzieci do używania w polskiej
mowie tylko polskich wyrazów. Najwłaściwszym i logicznym
wyrazem jest w tym wypadku „przypinka" ..Także zakorzenione
wyrazy, jak „szpanegle" i nawet polski, ale brzydki i nielogiczny
,,pluskiewki" należy również usunąć.

4. Na str. 136 i 188 podaje autor sposób cięcia papieru lub
grubego kartonu nożem na deseczce „jodłowej" Sposób ten może
być stosowany w krajaniu papieru na deseczkach tylko z drzewa
.szpilkowego, którego jednak nie należy używać jako podkładu
-do cięcia papieru lub kartonu nożem. Do tego celu stosowne

3,,
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. 1 • iwe są deseczki i drzew liściastych z rodzajów t. zw.1 w asc1 · ·k · b · 1• kkich n p lipowe topolowe, osi owe, wierz owe i o szowe.mię 1 , • • ' h) k · · ż ·Na takich deseczkach (krawalnicac ~ożna rajac no e~ papier,
karton, tekturę, skórę, cienkie obłogi (forrnery), su~no itp. ma­
terjaly w każdym dowol~ym_ kierunku bez obracania deską lub
materjałem krajanym. Rowmeż d~bry podkład stan~wi gruba
tektura szara lub brunatna. _Desecz~i z twardych gatunkow drewna
również się do tego celu me nadają. ·

5. Autor używa w tekście wyr~zu „br~n!owy" na oz~aczenie
barwy pochodnej trzeciego stopnia. Własc1w~ nazw~ tej barwy
jest wyraz brunatny" (,,bury"), stąd barwnik „brun". Wyrazy
„bronzowy" ," ,,bronz", oznaczają metal i b_arwnik sporządzony

. z proszków metalicznych,· dający powłok~ blyszcz~cą metal_1czme
i kryjącą, np. tzw. farba złota, ?ebrna itp._, a ~te . barwnik do
zabarwiania materjału, względnie malowama. Różnicę tę należy
dzieciom w szkole wyjaśnić, gdyż fałszywa nazwa „bronzowy"
również powszechnie się u nas zagnieździła. . .

Uwagi. powyższe są jednak drugorzędne 1 w mczern nie
obniżają wartości sumiennej i rzetelnej pracy autora.

Fr. Pększyc.

Kronika.
Pomnik Ewarysta Estkowskiego w Wojciechowie. Równocześnie

z odrodzeniem Polski wyzwala się pamięć zasłużonych dla kraju mężów.
O stanowisku Ewarysta Estkowskiego w dziejach pedagogji narodowej za­
poznaje się szerszy ogól społeczeństwa dopiero w wolnej Polsce. Wielko­
polska czci żywo pamięć tego pedagoga. Szczególnie nauczycielstwo pow.
jarocińskiego, gdzie przed Iaty Estkowski jako nauczyciel ludowy pracował,

· otacza niezwykłym kultem znakomitego pedagoga. W maju 1923 r. szkoła
powszechna w Wojciechowie, pierwsza placówka pracy pedagogicznej
Estkowskiego; otrzymuje jego imię, a równocześnie inspektor szkoły pow.
jarocińskiego p. Stein podaje myśl wzniesienia pomnika przed szkolą w Woj­
ciechowie. Myśl tę urzeczywistnia „Komitet nauczycielski budowy pomnika
pam. E. E." we wrześniu 1924. ·

Biust Estkowskiego wykonał artysta rzeźbiarz Marcin Rożek z Po­
znania. Na pokrycie kosztów złożyły się składki poszczególnych zrzeszeń.
nauczycielski ·h, Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskiego i Towarzystwa
Pedag. im. E. Estkowskiego. Uroczystość poświęcenia pomnika odbyła się
w dniu 8 listopada 1924. W uroczystości wzięło udział nauczycielstwo z Wo­
jewództwa Poznańskiego, przedstawiciele władz, ludność wiejska oraz dziatwa
szkolna z Wojciechowa i okolicy. Okolicznościowe przemówienia wygłosili:

, ks. Bo!ko1~ski, inspektor ~tein_. wicekurator Stein, delegat rządu Suchowiak,
prezesi zw1ą2;k~w nauczyc1el~k1ch Zych I Swat. Na piedestale pomnika zlo­
zono_ d_wa wience : nauczycielstwa pow. jarocińskiego i dzieci szkolnych.
Wznieslono w Polsce pomnik nauczycielowi-wychowawcy, aby uczcić jego
mysi I pracę pedagogiczną. .

. Oby pomnik Ewarysta Estkowsklego w Wojciechowie przypominał po
wieczne czasy nauczycielstwu tutaj pracującemu życie i działalność znakomi-.
tego pedagoga, oby duch bojownika o rodzimą szkolę wiódł je wytrwale do '
czynu dla dobra szkoły, społeczeństwa i kraju.
. · Z posiedze_ń lekarzy ·szk~lny~h. W Wydziale Higjeny Szkolnej Mi­

mst~rs\wa W. R. ! q. P. odby"Yaią się pod przewodnictwem Dr. St. Kop­
czyttskiego . co. m1e~1ąc z~brama warszawskich lekarzy szkolnych; oprócz
lekarzy szkol średnich panstwowych i prywatnych szkól powszechnych i S\!·
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minarjów nauczycielskich, w posiedzeniach też biorą udział przedstawiciele
świata pedadogicznego. Na posiedzeniach odbytych w ciągu 1924 roku wy-
głoszone zostały następujące referaty: ·

Dr. Jan Bogdanowicz „Kinematograf a młodzież". Na pod­
stawie przeprowadzonej ankiety w szkołach i ogniskach dla młodzieży przy
kursach dla dorosłych, opierając się na 2.400 odpowiedziach, prelegent
omawiając czynniki dodatnie i ujemne widowisk kinematograficznych w sto­
sunku do młodzieży, jest zdania, że kinematograf, mogąc być wyzyskany
jako ważny czynnik pedagogiczny, przedstawia w obecnej chwili poważne
niebezpieczeństwo dla młodzieży i wymaga opracowania specjalnych norm
prawnych, regulujących porę i treść przedstawień dla młodżieży oraz okre­
ślających wiek, w którym uczęszczanie do kinematografu będzie dozwolone.

Dr.\Tadeuszjaroszyński: .Syntezy wychowania fizyczne·go".
Mówca na podstawie prac francuskich (Lagrange, Derneny, Boigey, Tissie)
podał ujęcie syntetyczne wychowania fizycznego, opierając się na uogólnie­
niach i poglądach porównawczych z tej dziedziny. Pr, legent zastanawia! się
nad zasadami indywidualizacji i wy_chowania fizycznego zależnie od wieku
i pici, omawiając bliżej rozmaite rodzaje ćwiczeń; sportów i gier, odpo­
wiednich dla poszczególnych okresów u dzieci, młodzieży i w wieku dojrzałym.

Dr. Ma,jan Pietikowski: ,,Higjena o d ż y wi a n i a młodzieży
szk o I n ej". Mówca rozpatrzył najważniejsze błędy, jakie popełniają rodzice
nieprawidłowo odżywiając swe dzieci, tak co do ilości jak i jakości pokar­
mów, późne jedzenie na noc, zbyt częste przyjmowanie posiłków, zbyt duża
iiość pokarmów białkowych, zbyt mało jarzyn, mało pokarmów, zawierają­
cych witaminy. Wykazawszy te braki, mowca pvdał szereg wskazówek
praktycznych. ·

Dr. Stanisław Kopczytiski : ,,Organi.zacje op_ieki lekarskiej
nad młodzieżą szkolną w Anglj i, Belgji i Holandji". Referat
sprawozdawczy z udziału w delegacji międzynarodowej lekarzy szkolnych.
Prelegent podnosił zalety higjeniczne zwłaszcza budynków szkolnych holen­
derskich, rozpatrzył organizację opieki lekarskiej w Anglj i najlepiej tam
rozwiniętej (zgórą 2.000 lekarzy szkolnych i przeszło 4.000 higjenistek- szkol­
nych, mnóstwo klinik szkolnych w· celu _usuwania stwierdzonych braków
i wad cielesnych). Przedstawił organizację szkól specjalnych a więc: szkoły
na otwartem powietrzu tzw. szkoly-sanatorja, szkoły dla dzieci małozdolnych,
głuchoniemych, ociemniałych, źle słyszących, wybitnych któtkowidzów, dzieci
ułomnych, z wadami wymowy, charakteru epileptyków itp. w końcu podał
w zarysach stan wychowania fizycznego w Wyżej wymienionych krajach.

Dr.Karol Mitkiewicz : ,,Wrażenia z wizytacj i obozów szkol­
nych". Prelegent dzieli się uwagami, jakie się mu nasunęły przy wizy­
tacji obozów, organizowanych przez Ministerstwo Spraw Wojskowych w po­
rozumieniu z Ministerstwem Oświecenia. Wrażenie naogół dodatnie, organi­
zacja z każdym rokiem lepsza, rozwój fizyczny dzięki ćwiczeniom cielesnym·
wybitny.

Dr. Ksawery Cieszyński: Czerw i_ e u m I odzieży w wieku szk o I­
n y m, ich c z ę st oś ć i objawy chorobowe". Po omówieniu różnorod­
ności czerwi spotykanych w organiźmie ludzkim mówca rozpatruje objawy
chorobowe, których nieraz czerwie te są przyczyną jak: niedrożność jelit,
zamknięcie przewodu trzustkowego lub żółciowego, zaburzenia nerwowe,
objawy oponowe itd.

Dr.·!(orsakówna:·,,Przec.iążenie młodzieży szkolnej w se­
minarjach nauczycielskich". "Prelegentka na podstawie danych
z 1319 odpowiedzi, zebranych drogę ankiety z seminarjów żeńskich państwo­
wych i prywatnych .na terenie b. Kongresówki, dochodzi" do wniosku, że
uczenice naogół mają bardzo złe warunki pracy, co przyczynia (s_ię do
przeciążenia: 420/o bowiem ma złe· warunki mieszkaniowe, 18°iu nic _ma
własnego łóżka 70°/0 przygotowuje lekcje powyżej 3 godz. a od czwartego
kursu powyżej 4 godzin. Większość dziewcząt niedostatecznie się wysypia,
źle się odżywia, cierpi na bóle głowy. Zorganizowanie dobrych internatów
i-rewizję programów szkolnych uważa prelegentka za rzecz konieczną.
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Dr. Jerzy Rutkowski: ,,Skrzy~ien(e kręgosłupa a szk_oła"_
Po omówieniu postaci, stopni i etjotogit skolj_ozy prelegent zat~zymał się nad
rozpoznaniem stanu chorobowego, er~edsta~1ł sp?soby leczem~, ?raz wska­
zał, co szkoła może zrobić w dziedzinie profilaktyki (dobre ławki, gimnastyka,
nieprzeciążanie pracą). • kt I h ·Oprócz powyższych tematów por.uszano wiele a u_a nyc spra~ z dzie-
dziny higjeny szkolnej i wychowania fizycznego. Oma~1aąo _wszelkie rozpo-
rządzenia ministerjalne, dotyczące powyższych kwestyj. · .

Szczegółowe sprawozdania.z po~yższych refęratów.wraz z podamem
dyskusji drukuje „Wychowan 1 ~ F 1 ~ y czn e , czasopismo wychodzące
w Poznaniu pod redakcją prof. Piaseckiego. . . "

Nakładem czasopisma Wychowan I e FI z y czn e wyszła bro­
szurka proj. Eug. Piaseckiego "p. t. ,,Bibljoteka podręczna wychowawcy fi­
zycznego" (Poznań, Ogród Botaniczny).
. Zjazd Organizacyjny Regjonalnych ~niwersytetów Powszechnych
Związku w listopadzie 1924. Icea regjonallzrnu, ~~brazowana w paździor­
nikowym zeszycie „Przeglądu W ~-półczesn~go w art. prof. Brzeskiego,
Bukowieckiego, prezesa Prokuratorji generalnej_ oraz Patkowskiego, D~r.
·Uranji" - realizowana- od lat. trzech na terenie sandornierszczyzny, dąży
do rozbudzenia ruchu na polu życia umysłowego, społecznego i gospodar­
czego ośrodków tradycyjnych i n~tu~alny(h Pols~i.. Obrady zagaił wiceprezes
Zarządu Gł. Związku, poseł Nowicki, przedstawiając obr:az pracy _podejmo­
wanej przez organizację na polu współpracy naukowe], budzema zmysłu
organizacyjnego i daru inicjatywy w dziedzinie życia społecznego i gospo­
darczego. Przewodniczył obradom p. Patkowski, na zjazd przybyło 60 na­
uczycieli (ek) szkół powszechnych z różnych stron Polski, z przewagą san­
domlersko-klelecklego.

Obrady rozpoczął referatem o „organizacji terenowych badań fizjo­
graficznych Polski" prof. Dr. Kołodziejczyk. W ożywionej dyskusji zastana­
wiano się nad formami współpracy naukowej nauczycielstwa oraz inteligencji
prowincjonalnej w tej dziedzinie, Uchwały dotyczyły : I) podjęcia przez
Związek P. N. S. P. przy udziale firm wydawniczych Regjonalnej Bibljoteki
Instrukcyjnej w dziedzinie terenowych badań fizjograficznych Polski, 2) orga­
nizacji kursów kształcących i wprowadzających nauczycielstwo oraz inteli­
gencję prowincjonalną do współpracy naukowej, 3) wydawnictw populary­
zujących wyniki fachowych badań terenowych wśród szerokich warstw inte­
ligencji, 4) propagandy ochrony przyrody przez szkoły.

Drugi referat wygłosił prof. Dr. Arnold o „organizacji historycznych.
badań terenowych", poruszając sprawę ochrony rnaterjałów historycznych,
inwentaryzacji; wydawnictw materjalów oraz badania nazw miejscowych.
W dyskusji zwrócono uwagę na współpracę · naukową w dziedzinie opisów
społeczno-gospodarczych intensywniejszą organizację i wydatniejszą opiekę
rządową nad zabytkami dotyczącemi zwłaszcza historji gospodarczej Polski.
Poruszono również kwestję współpracy nauczycielstwa i szkoły w zbieraniu
~~z~ topograficznych, przytacz~jąc -przykłady z -praktyki dotychczasowej,
inicjatywy Jednostek, którą nalezałoby ująć w karby organizacyjne.

. Obok obrad na~ powyższerni zag!ldnieniami uczestnicy Zjazdu zapo­
znał! się z war~ztata'!u pracy naukowej stolicy. Zwiedzono Muzeum Etno­
graficzne pod k1erunk1em_prof. Dr. Frankowskiego, następnie w Towar,ystwie
Naukowe_m p. Stołyhwo informował uczestników Zjazdu o organizacji Towa­
rzystwa I oprowadzał-po pracowm Antropologicznej p. Sawicki po pracowni
Archeologicme], p. Moszyński po Etnologicznej. '

Omowion? statut „Towarzy_stwa _Regjonalnych Uniwersytetów Po­
wszechnych Związku P. N. S. P. , które Jako cel-stawia sobie: ,,budzić do
czynnego_ życia na _po_Iu samorządowe], gospodarczej i umysłowej pracy
spoleczenstw? prow!n_cjo_naln~, n~wiązać do trwałego dorobku kulturalnego
pafistwowoś_c1 polskie] ziem_ 1.województw Rzeczypospolitej przez zrzeszenie
w tereno"':eJ pracy naukowej I społecznej inteligencji prowincjonalnej prze­
dew~zystk1em zaś nauczycielstwa wszelkich typów szkól". Powo Ian/ został
Komitet orgamzacyjny z grona sfer naukowych oraz nauczycielstwa związko­
wego. Łącznie z tern został omówiony program pracy, organizacji propa-
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gandowo-agitacyjne], poruszania przez prasę związkową stale współpracy
nauczycielstwa w dziedzinie zbierania materjałów etnograficznych, gwaro­
znawczych, topograficznych i socjograficznych. Następnie uczestnicy zjazdu
oprowadzani byli po Bibljotece Uniwersyteckiej, zwiedzali Państwowe Mu­
zeum Przyrodnicze. Popołudniu pod przewodnictwem prof. Dr. Włodzimierza
Antoniewicza zapoznali się z zamierzeniami i planem organizacyjnym Cen­
tralnego Muzeum Archeologicznego i zbiorami śp. Erazma Majewskiego.
Następnie w zakładzie Archeologji Uniwersytetu Warszawskiego odbył się
odczyt prof. Dr .. Włodzimierza Antoniewicza o .Państwowej Pracy konser­
watorskiej i organizacji muzealnictwa". W dyskusji poruszono sprawę orga­
nizacji ośrodków pracy naukowej na prowincji, muzealnictwa oraz samo­
uctwa. Zjazd zamknięto zapisem zbiorowym na członków popierających In­
stytutu Popierania Polskiej Twórczości Naukowej, Kasy im. Mianowskiego.

Ś. p. Prof. Lucjan Zarzecki. Dnia 13 stycznia b. r. zmarł 'przed­
wcześnie wybitny i zasłużony pedagog Lucjan Zarzecki, prof. państw. In­
stytutu Pedagogicznego w Warszawie. Zmarły poświęcił całe swe życie szkole
i wychowaniu: jako nauczyciel pełen zapału i ukochania młodzieży, jako
redaktor .Przeg1ądu Pedagogicznego", organu T-wa N. S. W i jako autor
znanych w polskiej literaturze dzieł i licznych rozpraw naukowych. W szcze­
gólności wsppmnieć należy o wartościowej książce treści dydaktycznej
.Nauczanie matematyki początkowej"; w ostatnich latach wydał
ś. p Zarzecki dwa dzieła z zakresu teorji pedagogicznej: .Dydaktykę
ogólną" i .Wstęp do pedagogiki". · .

Przedwczesny zgon niestrudzonego pracownika na niwie szkolnictwa
polskiego wywoła! głękoki i szczery żal wśrod kolegów i licznych zastępów
nauczycieli-uczniów ś. p. prof. Zarzeckiego, dla których zmarły był wzorem
charakteru i niezmordowanej pracy dla umiłowanej Idei wychowania czło­
wieka-obywatela.

Ś. p. Waldemar Osterloff, autor licznych prac z zakresu pedagogik!
i długoletni nauczyciel zmarł w styczniu b. r. w Warszawie. ś. p. prof.
Osterloff ogłosił wiele . książek z zakresu dziejów wychowania, dydaktyki
i psychologji dziecka, jak „O Grzegorzu Piramowiczu" o Bronisławie Tren­
towakim, o Ewaryście Estkowskim, o Henryku Pestalozzim. Do większych
dzieł zmarłego naleźy .Metodyka języka ojczystego w zakresie
elem en tamy m•. W tłumaczeniu wydał .zarys dydaktyk i o gó I n ej"
fr. Regemera. Zmarły był cenionym współpracownikiem wielu polskich
czasopism pedagogicznych i redaktorem czasopisma .Dziecko", które wy­
chodziło w Warszawie od r. 1913 aż do chwili wybuchu wojny światowej.

Nowe czasopisma.
,,Szkoła Specjalna", kwartalnik, poświęcony sprawom wy­

chowania i nauczania anormalnych, organ Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego Zw. P. N. 3. P.

Pod powyższym tytułem ukazał się w Warszawie pierwszy
zeszyt czasopisma, które spełnić ma w Polsce bardzo ważne
zadanie społeczno -· pedagogiczne. Zaniedbana dotąd u nas
dziedzina wychowania dziecka anormalnego zyskała doniosłą
placówkę, gdzie skupić się będzie mogła praca nad po­
głębieniem teoretycznem zagadnienia, a zarazem nad praktycz­
nem doskonaleniem szkolnictwa specjalnego w naszem państwie.
Treść pierwszego zeszytu świadczy, że sprawa pedagogiki i psy­
chologji dzieci anormalnych postawiona została na wysokim po­
ziomie i że pismo nasze pod względem naukowym wcale nie
ustępuje miejsca najlepszym · tego rodzaju wydawnictwom za-
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chodnio-europejskim, gdzie jeszcze w czasach przedwojennych
wychodziły czasopisma, jak "L' En fa n ce A n or m a_l e" w Bel­
gji, .Zeitschrift fiir Kinderf?rschun_g rn it b e s o n­
d e r e r B e r il c k s i c h t u n g d e r p a d a g o g I s c h e n Pa t h o-
1 ogi e" w Niemczech, .L'Enfance Anorm~le" we Fra~­
cji, .L'infanzia anormale" we Włoszech I t. d. RedakcJ'.1.
•Szkoły Sp~cjalnej" spo~zywa w rękach p. Dt· _Ma111
Grzegorzewskie/, dyrektorki Panst-:v, Instytutu Pedag~g1k1 Spe­
cjalnej. Na treść I. Nru złożyły się artykuły następujące: Stan
i potrzeby szkolnictwa specjalnego w Polsce (J. Hellmann). -
W sprawie wychowania dzieci nerwowych (Dr T; Jaroszyński). -
Państwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej w Warszawie (M. Grze­
gorzewska). - Kila u dzieci czterozmyslowych: głuchoniemych
i ociemniałych (Dr W./. jarecki). - Iloraz inteligencji w skali
Binet'a i jego znaczenie diagnostyczne (M. Grzegorzewska). -
Walka z przestępczością nieletnich w Japonji (Prof A. Mogil­
nicki). - Organizacja· wychowania dzieci głuchych w Londynie
(}. Hellmann). - Szkoła dla ociemniałych w Zemuniu w Jugo­
slawji .(Dr F. Łuniewska). - Sprawozdania, oceny, kronika kra­
jowa i zagraniczna. Adres Re da kc j i: Pl. Trzech Krzyży 4-6,
Państw. Inst. Ped. Specj. Warszawa. .

Biuletyn Koła Psychologicznego, kwartalnik poświęcony
zagadnieniom psychologji pedagogicznej. Warszawa. Staraniem
absolwentów Państw. Instytutu Pedagogicznego w Warszawie zor­
ganizowane zostało „Koło Psych o 1 ogi cz n e" pod przewod­
nictwem p. Karola Makucha,' inspektora szkól warszawskich.
Organem .Koła" jest Bi u 1 ety n, . redagowany przez p. prof
j. Joteyko. Nr. I. tego czasopisma (październik=-grudzień 1924)
przedstawia się nader dodatnio i zawiera wiele cennych rozpraw
z zakresu psychologji pedagogicznej. Artykuł wstępny prof }. Jo­
teyko omawia cele i zadania Kola Psychologicznego. Dalsza część
zawiera artykuły: Przyczynek do psychologji nauczyciela-wycho­
wawcy (W. Dzierżbicka). - Współczynnik ponogeniczny przerw
międzylekcyjnych określony metodą punktowania (P. Dąbrow­
ski). -O znaczeniu diagnostycznem ilorazu inteligencji (M, Grze­
gorzewska). - O metodzie testów umysłowych (/. Joteyko). -
Stosunek dzieci do samych siebie (S. M. Studencki). - O uświa­
domienie zawodowe uczniów seminarjów nauczycielskich (P. Dą­
browski). - Sprawozdania i protokoły z posiedzeń Kola.

Biuletyn Pedagogiczny, czasopismo poświęcone sprawom
kształcenia nauczycieli i metodyce nauczania przedmiotów peda­
gogicznych w seminarjach naucz. Warszawa. Red aktor: S. M.
Studencki. Treść Nru 2 (styczeń I 9:25): Sprawy aktualne kształ­
cema ~au~zycieli w -_seminarjach (S. M. Studencki). - Rola
przedm1oto_w pedagogicznych w programie nauki dla sem. naucz.
(B. Kubs_kt). - Jak nauczam pedagogiki na V. kursie sem. (S. M.
Studencki). - Artykuły dyskusyjne. Kronika. Czasopismo jest
organem Koła Pedagog i cz n ego b. słuchaczy Państw. Insty­
tutu Ped. w Warszawie.



SPRAWY SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli.
Ogół wychowawców uświadamia sobie jasno znaczenie spo­

łeczne i kulturalne szkoły powszechnej i dąży usilnie do jej roz­
woju i doskonalenia. Wszyscy rozumieją również jasno, że roz­
wój ten zależy przedewszystkiem od dużej wartości stanu nau­
czycielskiego, od dobrego przygotowania zastępów młodego poko­
lenia nauczycieli. Pod tym względem niema głębszych różnic
wśród sfer pracujących nad przygotowaniem młodzieży do za­
wodu nauczycielskiego i nad dalszem kształceniem czynnych
nauczycieli. Stąd też płynie dążność do zogniskowania wysiłków,
do współpracy wszystkich, którym obecnie przypadł zaszczyt
kształcenia kadr nauczycielskich w odrodzonej Rzeczypospolitej.
Zrzeszają się wizytatorowie, nauczyciele i dyrektorowie serninar­
jów i kursów nauczycielskich, inspektorowie i nauczyciele szkół
powszechnych, nauczyciele szkól ćwiczeń i preparand w ramach
potężnej organizacji związkowej, mając na oku jeden wielki; cel:
ugruntowanie i udoskonalenie szkoły powszechnej w Polsce. Te
dążenia skrystalizowały się w utworzeniu Sek c j i ks z ta ł ce­
n i a n a uczycie I i przy Z wiąz ku P. N. S. P.

Celem powołania do życia S. K. N. Zarząd Główny Związku
opracował projekt regulaminu Sekcji i wydał w styczniu 1925 r.
następującą odezwę:

Koledzy i Koleżanki !

VI. Zjazd Delegatów Związku P. N. S. P. powzlął w dniu 12 paździer­
nika I 924 r. następującą uchwalę:

.Zjazd delegatów wyraża zapatrywanie, że nauczyciele w zakładach przy­
gotowujących do zawodu nauczycielskiego w szkołach powszechnych, oraz człon­
kowie nadzoru szkolnego, w interesie szkoły powszechne] jako terenu wspólnej
pracy winni być związani z organizacją nauczycielstwa szkól powszechnych,
i upoważnia Zarząd Główny do stworzenia przy Związku Sekcji, któraby skupiła
tych pracowników szkolnych w pracy nad organizacją kształcenia nauczycieli
szkól powszechnych oraz do reprezentowania ich zawodowych i slużbowycli
interesów".

W myśl tej uchwały Zarząd Główny Związku P. N. S. P. przystępuje do
zorganizowania Sekcji kształcenia nauczycieli i zamierza jej powierzyć zbadanie
obecnego stanu zakładów, kształcących nauczycielstwo szkól powszechnych,
a w szczególności sprawę selekcji kandydatów do zawodu nauczycielskiego, pro­
gramów nauczania i systemu wychowawczego, dalej przestudjowanic teoretycz-
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nych I praktycznych zagadnień, związanych z kształceniem nauczyciela i warun­
kami jego pracy, wymagającemi stałego dopelnian!a nabytej. \~iedzy, wreszcie
sformułowanie postulatów takiej reformy kształcenia nauczyclell, któraby przy­
czyniła się do rychłego zrealizowania 7-klasowej szkoły powszec~n.ej, jako pod­
stawowego ogniwa w jednolitym ustroju szkolnym Rzcczypcspclitej.

Zarząd Główny· spodziewa się, że Sekcja kształcenia nauczycieli zorgani­
zuje współdziałanie rozproszonych kolegów i koleżanek, zużytkuje ich spostrze­
żenia, dopomoże im do dalszej racjonalnej i skutecznej pracy nad dostarczaniem
szkolnictwu powszechnemu odpowiednich pracowników, w związku z tern zbliży
we wspólnej organizacji Związku P. N. S. P. wychowawców nauczycieli
i członków nadzoru szkolnego do nauczycielstwa szkól powszechnych i stworzy
w ten sposób doskonale warunki do wzajemnej wymiany doświadczeń, niezbę­
dnej do dźwignięcia poziomu szkoły powszechnej, oświaty narodowej i prawdzi­
wej demokratyzacji społecznej.

Celem omówienia zarówno akcji organizacyjnej Sekcji jak i najaktualniej­
szych zagadnień, związanych z pełnieniem obowiązków. zawodowych wymie­
nionych kategorji pracowników oświatowych Zarząd Główny Związku P. N. S.
P. ma zamiar powołać w najbliższych tygodniach Zjazd wszystkich, którzy na ·
załączonych do tej odezwy deklaracjach zgłoszą swoje przystąpienie do Sekcji.

Zarząd Główny prosi W. Szan. Kol. uprzejmie o rychłe nadesłanie dekla­
racji osobistej, jak również o podanie nazwisk tych osób, które godzą się na
wstąpienie do Sekcji w granicach załączonego regulaminu, celem zaproszenia
tychże na Zjazd konstytuujący Sekcję.

R. Tomczak,
Gen. Sekr. Związku.

St. Nowak,
Prezes Związku.

Za Komitet organizacyjny Sekcji:

I. Dr Kupczyński Tadeusz, przewodniczący Sekcji, dyrektor Państwowego In-
stytutu Nauczycielskiego.

2. Dargiel Wacław, sekretarz Sekcji, nauczyciel Seminarjum.
3. Bobek Paweł, nauczyciel Seminarjum, poseł na Sejm.
4. Chrościcki Bolesław, nauczyciel Seminarjum.
5. Jędrzejewicz Janusz, dyrektor Seminarjum.
6. Dr Librachowa Marja, nauczycielka Scminarjum,' redaktorka • Pracy Szkoln.•
7. Makuch Karol, .inspektor szkolny.·
8. Miiller Eugenjusz, inspektor szkolny.
9. Nowicki Zygmunt, nauczyciel, vlceprezes Z. P. N. S. P., poseł na Sejm.
10. Patkowski Aleksander, 'nauczyciel seminarjum, dyrektor .Uranji".
11. Pokrzywa Franciszek, inspektor szkolny.
12. Statllerówna Helena, nauczycielka Państwowego Wyższego Kursu Nauczy-

cielskiego.
13. Statllerówna Klementyna, nauczycielka, viceprezes z. P. N. S. P.
14. Smulikowski Ju_ljan, nauczyciel, viceprezes Z. P. N. S. P., poseł na Sejm.
15. Włodarski Józef, nauczyciel Państw, Wyższych Kursów Naucz.
16. Dr Henryk Rowid, dyrektor Państw, Kursów Naucz., redaktor Ruchu Peda­

gogicznego, organu Sekcji.

. Utworzenie t_ej Sekcji ~yło ~onieczno~c!ą w rozwoju naszego
?Y;I~ szkolnego I nauczycielskiego. Istnieje bowiem naturalna
1 s<;1sła ł ąc z n ość między n a uczycie Is twe m sem i n a­
r Y J n em I p o V:.s zec h !1 em ; brak tej łączności wywiera ujemny
wpływ na rozwoJ szkolnictwa, usuwa nauczycieli seminarjów od
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właściwego terenu ich pracy, zacieśnia ich horyzonty i staje się
przyczyną nieporozumień i rozdźwięków między pracownikami,
mającymi w istocie wspólne cele. Sekcja seminaryjna, istniejąca
przy T-wie Naucz. Szkól Sr. i W., ma duże zasługi, ale nie może
się należycie rozwinąć, ponieważ brak jej tej koniecznej łączności
ze szkolą powszechną, brak jej soków odzywczych, jakie płyną
bezpo$rednio z życia w szkole powszechnej. -

· · Swiat pedagogiczny zmierza obecnie do wprowadzenia zwią­
zku organicznego między wszystkierni stopniami szkól, a w szcze­
gólności między szkolą średnią a powszechną- zmierza do wpro­
wadzenia zasady jedności w wychowaniu. Urzeczywistnienie tej
zasady spowoduje silą faktu porozumienie i zgodną współpracę
nauczycielstwa, pracującego w obu rodzajach szkól. Tembardziej
konieczną jest ta współpraca i stały kontakt nauczycieli, semi­
narjów i szkól powszechnych, tworzących i budujących dziś szkolę
powszechną. _

Doniosłe zadaniew pracach Sekcji Ks z ta ł ce n i a N a u­
czycie n spełnią też niezawodnie· inspektorowie i wizytatorowie
szkól. Obserwując bezpośrednio pracę nauczyciela, mogą dostar­
czyć dużo wartościowego materjalu wziętego ze stosunków real­
nych, z życia. Czy seminarja obecne przygotowują należycie wy­
chowanków pod względem naukowym i metodycznym? Czy wy­
chowankowie ci pracują nad swem dalszem kształceniem i' Jaki
jest ich stosunek do ludności miejscowej? Czy biorą udział
w pracy oświatowej pozaszkolnej i' - oto zagadnienia, na które
odpowiedziećby mogli inspektorowie i wizytatorzy szkól.

Sek c j a Ks z ta I ce n i a N a uczy ci e I i rozpocznie zape­
wne swą działalność od gromadzenia materjałów drogą ankiet,
zestawień statystycznych i t. p. W »Ruchu Pedagogicz­
ny m", o r g a n i e S e kc j i, drukować będziemy wyniki i oświe­
tlać poglądy i kierunki, panujące w dziedzinie kształcenia nau­
czycieli. Zagadnienie kształcenia nauczycieli ująć należy na tle
rozwoju stosunków· społecznych i w perspektywie dziejowej. Dla­
tego też konieczne będą dane, dotyczące współczesnej organizacji
studjów nauczycielskich w różnych państwach europejskich i w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki. Drogą ankiety będzie się można
przekonać o sądach nauczycieli seminaryjnych, szkół powszech­
nych i inspektorów o obecnym stanie naszych seminarjów i o ewen­
tualnych projektach reformy studjów nauczycielskich. Czeka nas
tedy praca poważna, którą należy zapoczątkować jak najrychlej.
Wkrótce bowiem znajdzie się na porządku obrad Sejmu ust a w a
o ks z ta ł ce n i u n a u czy cie I i i Wydział Sekcji, mając do
dyspozycji materjał statystyczny, będzie się mógł przyczynić do
uchwalenia takiej ustawy, któraby zakładom, kształcącym nauczy­
cieli zapewniła jak najlepsze warunki rozwoju i umożliwiła ich
ciągłe doskonalenie.

*



44

Zjazd organizacyjny Sekcji Kształcenia
Nauczycieli.

W dniach 1 i 2 lutego odbyły się obrady S. K. N. w War­
szawie w salach Związku P. N. S. P. Na zjazd przybyli posłowie,
delegaci Ministerstwa i Kuratorjurn, repr~ze_ntanci s~minarjó:V
i Państwowych Kursów naucz., inspektorowie I nauczyciele szkol
powszechnych. Przestronne sale Związku _ol~azał)'. się za ciasne
wobec tak licznie zgromadzonych uczestników Zjazdu.

Otwiera Zjazd prezes Związku senator Stanisław Nowak,
witając przedstawicieli władz w osobach: p. Radwana, naczelnika
Wydziału sernińarjów Ministerstwa W. R. i O. P. p. Deierżyn­
skiego, naczeln. Wydziału semin. i preparand Kuratorjum warsz.,
oraz wice-marszalka Senatu kol. Woźnickiego, wszystkich obec­
nych na Zjeździe wizytatorów, inspektorów szkolnych, dyrekto­
rów i nauczycieli seminarjów, szkół ćwiczeń i preparand nauczy­
cielskich, wreszcie kolegów związkowców, przybyłych ze wszyst­
kich stron Polski. Wyrażając radość, że Zjazd tak licznie został
obesłany, _życzy pomyślnych i owocnych obrad i powołuje na
przewodniczącego Zjazdu Dra Tadeusza: Kupczyttskiego, dyrektora
Państwowego Instytutu Nauczycielskiego w Warszawie, na za­
stępcę przewodniczącego Dra Brydę z Lublina, asesorów koleż.
Jaworską ze Lwowa i posła Bobka z Cieszyna, sekretarzy kol.
Dargiela z Warszawy i kol. Somorowskiego z Łodzi.

-Zebrani akceptują skład Prezydjum, poczem przewodnictwo
obejmuje dyr. !{upqzyński, stwierdzając, iż do Sekcji zgłosiło
przystąpienie 140 osób, zaś obecnych na Zjeździe jest 115 osób,
reprezentujących 46. miejscowości. ·

Przyjęto bez dyskusji regulamin obrad Zjazdu i porządek
dzienny.

Przewodnictwo obejmuje p. Bobek i udziela głosu Drowi
Kupczyńskiemu, który uzasadnia potrzebę powołania Sekcji do
życia i jej· regulamin. ·

Powstanie Sekcji jest koni,ecznością wobec faktu, że nie było
w Polsce społecznej placówki zajmującej się żywo, w sposób
ciągły, programowy sprawą kształcenia nauczycieli. Przyczyni się
ona do głębszego potraktowania całego problemu i ułatwi wła­
dzom pracę nad reformą kształcenia nauczycieli. Zamierzenia władz
zmierzały i zmierzają do podniesienia poziomu wykształcenia
czynnych. nauczycieli, a poziom ten wiele pozostawia do życzenia.
Wprawd~1e mamy w szkolnict-:vie powszechnem 60°/o nauczycieli
wykwalifikowanych, ale są województwa n. p. w województwach
ws_cho~nich, w których _procent ten spada do 4. Te 60% zostały
ostągnięte drogą pospiesznego kształcenia, · które nie podnosi
istotnej wa~tości n_auczyciela, ma charakter raczej zewnętrzny -
rzekon:e. więc zmiany na lepsze w ciągu ostatnich dwu lat są.
tedy nieistotne, ·

Podobne stosunki panują w szkolnictwie śred~iem. Ludzi
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o pełnem wyższern wykształceniu mamy tam 32%, W innych
działach szkolnictwa stosunki panują analogiczne.

Uwzględniając, że od stanu szkoły zależy istotny stan Rzpltej,
należy włożyć wiele wysiłku w doprowadzenie kształcenia nau­
czycieli do poziomu właściwego. Współudział nauczycieli w tej
pracy musi się wzmóc, będzie on niewątpliwie bardzo pożyteczny,
albowiem nauczyciele mają pełne zrozumienie warunków swej
pracy·

Istniejąca przy T. N. S. W. Sekcja seminarjalna z powodu
odrębności zainteresowań nauczycieli szkól średnich, absorbują­
cych ich całkowicie (szkoła średnia traktowana jest jako wpro­
wadzenie do Uniwersytetu) nie spełnia swego zadania. Powstanie
Sekcji kształcenia nauczycieli Związku P. N. S. P. ze względu
na charakter ogólnokształcący szkoły powszechnej jest bardziej
naturalne, zgromadzi więcej zainteresowanych, czego dowodem
choćby dzisiejsze tak liczne zebranie. Zresztą istnienie większej
liczby instytucyj, pracujących nad zagadnieniami kształcenia na­
uczycieli, bynajmniej sprawie· nie zaszkodzi, przeciwnie może się
przyczynić do jej głębszego i wszechstronnego opracowania.

Sprawa jednolitej szkoły, dzieląc niektórych nauczycieli szkół
średnich i powszechnych, łączy niewątpliwie nauczycieli szkół
powszechnych i seminarjów i wywoła tern żywszą współpracę
nad zagadnieniem kształcenia nauczycieli tej przyszłej jednolitej
szkoły. Do tej współpracy staną niewątpliwie wszyscy szczerzy
zwolennicy postawienia szkolnictwa na jak najwyższym poziomie,
a tego bez dobrego nauczyciela dokonać nie można.

Referent przechodzi do uzasadnienia regulaminu, zaznacza­
jąc na wstępie, że Związek stoi na stanowisku wyższego wy­
kształcenia dla nauczycieli szkół powszechnych. Wobec 32 "l»
wykwalifikowanych nauczycieli z pełnem wyższern wykształceniem
w szkolnictwie średniem, referent uważa realizację tego postulatu
za bardzo odległą. Przypomina, że w sprawie wykształcenia na­
uczycieli istnieją różne stanowiska, np.: trzyletnie seminarjum,
pięcioletnie seminarjum, szkoła średnia i roczne pedagogjum,
szkoła średnia i dwuletnie pedagogjum i t. d. Sekcja nie powinna
krępować się hasłami dnia: pierwszem jej zadaniem musi być
zorjentowanie się w tern co jest, oraz udostępnienie wyniku
swych obserwacyj szerszym kołom pracowników oświatowych.

Nie przesądzając z góry celu swoich zamierzeń, musi Sekcja
dla skuteczności swoich prac mieć zasadnicze idee wytyczne, zaś
pracowników jej musi· cechować realizm.

Referent uzasadnia w końcu ogólnie poszczególne punkty
regulaminu, odkładając szczegóły do sprawozdania Komisji regu­
laminowej, która w brzmieniu ostatecznern przedłoży regulamin
do zatwierdzenia Zjazdowi po uprzedniem uzgodnieniu na wla­
snem posiedzeniu.

Z powodu choroby kol. Dra M. Falskiego referat jego: -
S z k o ł a p o w s z e c h n a j a k o p o d s t a w a szk o 1-n i c twa -
spadł z porządku dziennego, a zamiast tego referatu kol. poseł
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Nowicki przedłożył i uzasadnił postulaty ostatn~ego Z)a~du Dele­
gatów Związku P. N. S. P. w sprawi~ szko~y 1ed~o\1teJ, . zazn~­
czając, że nie należy tych post_ulatow ~oJm?w_ac Ja_ko Jedynie
obowiązujących, gdyż mogą. byc wysunięte 1 inne Jeszcze za­
równo przez Sekcję kształcenia nauczycieli, jak i wszelką inną
Sekcję Związku.

Postulaty te są następujące:
1) Reforma obecnego ustroju szkolnego, zdążająca do jedno­

litości szkolnictwa drogą likwidacji niższych oddziałów szkół śre­
dnich i nawiązania bezpośredniej łączności między szkołą pow­
.szechną i szkolą· średnią - powinna być . przeprowadzona nie­
zwłocznie.

2) Łącznie z tą zasadniczą reformą ustroju szkolnictwa pod­
jęta powinna być gruntowna reorganizacja życia wewnętrznego
i warunków zewnętrznych zarówno szkoły powszechnej jak śre­
dniej ; przyczem szkoła powszechna, ogólnie obowiązująca, sta­
nowić powinna podstawę, a średnia jako nadbudowa, być do niej
dostosowana.

3) Konsekwencją zamierzonej reformy ustroju szkolnictwa
winno być jak najszybsze zrównanie warunków pracy i uposa­
żenia nauczycieli szkół powszechnych i nauczycieli szkół średnich,
oraz ujednostajnienie systemu przygotowania, które odbywać się
winno w uniwersytetach, posiadających studjum pedagogiczne,
lub w instytutach pedagogicznych o charakterze wyższych uczelni.

4) Wszelkie pośrednie typy szkól, łączące niższe oddziały
.szkoły powszechnej ze szkołą średnią (w rodzaju Mittelschule,
Junior High School, Ecole primaire superieure i t. p.) w nowym
ustroju szkolnym nie mogą mieć miejsca. ·

- 5) Organizacja pracy w szkole powszechnej winna być pod­
porządkowana jej społecznemu zadaniu doprowadzenia możliwie
wszystkich dzieci (z wyjątkiem anormalnych lub stojących na
pograniczu niedorozwoju) do tego celu, który jest określony pro­
gramem szkoły.

6) Szkoła średnia, mająca te same zadania ogólna-wycho­
wawcze, co i szkoła powszechna, winna być dzisiaj udostępniona
jak najszerszym masom w przyszłości zaś stać się winna tak
sarno obowiązkową dla wszystkich dzieci, jak szkoła powszechna.

. Kończąc _swój referat, kol. Nowicki stawia pytanie, posta-
wione_ przez Zeromskiego w "Przedwiośniu" - jaka jest· idea
~olsk1 ?_ - i stwierdza, że ide~ Związku nie jest tylko obrona
mtere~ow członków, ale właśnie danie odpowiedzi na to wielkie
pytame, co oczywista musi się stać i zadaniem Sekcji, która
tworząc typ nauczyciela, musi go tworzyć zgodnie z tą ideą, aby
był zdolny do jej realizowania.
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Po przerwie przewodniczący proponuje najprzód dyskusję
ogólną nad regulaminem, a potem nad poszczególnemi punktami.

W dyskusji ogólnej nikt głosu nie zabiera. Następuje od­
czytanie regulaminu punktami.

Punkty 1 i. 2 przyjęto bez dyskusji.
Do p. 3 „Srodki" zabiera głos p. Rowid w sprawie utrzy­

mania łączności między członkami Sekcji po rozjechaniu się
i proponuje ustanowienie delegatów w poszczególnych saminar­
jach celem nawiązania kontaktu i zawiązania kół miejscowych.

Do p. 4 „Członkowie" zabierają głos liczni mówcy. Między
innymi inspektor Kostelecki proponuje taką zmianę tego punktu,
aby do· Sekcji mogły należeć osoby, nie chcące należeć do
Związku, zaś insp. Lubelski. czyni zastrzeżenia przeciwko uza­
leżnieniu przyjęcia inspektora szkolnego do Koła miejscowego
tylko od dobrej woli członków tegoż Koła.

Na wniosek przewodniczącego sprawę tę odesłano ponownie
do Komisji regulaminowej, z uwzględnieniem życzenia insp. Lu­
belskiego, aby do Komisji wszedł również insp. Kostelecki.

P. 5 i ti przyjęto.
P. 7 lit. a. - proponuje zmiany p. Lubelski.
P. 7 lit. b. przyjęto również bez zmian p. 8, 10, 11,
Do p. 9 dyr. Wroncka z Radomia proponuje zmiany w du­

chu nieopłacania składki sekcyjnej przez członków Związku.
Wszystkie punkty, co do których czyniono jakiekolwiek

zastrzeżenia ma rozpatrzeć kom. reguł. i przedłożyć Zjazdowi
odpowiednio uzgodnione.

Na tern posiedzenie przedpołudniowe zamknięto.

Posiedzenie popołudniowe.

Przewodniczący udziela głosu p. Dr. Marji Librachowej,
która wygłasza referat na temat: - Szczegółowy program
p r a cy w S e k c j i ks z t. n a u c z. ·

W referacie swym podaje Dr Librachowa następujące wy­
tyczne:

I. Prace Sekcji zwrócić się winny w kierunku:
Podniesienia poziomu i uzgodnienia stopnia przygotowania

· młodzieży, wstępującej do seminarjów. ·
2. Osiągnięcia dla młodzieży, kończącej seminarja, wyższego

stopnia kultury umysłowej przy przeciwdziałaniu istniejącemu prze­
ciążeniu umysłowemu. Dla osiągnięcia tych celów należy dążyć
do stworzenia opinji, która domagać się będzie:

a) przyjmowania młodzieży jedynie ze szkoły powszechnej
?-klasowej o całkowitej organizacji i 4-kłas. szkół średnich (do­
póki nie zostaną zlikwidowane);

b) całkowitego zrównania programów obu tych typów szkół;
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c) rewizji programów i metod nauczania ~ _szkole _rowszec~­
nej i 4-klas. śred, dla zapewnienia skutecznoscr nauki szkolnej;

d) zakładania bezpłatnych państwowych szkół za:"odowych.
Osiągnięcie tyc!t reform uczyniłoby zbędnym egz~mmwstępny.

Dopóki program ten nie będzie _zr~ali_zowany ~~kqa kształcenia
naucz. powinna, dążąc do podniesienia wartości uczniowskiego
materjału:

a) zaprojektować inny system egzami~acyjny wraz z uzgod­
nieniem systemu ocen· uzyskać pozwolenie władz zastosowania
tego systemu w więks~eJ liczbi~ se~inarj?':':' i materjał zebrany
przekazać do opracowania specjalnej kornisji :

b) dążyć do objęcia egzaminem wszystkich !rnndydató_w_. Dla
osiągnięcia wyższego poziomu kultury um_ys!oweJ przy _mmeJ?zem
obciążeniu młodzieży - Sekcja kształcenia nauczycieli powinna:

a) rozpocząć prace dla zaprojektowania reformy w orga­
nizacji pracy na terenie różnego typu zakładów nauko­
wych kształcących nauczycieli;

b) zaprojektować inny sposób grupowania przedmio­
tów, przeciwdziałając przeciążeniu umysłowemu;

c) rozpatrzyć i zdecydować fakultatywność gry na
skrzypcach i nauki języka obcego.
4. Dla ulepszenia metod nauczania w zakresie poszczegól­

nych przedmiotów dla organizowania pracy wychowawczej i in­
nych spraw żywotnych Sekcja tworzyć powinna specjalne ko­
misje, które w pracach swych utrzymywałyby stały kontakt ze
szkolą powszechną.

5. Powołać specjalną komisję dla opracowania regulaminu
wychowania na terenie internatów.

6. Zająć się sprawą praktycznego organizowania szkół
ćwiczeń.

·- Z koleji nastąpił referat Dra Rowida „O P a 11 st w o wy c h
Kursach Nauczycielskich i ich zadaniach na przy­
szłość" :
. . W miarę rozwoju ogólnej kultury wzrastają i wymagania,
J~kte społecz~ństwo_ stawia na~c~y~ielstwu i jakie same nauczy­
c1els!w~ stawia sobie_. Im głębiej sięga demokratyzacja i uświa­
dom1em~ obywatel_s_k1e ogółu, tern trudniejsze staje się zadanie
nauczyc1el_a. Rozwój szkoły powszechnej w ciągu XIX stulecia
odbywa się równol_egle z podniesieniem stanu nauczycielskiego
pod.wzglę~~m soqalny_m 1 _naukowym. Od należytego unormo­
wama studjów nauczycielskich zależy też przyszłość szkolnictwa
powszec~nego i pogł~bienie . świadomości · obywateiskiej całego
spoleczenst~a_. Warunkiem realizacji wysoko zorganizowanej szkoły
powszechne] jest tedy r~form_a kształcenia nauczycieli.

Serninarja nauczycielskie, podobnie jak szkoła powszechna,
ob_o~1ąz_kuwa 1 be_zplatna, są tworem Wielkiej Rewolucji Francu­
sklej. Na podstawie t. zw. prawa Lakanal'a powstaje w Paryżu
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pierwsze seminarjum nauczycielskie „Eco 1 e n or ma 1 e" w roku
1795 i Od tego czasu następuje stopniowy rozwój tych zakładów
we Francji i innych krajach. W ciągu 19 wieku powstają sernr­
narja 2, 3 i 4-letnie, w których nauka opiera się na wiadomo­
ściach, podanych w szkole elementarnej. Dopiero z początkiem
XX wieku powstają n. p. w Niemczech seminarja 5, 6-cio letnie,
a nawet jak n. p. w Saks o n j i o kurs ie 7 - 1 et n im. Na zie-

, miach polskich w okresie panowania zaborów były seminarja 3
i 4-letnie, a z chwilą odbudowy Rzpltej powstają zrazu seminarja
4-letnie, które wkrótce przekształcone zostały na sem i n ar ja
o kurs ie pi ę ci o 1 et n im. Taki też typ kształcenia nauczycieli
istnieje obecnie w Państwie Polskiem.1)

Jednakowoż seminarja 5-letnie a nawet jak w Saksonji 7-le­
tnie •nie mogą. w obecnej epoce kulturalnej spełnić swego zadania
w całej rozciągłości. Stąd też jesteśmy świadkami wzmagającego
się niezadowolenia wśród rzesz nauczycielstwa, .domagającego się
reformy studjów zawodowych. Już przed wielką wojną światową
wyłania się zagranicą, a także· i w Polsce (w b. zaborze austr.)
postulat wyższego kształcenia nauczycieli elementarnych. Postulat
ten został już w znacznej mierze urzeczywistniony w państwach
zachodniej Europy, gdzie tworzą studja roczne lub dwuletnie dla
młodzieży po skończonej szkole średniej, mającej zamiar poświę­
cić się pracy w szkolnictwie elernentarnern. W Niemczech likwi­
dują obecnie seminarja nauczycielskie i w duchu nowej Konsty­
tucji niemieckiej tworzy rząd dwu i trzechletnie Instytuty
Pedagog i cz n e w z w i ą z ku z u n i w er s y te te m dla kształ­
cenia nauczycieli szkól powszechnych. W Polsce istnieją obecnie
różne drogi kształcenia nauczycieli. Formą najbardziej rozpo­
wszechnioną jest seminarjum 5-letnie. To też dopóki ten typ
szkoły istnieje, starać się trzeba o jego rozwój pod każdym wzglę­
dem, a więc by do tych zakładów przyjmowano młodzież uzdol­
nioną, fizycznie i duchowo jak najlepiej rozwiniętą, by uczył tu
personel o wysokich kwalifikacjach naukowo-pedagogicznych, by
program pracy i metody przygotowywały przyszłych nauczycieli
do podjęcia sam odzie I n ej p r a cy wy c ho w a w cz ej
w szkole.

Obok kształcenia nauczycieli w seminarjach istnieje jeszcze
inna droga kwalifikowania do zawodu nauczycielskiego. Abiturjenci
gimnazjów składają t. zw. maturę uzupełniającą w seminarjum
i obejmują bezpośrednio potem obowiązki nauczycielskie w szkołach
powszechnych. Są także i tacy, którzy po ukończeniu 6 klas
gimnazjum, dokształcają się na kilkutygodniowych kursach meto­
dycznych i obejmują stanowiska nauczycieli. Każdy pedagog
zdaje sobie sprawę, że t. zw. uzupełniająca matura jest parodją
kwalifikacji nauczycielskiej i że szkoda tej młodzieży, która, po­
siadając ogólne wykształcenie wyższe, aniżeli seminarjalne, mogłaby

1) W naszej literaturze. pedagogicznej istnieje też projekt fi-letniego serni­
narjum, opracowany przez Dra Wt. Spasowskiego,

4
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się stać wysoko wartościowym nabytkiem w zawodzi~, nauczy­
cielskim, ale dopiero po odbyciu systemat)'.czny~h studJo_w peda­
gogicznych rocznych lub dwuletnich conaJ1'.1n!ej ..Obecnie prz~­
gotowują się z lichych zazwyc!a/ pod_ręczm.~ow, 1 n~ podstaw~e
t. zw. egzaminu z pedagogiki 1 Jednej lekcji próbnej otrzymują
kwalifikację nauczycielską. , . . .

Istnieje wreszcie trzeci sposob prfygotowama, nauczyciel!
wPolsce,amianowicie w nowym typie zakładow kształ­
cących n a uczycie I i:· w państw owych kursach n a­
u c z y ci e I:; k i c h.

Jak powstał ten nowy typ szkoły_ pedagogicznej ? .
Wiadomo że Z w i ą zek Po Isk I e go N a u czy c I est w a

Szkół Po w s'z ech ny c h już w chwili swego powstania obok
najważniejszych żądań stawia po~tulat wyższego wykształcenia
nauczycieli. Postulat ten ujął Związek. następująco : każdy n~­
uczyciel powinien otrzymać wykształcenie zawodowe w zakładzie
o charakterze szkoły wyższej, obejmującej conajmniej studjum
dwuletnie i opartej na wykształceniu ogólnem, jakie daje szkoła
średnia ogólne-kształcąca. Postulat ten, jak wiadomo zastał jedno­
myślnie przyjęty na I. Ogólne-Polskim Zjeździe Nauczycielstwa
w Warszawie w kwietniu 1919 r.

W listopadzie 1918 r. tuż po wypędzeniu austrjaków z Mało­
polski . przedłożył Zarząd Główny Związku P. N. S. P. Mi n i­
st er st w u W. R. i O. P. memorjał w sprawie zorganizowania
w Krakowie .Ku r s o w Pedagog i cz ny c h". Związek zdawał
sobie sprawę z ogromnego braku nauczycieli w odrodzonej Rze­
czypospolitej i w poczuciu swoich obowiązków postanowił współ­
działać z własnerni już władzami .szkolnerni w rozpraszaniu mro­
ków, pozostałych po zaborcach. Ministerstwo w zrozumieniu in­
tencji Związku przyjęło opracowany projekt organizacji i pro­
gram naukowy i oświadczyło gotowość zupełnego pokrycia bud­
żetu "K u r s ó w P e d a g o g i c z n y c h".

W ten sposób powstał w Krakowie nowy typ zakładu, kształ­
cącego ~auczycieli szkól powszechnych. Nauka rozpoczęła . się
w ~trCfnIU 1919 r. . Od tego czasu rozwija się ta szkoła coraz
)ep1eJ I na podstawie sprawozdań delegatów Ministerstwa W. R.
1 O. P. _(pp. szef~ Oąs~orowskiego, dyr. Złobickiego, nacz. Si­
waka,_ wizyt. C:hrn_z~lewskzego), tudzież dzięki poparciu naczelnika
wydziału sernmarjow p. Radwana nastąpiło z dniem 1 września
1920 roku upaństwowienie zakładu. Ministerstwo nadało szkole
nazwę (niezup~ł~}e. odpo~ied~ią) ,,Pań st w owe Kursy N a­
u cz Y c Ie 1 s k Ie 1 ogłosiło ich statut w Dzienniku Urzędo­
wym z _dni~ 2? gr~dnia 1920 r., Nr. 23, art. 154. Na statucie
tym opierają się Panstwowe Kursy Nauczycielskie w Krakowie,
Warszawie I we Lw~wie:. Statut ten obejmuje 5 rozdziałów, do­
tyczących celu, _orgamzacp, warunków przyjęcia, programów nauki,
egzammow koncowych 1 personelu nauczycielskiego.

~akład prz~znaczony Jest przedewszystkiem dla młodzieży
z ukonczonem gimnazjum pra · • , . . ., gnącej się poswięcrc pracy w szkole

i
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powszec~nt'j. _Państ_wo"Ye Kursy_ Nauczycielskie są zakładem ko­
eduka_cyJnym I ob_eJmuią obecnie st ud jum roczne i dwu­
l ~ t n 1 ~-- Na studium roczne mogą uzyskać przyjęcie abiturjenci
gimnazjow z ukończonym 18 r. życia, na studjurn zaś dwuletnie
p~zychodzi młodzież z conajmniej VI-klasowem wykształceniem
g1mnazjalf!em i po skończeniu 17 r. życia.

. Studium_ roczne ma_ charakter ściśle z a w od owy i obej­
muje na?tępuJ~ce ~rzedm1oty: I!aukę o Polsce, psychologję, logikę,
pedagogik~, historię wychowania, ustawodawstwo szkolne, higjenę
?poł~c!ną I szkolną, dydaktykę ogólną, metodykę przedmiotów
1 zajęc w szkole powszechnej wraz z ćwiczeniami praktycznemi,
rysu~ek, roboty -ręczne, śpiew, ćwiczenia cielesne. Rok pierwszy
studium dwuletniego ma na celu uzupełnienie i pogłębienie wy­
kształcenia ogólnego młodzieży, a rok Il. ma podobnie, jak studjum
roczne, charakter zawodowy.

Rozwój P. K. N. w Krakowie ilustrują następujące dane:
W r. szkolnym 1919 2 oddz. 106 uczniów 59 abiturjentów

1919/20 3 99 57
1920/21 4 168 73
1921/22 4 142 67
1922/23 5 179 102
1923/24 5 185 93
1924/25 5 221

Cyfry te świadczą wymownie o żywotności szkoły. W b. roku
szkolnym istnieją 2 oddz. I. roku i 2 Il. roku studjum dwulet­
niego, tudzież 1 oddział studjum rocznego, na którym jest 43 st u­
de n t ów z maturą gimnazjalną, a większość ma także 1-3 lat
studjów uniwersyteckich. Zgłosiło się ponad 60 na ten oddział,
ale z powodu braku umieszczenia nie można było przyjąć wszyst­
kich zgłaszających się.

Również i w Warszawie rozwijają się coraz lepiej Państwowe
Kursy Nauczycielskie. Początkowo w r. 1919/20 istniały 2 od­
działy, a od 1921/22 istnieją 3 oddziały z liczbą uczniów prze­
szło 80. Na studjum dwuletnie i roczne zgłosiło się w b. roku
szkolnym około 200 młodzieży i również nie można było przy­
jąć wszystkich z powodu braku pomieszczenia. P. K. N. w War­
szawie przygotowały dotąd 160 kwalifikowanych nauczycieli.
Brak ścisłych danych nie pozwala mi niestety przedstawić roz­
woju P. K. N-. we Lwowie. ·

Przyszłość nowego typu szkoły, kształcącej nauczycieli, za­
leży od szczerej i życzliwej opieki władz szkolnych, a zarazem
od silnego poparcia organizacji nauczycielskiej. W projekcie pol­
skiej „Ustawy o kształceniu nauczycieli", który nie­
zawodnie wkrótce wejdzie pod obrady naszego Sejmu, uwzględ­
nione powinny być dwie drogi kształcenia nauczycieli: sem i­
n ar ja i szkoły pedagogiczne (pedagogja); te ostatnie
przeznaczone dla młodzieży, kończącej gimnazjum. Państwowe
Kursy Naur.z., będące dalszym stopniem w rozwoju zakładów

4,:,
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kształcących nauczycieli, winny mieć konieczne warunki ro:w?ju,
t. j. odpowiedni budynek, własną szkołę powszec_hną d_osw!ad­
czalną, pracownie, bibljotekę i personel_ profesorski, posiadający
wysokie kwalifikacje naukowe i pedagog1czn_e._ W z_al~re_s programu
wejść powinna oprócz wymienionych umiejętności Jeszcze s o­
c jol o g ja i dzieje myśli filozoficznej ze. szczegół­
nem uwzględnieniem systemów etyki. Państwowe kursy nauczy­
cielskie (właściwsza nazwa „Pedagogja" lub „Szkoły pe­
d ag ogi cz n e"), stanowiąc etap w dziejach rozwoju systemów
kształcenia nauczycieli, szerzą równocześnie i utrwalają ideę
w y ż s z e g o w y k s z t a ł c e n i a n a u c z y c i e 1 i s z k o ł y p o- ·
wszech n ej wśród ogółu społeczeństwa. Moment ten należy
podkreślić jako nader doniosły, ponieważ społeczeństwo stop­
niowo dojdzie do zrozumienia, że nauczyciel powinien mieć
równowartościowe przygotowanie do zawodu z innymi pracowni­
kami umysłowymi. Taki bieg studjów (gimnazjum i pedagogium
o charakterze szkoły wyższej) rozwiąże zarazem, umocni. i pod­
niesie st a n o wis ko soc ja I n e n a uczycie I a. Także i ze
wzg I ę d ów ekonom i cz ny c h ten system kształcenia na­
uczycieli będzie dla państwa nader korzystny. Do 18 roku życia
bowiem kształcić się będzie młodzież w gimnazjach wspólnie,
a dopiero potem przejdzie odpowiednio uzdolniona i zamiłowana
część tej młodzieży do specjalnej szkoły zawodowej, do peda­
gogjum. Zbyteczne będą wówczas osobne t. zw. Wyższe Kursy
Nauczycielskie, Instytuty Nauczycielskie i t. p,, co ma się rozu­
mieć uprości sprawę kształcenia nauczycieli, pozwoli zaoszczę­
dzić wiele wydatków, a co ważniejsza umożliwi skupienie sił
nauczycielskich, wybitnych pedagogów, poświęcających się wy­
chowaniu przyszłych nauczycieli.

W przyszłości najbliższej należy dążyć do tego, aby Pań­
stwowe Kursy Nauczycielskie - Pedagogja - organizowane
były w ścisłym z wiąz ku z u n i wersy te te m, podobnie
jak się to dzieje zagranicą, bo tylko wówczas nauczycielstwo
będzie miało możliwość zdobycia teorji i praktyki pedagogicznej
zgodnie z obecnym stanem nauki. Nauczyciel z takiem przy­
gotowaniem zdolny będzie do gł ę b s ze j p r a cy wy c h o .
w a w cz e J w szk o 1 e, zdolny będzie też do spełnienia również
doniosłego zadania w dobie obecnej do pop u 1 ary z o w a n i a
wiedzy w różnych instytucjach oświaty pozaszkolnej. ,

Wnioski wynikające z referatu.

1. _Zj_azd Se~cji .K. N. uznaje, że obok formy kształcenia
nauczycieli ':' serninarjach tw~rzyć należy państw owe szkoły
Pe d ~go!; 1 cz n e (pe_dagogJa), obecnie Państwowe Kursy Na­
uczycielskie dla m~odz1eży z ukończoną szkolą średnią. .

Szkoły te winny być tworzone w większych środowiskach
kulturalny~h, w miastach uniwersyteckich ..

. SekCJ~ K. N. z':'-'r~ci się do Ministestwa z memorjałem w spra-
wie zebrania materiałów celem przekształcenia obecnego studjum
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rocznego .P. K. N. na dwu Ie t n i ą szkołę pedagog i cz n ą
z 7-kl. szkołą powsz. jako szkolą doświadczalną.

3. Nauczyciele zakładów kształcących kandydatów nauczy­
cielskich winni mieć pełne studja uniwersyteckie, specjalne studja
pedagogiczne i praktyczną znajomość szkoły powszechnej.

Dyskusja nad obu referatami:
!(ol. Patkowski z Sandomierza podkreśla dążenia nasze do

wychowania pewnego idealnego typu nauczyciela, mającego przy­
gotować obywateli naszego państwa do podjęcia tych olbrzymich
zadań jakie przed tern państwem w dobie dzisiejszej stoją. Wy­
chowanie takiego typu nauczyciela jest niemożliwe bez skrysta­
lizowania się państwowego czy też społecznego ideału wycho­
wawczego. Otóż ten idea! wychowawczy przedstawia się u nas
mglisto, dowodem czego choćby to, że Polska nie ma ani pań­
stwowego ani społecznego programu polityki szkolnej. Nasz idea!
wychowawczy krystalizuje się w postaci nauki o Polsce współ­
czesnej. Ale jak ta nauka nie jest czemś określonern i skrysta­
lizowanem, tak nie jest skrystalizowany ideał wychowania oby­
watela polskiego, którego ma tworzyć nauczyciel. Stąd rola na­
uczyciela w dzisiejszern państwie jest niezwykle poważna tem­
bardziej, że jest on budowniczym podwalin pod gmach państwowy
na przeciąg całego szeregu lat. Stąd i doniosłość jego kształcenia
jest wprost niezwykłą. ·

Dr. Spasowski z Warszawy proponuje zwrócenie najważ­
niejszej uwagi na dokształcenie już pracujących niewykwalifiko-'
wanych nauczycieli. Konstatuje u tych nauczycieli chęć uzupeł­
nienia swoich braków, jak i dążność do uzyskania możliwie
wysokiego przygotowania do zawodu u kandydatów na nauczy­
cieli. Oto na terenie Państw, Kursów Naucz. iści się swego rodzaju
„cud" w tej dziedzinie. Maturzyści, mogąc przejść tylko I 0-cio
tygodn. kurs wakac, metod-pedag. i otrzymać posadę - przy­
chodzą na roczny kurs dla maturzystów, bo odczuwają potrzebę
lepszego przygotowania do zawodu. Rolę samych rocznych kursów
dla maturzystów mówca określa, jako ważniejszą, niż seminarjów
- kursy dają lepszy materjał nauczycielski niż serninarja.

Kol. Gawęcki z Nieszawy przeciwstawia się zamierzeniom,
wyrażonym . w programie Kongresu Rolniczego, zmierzającym
do rozszerzenia zadań szkoły powsz. na przygotowanie rolnicze
uczniów.

Inspektor Kostelecki z Warszawy stwierdza na podstawie
licznych obserwacyj, że absolwenci naszych seminarjów są zu­
pełnie nieprzygotowani do pracy w wyższych klasach pełnej 7-kl.
szkoły powszechnej, że do tej pracy wogóle nauczyciestwo słabo
jest przygotowane. Uważa, iż Sekcja musi się zająć przedewszyst­
kiem kształceniem już czynnych nauczycieli, aby ci odpowie­
dzieli wymaganiom, jakie im stawia pełna szkoła powszechna,
a jeśli chodzi o kształcenie przyszłych nauczycieli, to w tej dzie­
dzinie zabiegi nasze winny iść ku kształceniu w Instytucie Pe­
_dagogicznym i na Uniwersytecie.
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P. Theifert z Płocka mówi o niskim poziomie naukowym
i wogóle umysłowym nauczycieli. niewykwalifik?'_Yanych, kl~rzy
w ostatnich czasach składali egzammy przed Komisjami egzarruna­
cyjnemi. W sprawie porównania wartości p_racownic~ej absol"".'ent~"".'
semin. i państw. kursów naucz. proponuje wysłanie odpowiednie]
ankiety do inspektorów.

Kol. poseł Nowicki z Warszawy w odpowiedzi na zarzuty,
że szkoła powszechna źle przygotowuje .uczniów do seminarjum.
zwraca uwagę na fakt, że szkoła powszechna n i e p r z y go to­
w uje swoich uczniów do żadnego zakładu naukowego ogólnego,
czy zawodowego i stąd ciekawe zjawisko, że zdający jednocześnie
uczniowie dobrej szkoły powszechnej razem z preparandzistami
nie zdadzą egzaminu, natomiast uczniowie z preparandy ten
egzamin zdadzą, choćby ta preparanda była lichą, bo ona przy­
g ot o w uje właśnie do seminarjum.

Kol. jaworska (Lwów) wskazuje na konieczność zajęcia się
przez Sekcję niektóremi kwestjami tego rodzaju, jak np. egzamin
wydziałowy i od spraw przygotowania absolw. sem. do zawodu
naucz. przechodzi do sprawy przygotowania do swoich zadań
samych nauczycieli seminarjów, stwierdzając, że to przygotowanie
jest b. niskie (na sali żywe potakiwania). Sprawą przygotowania
nauczycieli seminarjów musi się Sekcja zająć przedewszystkiem,

Insp. Lubelski z Grodziska uważa, że zagadnienie kształ­
cenia nauczycieli sięga podstaw ustroju szkolnictwa i z tym
ustrojem jest najściślej związane. Omawia te podstawy i stano­
wisko szkoły powszechnej wobec innych typów szkól, jak i sta­
nowisko społeczeństwa wobec szkoły powsz. Z ubolewaniem
stwierdza brak idei pracy na wsi u większości zgłaszających się
o posady, nie wyłączając absolw. seminarjów. Wszyscy chcą
pracować w pobliżu miasta, stacji kolejowej, ale nikt nie chce
przyjąć posady na dalekiej wsi. Stan ten uważa jako skutek
braku wychowania obywatelskiego. .

Dyr. Nittman ze Lwowa porusza brak większego zaintere­
sowania w stosunku do kształcenia nauczycieli serninarjów, a prze­
cież to jest czynnik decydujący o wychowaniu i poziomie absol­
"".e~tów sen:,ina~jów. Dopóki nie będziemy mieli dobrych nauczy­
ciel! w serninarjach, nie możemy mieć dobrych nauczycieli szkół
powszechnych, bo któż tych oslalnich wychowa i wyształci od­
powiednio?

P~_zewo?niczący zwra~a uv.:agę zebranych na nierozpraszanie
dyskus11_, _ktora w zasadzie wmna uwzględnić: I) kształcenie
~auczyc1eh c~ynnych, 2) ~szt~łcenie kandydatów na nauczycieli
1 3) kształce_111e nau~z. serninarjów, i prosi o nieodbieganie od
tego zasadniczego kierunku dyskusji.

Ko\. Somorowski (Łódź) w odpowiedzi p. Theiferowi za­
znac~~, Iż niski po~1om ostatnich _egzaminów nauczycieli niewy­
kwahhkowanych n_1e obc1_ąża ogolu nauczycielstwa szkól po­
~szechnych, albowiem stoi ono naogół na poziomie dość wyso­
kim; zas składający egzaminy w ostatnich czasach są to z ta-
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kich czy innych powodów zapóźnieni maruderzy, po których
niewiele spodziewać się można. Komunikuje o stosowaniu egza­
minu psychologicznego w stosunku do kandydatek do Miejsk.
Semin. Naucz. w Łodzi. Podnosi konieczność współistnienia
w chwili obecnej różnych typów zakładów kształcących nauczy­
cieli, a wobec faktu ciągłego wzrastania wymagań wobec nauczy­
cielstwa szkól powszechnych jedyny ratunek przed obniżeniem
poziomu szkoły powsz. widzi w odpowiednio rozwiniętem samo­
kształceniu nauczycieli, którego metody Sekcja niewątpliwie
opracuje.

Inspektor Miiller (Warszawa) stwierdza, iż zakładów kształ­
cenia nauczycieli, dostosowanych do współczesnych potrzeb właści­
wie nie mamy. To co się robi w dziedzinie kształcenia nauczy­
cieli jest jeszcze niedostateczne. Mówca podtrzymuje wniosek
o skierowanie ankiety do inspektorów w celu porównania pracy
w seminarjach i państwowych kursach nauczycielskich.

Dyr. Wroncka z Radomia podnosi nieznajomość szkoły
powsz. przez nauczycieli seminarjów, b. nauczycieli szkól śred­
nich lub akademików, którzy przyszli do seminarjów wprost
z lawy uniwersyteckiej - nie mogą oni należycie przygotować
ucznia seminarjum do jego przyszłej pracy, bo jest ona całkiem
obca. Staje w obronie seminarzystów, twierdząc, że jeśli będzie­
my w stosunku do ich pracy w klasach starszych cierpliwi, jeśli
pozwolimy im zobaczyć różne szkoły i damy czas do pracy nad
sobą, to spełnią oni swoje zadanie również odnośnie do klas
starszych, jak je spełniają do klasy czwartej. Toć i akademik nie
poprowadzi odrazu dobrze nawet prostych ćwiczeń w· kl. 6-ej
i 7-ej szkoły powsz. Jako środek podnoszenia poziomu pracy
seminarzystów podaje coroczne zjazdy b. wychowanków danego
seminarjum.

P. Oierszkiewicz (Warszawa) omawia fatalne warunki pracy
na kursach wakacyjnych.

Kol. Włodarski (Warszawa) podnosi, że seminarja przez
długie jeszcze lata będą najpowszechniejszą w Polsce formą
kształcenia nauczycieli. Nie obalajmy przedwcześnie tego, cośmy
z takim trudem stworzyli. Stwierdza, że ciągle idziemy naprzód,
a różnica w czasie kształcenia nauczyciela obecnie w stosunku do
czasów przedwojennych biorąc pod uwagę b. Król. Kongr., wy­
nosi _6 lat czyli, że podwoił się czas, w ciągu którego, wliczając
szkolę ogólnokształcącą, można uzyskać kwalifikacje nauczyciel­
skie. Wzywa do pracy nad podniesieniem poziomu seminarjów.

Kol. H. Stattlerówna (Warszawa) omawia rolę samouctwa
dla nauczyciela. Stwierdza, że ono prawie nie istnieje, a przy­
czynę tego stanu rzeczy widzi w fatalnych marunkach mieszkal­
nych na wsi i drożyźnie książek. Wyraża nadzieję, że Sekcja
zajmie się temi sprawami i składa odpowiedni wniosek.

Wizyt. p. Czerwiński zwraca uwagę na konieczność koordy­
nacji pewnych faktów związanych z kształceniem nauczycieli.
Jest rzeczą niewątpliwą, że wykształcenie nauczyciela winno być
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najlepsze i najwyższe - to pierwszy fa_kt. Ale na j~go urzeczy­
wistnienie w chwili obecnej nie pozw~la_Ją na':1 ~wa mne: 1) ko­
nieczność dostarczenia możliwie największej liczby ludzi po­
trzebnych do pracy; 2) ~onie_czność . zachowania \pewnego przy­

. spieszonego tempa otw1era~ia szkol .P?wszechny~~- Te trzy
postulaty są jakby trzema w1erz~holkam1 J_ednego troJką_ta, w kto- ~
rym niezmiernie trudno znaleźc_ u_zgodmony p_ul')kt srodkowy.
Znalezienia tego punktu, uzgod~1e~1a spra~y wyzszeg~ wykształ­
cenia dla nauczycieli z naszerm bieżącerni potr~ebam1 ~aństwo­
wemi życzy Sekcji pan Wizytator, gdyż ~otąd mkomu_ się_ to nie
udało. W sprzeczności powyższych za~ożen leży usp~aw1edl!wienie
tych niedociągnień,. któr~ w dziedzinie kształcenia nauczycieli
niewątpliwie u nas 1st111eią, . . . . ..

Wizyt. p. Piotrowski twierdzi, 1ż naJbar?z1eJ naglem zada­
niem Sekcji jest zaopiekowanie się . mlod~1eżą na_uczycielską,
pośród której rozniecić możemy d~żema ?o idei, chęć pracy nad
sobą i myśli wzniosie. Gdy młodzież ta się zestarzeje, przepadnie
dla nas, bo nie potrafimy ·jej wt~dy poruszyć. Nadto podkreśla
i uzasadnia znaczenie utrzymania stałego kontaktu na'uczycieli
seminarjów z nauczycielstwem szkól powszechnych. ,

P. Pater z Wymyślina składa wniosek w<- imieniu grupy
nauczycieli szkół ćwiczeń w sprawie rugowania ich z zajmowa-
nych stanowisk. ·

Przewodniczący proponuje wybór Komisji wnioskowej w skła­
dzie następującym: Bryda, Jaworska, Kostelecki, Kupczyński,
Librachowa, Rowid, Smulikowski, Spasowski, Włodarski i wobec
spóźnionej pory odłożenie przemówień referentów do dnia ·11~­
stępnego. Obydwa wnioski zebrani akceptują, poczem przewodni­
czący zamyka posiedzenie o godz. W m. 50, naznaczając po-
czątek jutrzejszego posiedzenia na godzinę 9-tą. (Dok. nasi.)
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